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Stoi Na Straży. 

INDIAN 

WIOSNA 1993 NR l {21) 
Łowca Jelem 

Dwie Strzały 
Białe Oczy 

Przvchodzi Pierwszy 
5ze.ien 

Arapaho 
Ki owa 

Lakata Zadanie 

Czarna Stopa dla ludzi 
wytrwałych 

szaman i nie nerwowych. 
strażnik ognia Prawidłowe rozwiązania 

wódz prosimy nadsyłać 
dobry strzelec do redakcji. 

tropiciel Jak zwykle 

skóra bizona trzy nagrody. 

skóra łosia 
A więc do dzieła. 

skóra wilka 
Nad rzeką Little Bighorn 

skóra .ielenia 
skóra nied:twiedzia 

spotkało się po wielu latach 
pięciu weteranów walk 

l. indiańsko-amerykańskich. 
2. Proszę podać kto, kiedy, 
3. z jakiego plemienia, z jaką skórą 

4. i na jakim koniu przyjechał na to spotkanie 

5. wiedząc że: 

l. Wódz przyjechał na siwym koniu, a Białe Oczy na srokaczu. 
2. Stoi Na Straży jest Indianinem Arapaho. 
3. Szaman jest Indianinem Kiowa. 
4. Przychodzi Pierwszy miał na sobie skórę wilka. 
5. Prawie jednocześnie pojawili się tropiciel i Czarna Stopa w skórze łosia. 
6. Pierwszy był Dwie Strzały. 
7. Łowca Jeleni jest Szejenem. 
B. Indianin Lakata zjawił się na gniadym koniu po Indianinie na koniu karym. 
9. To nie wódz, lecz ktoś inny miał skórę jelenia, ale przyjechali jeden po drugim 

10. Lakota przyjechał trzeci. 
11. Tuż przed Indianinem na koniu kasztanowej maści, pojawił się Dwie Strzały. 
12. Tropiciel nie rozstaje się ze swoją skórą bizona. 

l. 
2. 

l 3. 
4. 
5. 

Krz sztof Janiak 



Zdllje:ny sobie sprawę, te już jest 
kwieoiei1, ale to pierwszy m.mer Tmmcinu, 
dlatego rl tml:r wszystkich czytelników 
w 1993 roku. Roku, który przez ONZ \lZl1.!!r 
n:y został za !łiędzynarodowy Rok Tubyl­
czych Ludów Swi.Ata. Ten nuner Taw=inu 
w rlęk.Bzośoi poświęcony jest Szejenan. 
Po zapoznaniu się z ich histor14 i spo­
sobem widzenia świata proponuję jeszoze 
raz przeczyta.ó książkę Thama��. Bergera 
"Mały \iielki Człowiek". Rmane ciekawi 
są ich bliscy przyjMiele 1 Indianie· Ara­
paho, szczególnie pod względem lculin!l.r-­
nym. Niejeden z nas nie będzie mógł 
tego przetrawid. Katoort.ast z bliższej 
przeszłości ( 1973), proponujemy wyoze� 
puj� wywiad o okupacji 1111.Asteozkli 
lioll!lded Knee, który z S8IB,Ylll sob!l prze­
prowadził lfarek Nowooień. 

A teraz o Babci. O Indiańskiej &bci. 
To, te Babcia zw1ązml!l. była w j8ld.ś spo­
sób z okupacją w 'lfounded Knee, cr;y, to, że 
w grudniu poprzedniego roku lllinęl!l. dzie-­
siąta rooznica jej śnierei nie ma zna­
czenia. Babcia była i jest z� ze 
wszystkim, co indiańskie. Co indiańskie 
w nas, ludziach którzy ją znali . Indiań­
ska Babcia jest w nas za>reze, nawet wte­
dy, kiedy o niej nie WBpOIIIinlluly. Indiań­
ska Babcia jest w nas zawsze, lJaJole1; � 
dy, kiedy nie jesteśmy tego świ.adaui . � Redakto � Naczelny 

Tuż przed 
udało l1lllll 

Nie chcąc przeoillgzl6 opótnienia w uk.Bzy­
waniu się kolejnych nunerów TAWACINU 
zrezygnowali.śmy z wydlinia nr 4 (21) za 
1992 r. Prenumeratorzy, którzy oplzlcili 
ten numer otrzymują w zamian nr 1 (21) 
za rok 1993. 

UWAGA l'RElrułillłATORZY 
'Ił zrlązlal. ze wzrostem cen druku, pa.pieru 
i energii oraz okrcpną 1 00'% podwyżką 
opłaty pocztowej za wysyłkę druków, cena 
jednego numeru TAWACINU w prenumeracie 
w 1993 roku !1118i wzrol!lląd do 12.000 u. 
Osoby, które już opłaciły prern.mer!l.tę na 
ten rok proszę o dopłatę. !Ue jest to 
obowiązek, ale dobra wola i przejaw tro­
ski o dalszy rozwój naszego piBIM. 
Jednocześnie dają możliwośd obnit.enta 
kosztów premmeraty przez wysyłkę co 
najDniej 2 egzemplarzy TA'IfACINU pod je­
den wspólny adres. Szczegóły na przed­
ostatniej stronie. Marek Ma.ciołek. 

TAW'ACIN jest pismem polecanym prze:�; 
Polskie stowarzyBzenie Przyjaciół Indian 

skr. poczt. 4, 15-472 Białystok 21 

Specjalne podziękowmtia za nadesłane ma­
teriały oraz za pemoo . przy tworzeniu TA­
WACINU otrzymują� Tadeusz Piotrowak:l., 
Stanisław Mozoła, Monika Xichalaka, Hen­
ryk !Crawczyk, Andrzej Mrozek, !Rll-iuaz 
Kachlak, Dari uaz Pohl, Jolarek Cichomaki, 
Krzyszto! Janiak, Jacek Gavron, Joanna 
ltieszko, Piotr stanisl&t Koeyra, Jerzy 
Tolłoczko, którem dziękujeii1Y' również za1 
koperty i papier oraz stanisław Lewan-l 
dowski za koperty. 

Ukazuje się v marcu. czervcu. vrze�niu 

i grudniu 

Redaguje zespół : 
Wiesław Karnabal !redaktor naczelny> 
Marek Maciołek i Marek Hovocie� 

Stale współpracują: Roman Bala, Marek 
CichoMski,Wi�słav Kołeczek, Mirosław 
Sulgustowski 

Adres redakcj i : DĄbrowa, ul. Szkolna 9 
62-069 Palędzie 

Wydawca: TIPI s. c. ul. 1:...:\kova 3, 64-050 
Wielichowo · 

Druk: Zakład Usług Poligrafic�nych 
\II -IIARK, Kalisz, ul. Czer<>Ś<niova lO 

1993- MIĘDZYNARODOWYROK 
TUBYLCZYCH LUDÓW ŚWIATA 

Uchwała. Organizacji Narodów Zjedno­
czonych rok 1993 jest obchodzony jako 
Międzynarodowy . Rok Tuby�czych Luqóv 
Sviata. Oficjalna inauguracja odbył a się 
10 grudnia 1992 roku v sali Zgroasdzenia 
Ogólnego v Nowy• Jorku. Inicjatywa ta 
'•a być - zdanie• Antoine'a Blance, ko­
ordynatora z ONZ - okazja. zwrócenia uwa­
gi opinii •iędzynarodovej społecznoset 
na jedna. z najbardziej lekceva2onych i 
vra2livych grup ludzi na naszej planecie: 

Hasło obchodów Roku brz10i: ' Ludy Tu­
bylcze - nowe partnerstwo•. ONZ ma na-

. dzieję na navia,zanie nowych kontaktów 
po•iędzy państwami a luda•i tubylczy•i, 
a tak2e między tubylca•i a społecznosetą 
�iędzynarodova,. Wspo•niane partnerstwo 
10usi być spraw iedliwe i oparte na vza­
je•ny• poszanowaniu i zrozu•ieniu. Aby 
to osia,gna,ć DNZ . planuje rozpatrzyć takie 
zagadnienia jak: prawo do zie•i, sa•o­
rza,dnosć i prawo do własnego rozwoju, 
bogactwa naturalne, Srodovisko, kultura, 
edukacja, zdrowie, warunki spał eczne 
i ekono.,iczne. 

Po raz piervszy v. historii ONZ pozwo­
lono tubylca• prze•óvić do Zgro•adzenia 
Ogólnego, chocia2 zani• oddano głos re­
prezentanta• ludów tubylczych, sesja 
musiał a zostać oticjalnie za111knięta, 
gdy± zgodnie z regula•ine• ONZ móvca•i 
mog:<�, być tylko przedstawiciele państw 
lub ich agend. 

Spotkanie rozpoczęło krótkie prze•ó­
vienie Sekretarza Generalnego Narodów 
Zjednoczonych, Boutrosa Ghali. Następnie 
prze•aviali przedstawiciele pa�stv, ko­
ordynator Roku, Antoine B lanca oraz 
Ericka Irena, przewodnicza.ca Grupy Robo­
czej do Spraw Ludności Tubylczej. Po 
tych wyst:<�,pieniach głos zabrało dwu­
dzies�u •óvców tuby lczych. 

Pierwszyq był Dren Lyons, Strażnik 
Wiary Onondagów [jeden z szesciu narodów 
Irokezów- Haudenosaunee l , który otrzymał 
ten przywilej jako 'gospodarz do�u'.Jego 
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prze•óvienie <publikowane obok> zostało 
przyjęte owacja. na stoja.�o i wyznaczyło 
ton następny• •óvco•, prze•aviaja,cym v 

porza,dku alfabetyczny•. Jako ostatni 
głos zabrał Tho•as Banyacya, szacowny 
atarzec Hopi. 

. Wszyscy •óvili d sytuacji v swych 
krajach i o swoi• widzeniu świata. Du2y• 
wydarzenie• był o vysta,pienie Billa Ilea­
nsa z Międzynarodowej Rady Indiańskich 
Traktatów, który oświadczył, że przez 
szereg lat ludy tubylcze �yły •tajemni­
cza. •niejszości:<�, narodowa.' porozrzucan:<�, 
po wielu narodach świata, zapo•niana. 
dopóty, dopóki komuś nie przyszło do 
głowy eksploatowanie ich bogactw na�u­
ralnych, co wiĄzało się n ieuchronnii z 
u'tratĄ zie•i . 'Jesteś•y Palestyńczykad 

Zachodniej Pół kuli • C t.zn. jest .. s•y naro­
daMi pozbaviony•i ojczyzny - przyp. 11M l 
-powiedział Bill Means zdobywaJĄC aplauz 
tubylczych delegacji zgro•adzonych na 
galerii. Jego prze•ówienie ·przerywano 
często oklaska•i ba,d± salwaDi ś •iechu. 

Wzruszaja,cy• •o•ente• spotkania było 
za•ykaja,ce wystąpienie ThoMasa Banyacya, 
przypo•inajĄcego stare proroctwo, że 
pewnego dnia przywódcy świata zbior ą si� 
w wielki• budynku z •iki, gdzi., funkcjo­
nujĄ prava i ustalenia pozvalaja,ce roz­
wi:<�,zyvać proble•y bez uciekania ai� do 
vojny. 'Zdu•ieva 11nie, jak to proroctwo 
si� realizuje

.
! 2e wy znajdujecie się 

dziś tutaj• - powiedział. Nast�pnie vy­
jaśnił !ilozo!ię pokoju Hopióv i oświad­
czył, ±e ONZ musi dać odpovied2 Hopie• 
za cztery dni, cztery tygodnie i cztery 
miesil\,ce, aby prosić ich o powrót. cele• 
kontynuowania procesu wypełniania pro­
roctwa i niesienia światowego pokoju. 
Brz•iało to tak, jakby Tho•as całe życie 
czekał, aby to powiedzieć. 

Częś: ć artystyczna,, jak a nasta,pił a 
po prze•óvieniach, rozpoczęła Bu!!y St. 
�arie, znana pieśniarka Kri. 

J 



· 'k w· Onondacrów 
Przemó-vvienie Orena Lyonsa, Strazm 'a lary 

. u
. 

. 
Proklamacja ta vnosi nadzleję, lnSpl­

ru 'e i daje nowe siły naszym

. 
pos�ukiw � -

Wielce Szanowny Panie Sekretarzu 

Generalny, szanowni delegac i, czc igodn i 
wodzowie, ma�ki klanowe, przywódcy l 

przedstawiciele Tubylczych Ludóv l Naro­
dów Sviata - pozdrovlenla. 

Dzi�kujemy Zgromadzeniu Og�lnemu za 

uznani; i proklamowanie roku 1993 - Mię­

dzynarodowy� Rokiem Tubylczych Ludóv 

$wlata pod hasłem: 'Ludy Tubylcze - nove 

J 
k -" lenia sprav1edl1woścl, 

n�om samoo re� ' . 

volno�ci i pokoju v naszych oJ czyznach 

i krajach. 

To poazuk�van1P Jest w iatoc le povr� ­

tem do tego, co davał o nam rado�ć za n lm 
li bracia zza morza. 

przybyll nasl bla 

Zyli�my zadowoleni pod Guyanasha 
p avem PokoJU. 

t: onah. , Wielkim r 

_____ _:::, ___ 1�9c;q 9-::3i\w"iiio0 5S�N!,A�NN �r : t : ll -:'A W A C Itl 
partnerstva•. 

------------

Uczono nas budować społeczeństw a 
op'arte na zasadach pokoju, równogci 
<sprawiedliwodcil i siły dobrej woli. 

Nasza społecŻeństwa oparte są na wiel 
kich demokratycznych zasadach autorytetu 
u ludzi i jednakowej odpowiedzialnodci 
dla mężczyzn i kobiet. 

Taka był a droga :życia na całej Wiel­
kiej Wyspie 26łwia i wszędzie panowała 
wolność i poszanowanie .. Naszych przywód­
ców uczono być mężczyznami z wyobraźnią 
i podejmowania każdej decyzji v imieniu 
siódmego pokolenia, jakie ma dopiero 
przyjść, ;kazywania vspół�zucia i •i­
łości pokoleniom jeszcze nie narodzonym. 

Uczono nas·składać podziękowania za 
wszystko, co nas utrzy•uje Cprzy· :życiu] 
i dlatego stvorzyliś•y vspaniał e obrzędy 
dziękczynienia za życie, które daje. siły 
naturalnego dviata; dopóki będziemy od­
prawiać te obrzędy - życie nie zaginie. 

Móviono nam, :że naszym prawem jest 
nasienie. Istotnie, jest to prawo życia, 
prawo odrodzenia. W nasieniu zawarta 
jest tajemnica, duchowa siła życia 
i tworzenia. 

Nasze matki karmi.a, i strzegą to na­
sienie. Szanujemy je i kochamy za to, 
tak jak kocha•y Enenoa., llatkę Zie- . 
mię, za to sa•o duchowe dzieł o i taje•­
nicę. 

Uczono nas być szczodrymi i dzielić 
się równo z braćmi i siostrami, aby 
wszyscy byli zadowoleni. 

Uczono nas szanovać i kochać star­

szych, sł u:żyć i �a u schyłku ich życia, 
m ił o wać się wzajemnie. 

Uczono nas kochać dzieci, wszystkie 
dzieci. llóviono nam, że przyjdzie czas, 
kiedy rodzice zaniedbają ten obovi.a,zek 
i sposobem, v jaki traktujemy swe dzieci 
poświadczymy upadek czł owieczeństwa. 

llówiono nam, że przyjdzie czas, kiedy 
świat zostanie zakryty przez dym, który 

zabierze naszych starszych i dzieci. 
W ovym czasie trudno to był o poj'\Ćo ale 
dziś vystarczy tylko vyj�ć na zevn.a,trz 
tego budynku, aby się przekonać. 

Mówiono nam, że przyjdzie czas, kiedy 

nie będzie czystej vody do umycia się, 

przyrządzania po:żyvienia i lekarstw, 
a nawet do picia, i że przyj d'\ choroby 
i vielkie st rap ienia . Dzi� to vszystko 
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widzimy 1 spogląds•y v przyszłość z 

wielkiM lękin. 

llóviono na•, :że przyjdzie czas, kiedy 
będzie•y uprawiać zie•ię 1 zbierać roś­
liny bez ovocóv. Nasze drogocenne nasie­
nie zacznie za•ierać. 

Uczono nas, że ujrzymy czas, kiedy 
młodzi ludzie będa., chodzić gniewnie 
przed svymi wodzami, z lekceważeniem 
i v zagubieni u. 

To właśnie sprowadzili�cie na nasza., 
ziemię. Nieszczęściarjakie nas dotknęły 
z r.a,Jc naszych b'raci zza morza pozostają 
nieodpuszczone i'nievybaczalne. Druzgo­
tały nasze ludy i narody przez •inione 
pięć deków. 

Wy. przynieśliście na• chor?bY i s•ierć 
a także ideę chrześcijańskiej wyższości 
nad pogana•i, barbarzyńcaMi i diikusa•i. 

Nasze ziemie uznano za nieza•ieszkane na 
mocy bulli p'apieskich, wydanych żeby 
usprawiedliwić ich grabież. Systematycz­
nie okradano nas z bog actw naturalnych, 
religii i godnogci . Stali��y s1ę s�łą 
roboczą· v kopalniach złota i na plantac­

jach tr�ciny cu krowej. Zycie zrobił o a�ę 
dla nas niewypowiedzianie okrutne. Spro­
wadzono naszych Czarnych i cie�noskórych 
braci i siostry z dalekich krajów, by 

dzielili z nami niedolę, cierpieni e 
i śmierć. A jednak przetrvaliś11y. 

Stoję przed vami jako potwiedzenie 
siły ducha naszych ludów i naszej voli 

przetrwania, Obok mnie stoi Wilk, •ój 
duchowy brat vedług zachodniego sposobu 
�yślenia. Nienavidzeni,podziviani i ci�­
gle przez vas nie do �ońca poznani, 
a jednak niepokonano nas. 

A zatem, co za posłanie przynoszę vam 
dzisiaj? Gzy . jest nim nasza wspólna 
przyszł o�ć? 

Jak się vydaje, żyjemy v czasie pro­
roctw, v czasie określeń i decyzji. Jes­
teśmy pokoleniem maj'\cym możność i wolny 
vybór �cieżki życia z przyszł o�cia" dla 
naszych dzieci, czyli �cie:żkę, która oz­
nacza: Prawo Odrodzenia. 

I choć vy pozostajecie na s
'
vyM statku 

a ja v svoim kanu - to pł yniemy po .tej 
samej rzece życia. Go mnie trapi? W dole 
rzeki nasze dzieci zapł ac'\ za nasz ego­

izm, chciwo�ć i brak vyobra±ni. 

Pięć set lat temu przybyli �cie do na­
szych davnych krain wspaniałych puszcz, 

5 



falujących równin i bij ących źródeł. 
Raze• z zieMiĄ cierpieli1:11y z powodu 

·waszego poszukiwania • Boga, Chvał y i Zło­
ta•. Ale przetrwaliśMy. 

Czy przetrwamy kolejne pięćset lat 
'intensywnego rozwoju'? Nie sądzę. Rze­
czywistość i Prawo Naturalne zwycięży 
Prawo Nasienia i Odrodzenia. 

�ożeay j eszcze z11ienić kurs, jeszcze 
nie jest za późno, jeszcze ma01y vybór. 
Potrzeba na• odwagi do zmiany (systemu] 
wartości, aby odrodzić rodzinę. 

�usi01y złączyć ręce z resztą s t warze­
nia i mówić o wspólny• rozumieniu, odpo­
wiedzialności, braterstwie i pokoju. 
M�si10y zrozumieć, że prawe• jest Nasie­
nie i jedynie jako prawdzivi partnerzy 
moie�y przetrvać. 

Danaj L o <Teraz skończył e•). 

Wódz Oren R. Lyons 
Strażnik Wiary 

Tłum. MM Haudenosaunee 

THE �AST�RN DOOR Vel . 1� No . 24. 

l 
!<we s L i a wyobra1<!n i 

Komentarz 

Zavsze gdy czytam mowy vodzóv indiań­
skich, mieva• mieszane uczucia. Z j ednej 
strony poraża mnie piękno retoryki 
i głębia myśli, a z drugiej ogarnia mnie 
zwątpienie v vartość naszej europej skiej 
kultury oraz historii, której daty 
vyznaczają_ głównie vojny, podboje, de­
tronizacj e  i przevroty. Nie sposób być 
obojętnym vóbec prze106vienia Orena 
Lyonsa, Nie sposób ogarnąć doniosłości 
tego tekstu. Ważnych tekstów nie volno 
też pomijać milczeniem. 

Oto bowie10 potomek tych ludóv, które 
nasza cyvilizacj a  uznała za barbarzyńcóv 

dzikusów, dokonuje bezvzględnej oceny 

6 

pięciuset lat vzaje•nych kontaktów. Móvi 
bardzo spokojnie <szkoda, że ma• dostęp 
tylko do versji pisanej), rzeczowo i bez 
uprzedzeń. Zna vartość słóv, j akie wypo­
wiada. Bazuje na mądrości svego ludu. 
Uczy, że przyvódcy narodóv powinni być 
'�aężczyzna•i z wyobrażnią_' i przewidywać 
skutki svych decyzj i  aż do 'siódmego 
pokolenia', j akie się dopiero narodzi. 
Jak śmieszne i krótkowzroczne, a zaraze• 
niebezpieczne są poczynania naszych po­
lityków. Strażnik Wiary Onondagów móvi 
o tym vprost: 'W dole rzeki nasze dzieci 
zapłacą za nasz egoizm, chcivo1:ć i brak 
wyobra2n1'. 

Ovą rzeką jest nasze życie i nasza 

przyszłość. To vażna lekcja szacunku 
vobec życia,jakiego próbuje nas nauczyć 
tubylczy A•erykanin. Oren Lyons nawiązu­
je tu boviem do traktatu 'Tvo Rovs 
Wa11pum' (va•pua z dvoma pasaai), zawar­
tego na początku XVII vieku przez Iroke­
zów z Holendra•i. Dva równoległe pasy na 

va10pumie oznaczaj ą  Czerwonego Człovieka 
i Białego Człovieka, żyj ących obok 

siebie v pokoju i przyja2ni na zaysze. 
Białe tło oznacza rzekę, po której biali 
ludzie płyną na svym statku, a Indianie 
- Y kanu. Każda ze stron odpowiedzialna 
jest za svój własny rząd, religię i styl 
życia. Jedna strona nie ingeruje v spra­
vy drugiej. Oba pasy są równej szero­
kości, bo yszyscy jesteśmy róYni. Nie 
zvraca11y się do siebie sł ovami 'Ojcze' 

i 'Synu' ale - 'Bracie'. Aby żyć Y zgo­
dzie ze sobą, trzeba pozostać v svej 
Yłasnej łodzi. Wszelkie próby przej ścia 

z jednej strony na drugą kończą się tra­

gicznie: utrata tożsamości, vyobcovanie 
i v końcu kulturova śmierć. 

Kto dziś chce móvić o autorytecie 

starszych, o miłości dzieci i znaczeniu 

rodziny, o potrzebie szacunku do ziemi? 

Za11iast skupić się na vłasnym objawieniu 

Pravdy i tym, co móvi do nas Bóg, nieus­

tannie szukamy • Boga, Chvał Y i Zł ot a • 

poza sobą, u innych - przez co jeszcze 

bardziej stajemy się yyobcovani. 

Oren Lyons móvi, że j eszcze nie jest 

za póżno, że mo2e�y vr6cić do starych, 

spravdzonych vartości, z miłością 'do 

końca•, z tolerancjĄ bez "ale• i z sza.­

cunkie• vobec życia i ziemi, bo na niej 

przyszło nam żyć i ją przeka2emy v spad­

ku naszym dzieciom i vnukom. 

Marek tlacioł ek 
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Człowiek v nieskońozonol!d uprMr.cza 
1 uogó.lnia BW6j włAilny obraz otoczenia. Bezustannie 'IIIIMW1ll. term otoc7'.ertiu BWO� v� intarpretację 1 sens, lnte.rpN!tb­
cja ta 1 sens 54 charakterystyczrn'l dla 
różnych kul tur. 

K�żdy odmlenny soosób i.vc!a n� 
s�toje przypuszczenia n<t temat kol!ca 
i celu ludzkiego lstnlenla. struktury 
różnych sfer życia, w któryc/l x�żdy 
zmysł ma swoje miej sce , n� com4C c�go 
czego ludzki e 1 s to ty mog4 oczekl wać 
od sleb1e nawzajem 1 od boq6w. teąo 
co tworzy spełn l enl e 1 zawóa oraz 
sposobów uzyski wanla na to wszystko 
wiedzy. Niektóre z tych przypuszczeń 
jasno wynikaj4 z wiedzy ludowej, inne 
są tylko delikatnymi przesłankami. 
które obserwator sdm musi wyc14gn4ć 
poprzez odnajdywanie stałych trendów 
w słowie i czynach. (Kluckhohn 191,9). 
Takie przypuszczenia 1 przesłanki 8ł\ 

podstawowymi założen1.!'1111, ktdre leż.; 
u podstaw każdej kultury: założenia ktdre ok:reślaj4 naturę rzeczy 84 klasy� likowane jako założenia egzyuteoojonal­
ne, a. te, które 118tal.Aj4 jakodeiowo 
atrakoyjnod6 lub nieatrakcyjnol!ó rzeczy 
lub czynóv 84 założeniam1. nonoatywnymi, 
Ludzka percepcja 1 ewaluacja 8ł\ więc ko­
loryzowane 1 kształtowane przez te pod­
stawowe założenia kul turowe, które 8ł\ 
pod� wiedzy 1 wiary. Człowiek wsey­tld.e rzeczy widzi przez kulturovy filtr. 
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Kiedy przyjrzeć się podstawowym � 
łożeniom Szejenów i ich warto�ciom, to 
możemy zauważyć uderzającą kombinację 
postaw witalistycznych i mechanistycz­
nych w stosunku do świata. 

Świat Sze jenów jest dynamiczny, 
jest operatywnym systemem nawzajem za­
chodzących i oddziaływujących na siebie 
części. Całość, wszystkie części, tworzy 
wszechświat, który Szejenowie zwą heste­
nov. Wszechświat ten jest ·.d. elawarstwo­
wy. Ludzkie istoty ·.d.dzą wszechświat 
z powier:;�chni Ziemi. Wszystko co jest 
nad powierzchnią Ziemi jest heammaheste­
nov. Wszystko co jest pod nią jest aktu­
nov. Wzdłuż powierzchni ziemi jest cien­
ka warstwa powietrza, atmosfera, taka 
j8.k ją postrzegają Szejenowie. lfazywana 
jest taxuvo, jest to specjalny dar du­
chowych istot dla ludzi, tmJOżliwia bo­
wiem oddychanie i życie. Nad cienką war­
stwą powietrza jest setovo, Przestrzeń 
Bliska Niebu (Nearer Sky Space). Jest to 
mniej więcej co�,co odpowiada fizycznemu 
pojęciu atmosfery ziemskiej, jak to wi­
dzi współczesna nauka. Są tutaj chmur!, 
·.aatry , ptaki, Męte miejsca na szczy­
tach wzgórz i góry. Zupełnie nad wszyst­
kim jest Przestrzeń Niebieskiego Nieba 
(Blue Sky Space), aktovo. Tutaj znajduje 
się widoczne słońce , �siężyc, gwiazdy 
i Mleczna Droga. 

() t} ;;;.. );;!. q. .!;f -Q 
Przestrzeń Niebieskiego N1eb6 aktovo 

Przestrzeń Bliska Nl�bu 

&: tmo5 fer6 ' 
� 

Giębok6 Zl emla • 

SIJtOVO 

vocoso 

<Sctunov 

Sama ziemia składa się z dwóch 
warstw. Pierwsza jest bardzo cienkim 
paskiem, który wspiera życie. Jest tylko· 
tak głęboki jak sięgają korzenie roślin 
i drzew. Znany jest, jako votoso. Pod 
nim znajduje się warstwa zwana aktunov, 

Głęboka Ziemia (Deep Earth). 
Z religijnego ;JUnktu ·.adzenia, 

każdy z tych poziomów jest pełen ducho­
-..ych sił albo �est on domem duchowych 
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istot, które są mistycznymi odpowiedni­
kami t'Óżnych fizycznych zjawisk, które 
są charakterystyczne dla danej '"'arstwy. 

Na przykład w Przestrzeni �liebies­
kiego Nieba znajduje się słońce. Szaje­
nowie nazywają je esehe, Dzienne Słońce. 
Rodzi się ono na wschodzie każdego ranka 
i rno2e je każdy ujrzeć. To ·.adoczne 
słońce jest konkretną manifestacją Sło­
necznego Ducha (lub Boga), którego nazy­
. ..,.ają Atovsz. Dlatego też słońce jesl; za­
t'Ówno rzeczą, jak i duchową istotą; każ­
de rna jednak odrębną nazwę. Atovsz, ;ctó­
ry jest potężny_ może objawić się nie­
którym istotom ludzkim przybierając pos­
tać człowieka. Księżyc znany jest jako 
taesehe, Nocne Słońce. Rodzi się na za­
chodzie co dwadzieścia osiem nocy. Jego 
też może każdy zobaczyć. Widzialny księ­
życ, tak jak słońce, rna swój duchowy od­
powiednik Ameon1to, Księżycowy Duch (lub 
Bóg). On również może się ukazywać 
w ludzkiej postaci, jeżeli chce kogoś 
wyróżnić . 

Głównym planetom, takim jak Gwiazda 
?oranna 1 Gwiazda Wieczorna oddaje się 
specjalną cze!ić. ';/ynika to z ich powią­
zań z Duchem Słońca i Duchem Księżyca. 
'li wielu mi tac h i ceremoniach pojawiają 
się' różne konstelacje ze względu na ich 
... ażną rolę w życiu dawnych Sze jenów, �ak 
i tych żyjących obecnie. 

Droga Mleczna jest szczególną cechą 
be�chmurnego nieba, szczególni e nad ot­
'"'artymi równinami. Dla Sze jenów �est to 
ekutsihlmmiyo, 'llisząca Droga (Hanging 
Road) zawieszona pomiędzy Przestrzenią 
Niebieskiego Nieba a Ziemią. Jest to 
droga, po której podróżują dusze zmar­
łych po śmierci. 

re z w zgl ędu na "to, ile tych ducho­
'"YCh istot znajduje się w poszczególnych 
warstwach powie"Crza i nieba, ·..,.szystkie 
razem :1BZ)"n'ane są heamm6hestov i są tyl­
ko szczególną emanacją wiellG..ego, 
·".szechprzenikającego i wszechwiedzącego 
�ajwyższego 3oga Heammawihlo, �!ędrca Na 
Górze (The Wis e One Above)- W1h1o znaczy 
pająk. "?ająk robi pajęczynę i chodzi 
w górę i w dół w taki sposób, że wydaje 
się jakby ;JO niczym nie chodził" (Grin­
nell, 192J), Wihlo jako słowo zawiera 
po jęcie "umysłowej umiejętności tworze­
nia porządku '"Yżazego, niż mgłaby ;,;o 
uczynić z-NYkła. inteligencja." Hel!mmawl­
. 'J1o ;!est naj'"Yższym bóstwem, ponie•".aż 
·.a e ·.d.ęce j o tym, . ;!ak ·qkonywaó różne 
rzeczoJ, niż ... szystkie inne ilt-".ot'zenia. 
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Dawno temu opuścił ziemię i poszedł do 
nieba. Wierzy się, że Heammew1h1o to 
słońce, chociaż bóstwo jest czymś więcej 
niż tylko słońcem; jest abstrakcją, nie 
tylko błyszczącym, em&1ującym ciepło 
ciałem niebieskim. Podczas palenia faj­
ki, pierwsza ofiara jest dla niego. 

Pod powierzchnią Ziemi jest Głęboka 
Ziemia, aktunov. Ma swoją własną ducho­
wo�ć. Jest żeńska jeżeli chodzi o zasadę 
i rządzi nią Aktunowihlo, odpowiednik 
Heamm4w1h1o w Głębokiej Ziemi. 

· Gdy Szajenowie my�lą o poziomej po­
wierzchni wszechświata, to dzielą go n.8. 
cztery' -główne kierunki: południe, wschód, 
północ t' zachód. Południe i wschód koja­
rzą się z ciepłem (czerwienią), ze �wia­
tłem i z zielenią, rolinięciem wazystj{ie­
go. Północ kojarzy się z zillnem, biel& 
zimy. Zachód jest złowieszczy z niebies­
kim i czarnym kolorem śm!.erci i nocy . . 
Każd:y z tych obszarów rna swoje duohy. 

Symbolizm kolorów głównych czterech 
stron świata i ich okresowa zmiana jest 
zbyt skompHkowany i ezoteryczny byŚley' 
mogli go tu opis3ć. Mówi się, że tylko 
kapłani Szejenów rozumieją go w pełni. 

Ważną cechą szejeńskich wierzeń re­
ligi jnych jest to, że wszystkie główne 
(i nie tylko) duchy, mimo że objawiają 
się one jako zjawiska naturalne (słoń­
ce, księżyc, itp.) mogą tez ukazywać się 
w ludzkiej postaci - przeważnie jako 
stary mężczyzna lub stara kobieta albo 
jako przystojny młodzieniec lub piękna 
młoda dziewczyna. 

Ptaki często posiadają świętą moc 
i oddaje im się cześć, gdyż żyją w Prze­
strzeni Blisko Nieba. Zwierzęta posiada­
ją mniejszą moc z wyjątkiem zwierząt ko­
piących, . takich jak na przykład borsuk, 
który przedostaje się w ten sposób do 
strefy Głębokiej Ziemi lub· niedźwiedź, 
który żyje w jaskini. Bizony są święte, 
jak wierzą Sze jenowie, dlatego, że po­
chodzą one z wielkiej podziemnej jaskini 
(pojęcie zapożyczone od Mandanćw). Co 
więcej, powihniśmy pamiętać, że Słodki 
Lek uczony był form szejeńakiej kultury 
przez Heiyun podczas długiego pobytu w 
jaskini. 

Główny pogląd Szajenów na świat 
nie animistyczny, jest to wiara w du­
chowość rzeczy. O wszystkich duchach mó­
wi się razem, jakby tworzyły jedną nad­
naturalną istotę Hll1yun, chociaż też 
zyją i mogą działać oddzielnie. 'llażnym 
celem praktyk religijnych jest osiągnię-
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cie związku z istotami duchowymi, aby 
wzbogacić swe życie. Szajenowie przyjmu­
ją, że większo�ć duchów jest dobroczyn­
na, że chce aby rzeczy były przyjemne 
i zadowalające. Są one szczodre w swych 
błogosławieństwach dla ludzi. Nie aą 
skąpe, IOOciwe, okrutne, straszne, cho­
ciaż trzeba się ich bać . Ani religia 
Szajenów, ani ich pogląd M świat nie 
polega M strachu przed "Bogami". Duchy 
te nie eą też stworzycielami. Mi talagia 
Szejenów bardzo ma.ło mówi o tym, jak 
stworzono świat. On jest. Ważne atrybuty 
tych duchóW' polegają na ich �· One 
wiedzą, jak sprawi-ć, by wszechświat 
biegł właściwie, jak wydobyć z niego to 
co najlepsze. Ich rola polega M udzie­
laniu wskazówek ludziom. Są wielkimi na­
uczycielami. To pojęcie wyraża pogląd 
Szejenów, że w zasadniczy sposób wszech­
świat j-est systemem mechanicznym i do­
brym, ale musi być odpowiednio rozumia­
nym i używanym, aby dawał to, co ludzie 
potrzebują i czego chcą. Potężne duchy 
rozumie ją zasadę działania świata, znają 
sposoby kierowania nim . 'tl'iedzą tą chę­
tnie dzielą się z lud1.m:i, jeśli ludzie 
chcą słuchać i słuchają z odpowiednim 
szacunkiem. I tak mity o bohaterach 
Słodkim Leku i Stojących Rogach są opo­
wiadaniami o pielgrzymkach do iródeł 
wiedzy, do domów Swięty.ch Istot (Holy 
Ones) w Świętej Górze ( Saored !oloun"Cain). 
Ważne jest to, że wielkość głównych du­
chów nie polega na ich nad.na:turalnej 
władzy tworzenia i kierowania rzeczami, 
ale na ich mądrości o działaniu tych 
rzeczy. 

Tak więc ważnych obrzędów zostali 
najpierw nauczeni legendarni poszukiwa­
cze. wiedzy, a potem oni nauczyli, chcą­
cych się tego nauczyć, Sze jenów. W ten 
sposób, kto� kto się nauczył obrzędów 
stawał eią nauczycielem w póinie jszym 
ich przeprowa.dzaniu. Ślubujący (Pledger) 
przeprowadzić obrzęd Odnowy Strzał lub 
Tańca Słońca, Wyszywająca Kolcami Jeżo­
zwierza (Quiller) pierwszą narzutę ze 
skóry, uczy się krok po kroku przeprowar 
dzenia ceremonii. Nawet prowadząoy piei'­
wszą wyprawę wojenną musi nauczyć się 
wstępnych rytuałów od kapłana, który je 
zna. W każdym obrzędzie szejeńskim lu­
dzie, którzy w nim uczestni czą to nau­
czyciele i nowicjusze . 

'li treści, s ze j eńskie obrzędy są 
bardziej czynnościami, niż słownymi pro­
śbami. ':iielebny Rudolph Petter, misjo-



narz, długo przebyw-ał wśród Szejenów 
i znał ich dośd dobrze. ''W ceremoniach 
religijnych, czynności, a nie słowa, aą 
najważniejsze" (R. Petter, 1907). Czyn­
ności aą czynnościami sprawczymi same 
w sobie, gdyż działają bezpośrednio na 
mechaniczny system wezechświata.. Analo­
gicznie 1110żna powiedzied, że sze jeńskie 
ceremonie są "dostrajaniem się" lub, jak 
w przypadku Odnowy Strzał , remontami ka­
pitalnymi maszyny, która. się rozstroiła 
lub popsuła się w niej jakaś częśd. 

Nie ma żadnych dowodów, że Szejeno­
wie mają sprecyzo� teorię energii, 
.ale jest pewne, te mają pojęcie jakiejś 
energii w ogóle. Całkowi ty ładunek ener­
gii jakiegoś przedmiotu i samego świata 
jest ograniczony. Wyczerpuje się przez 
ruch (akt i vi ty), potem się rozprasza 
i znika. Dlatego rośliny więdną, zwie­
rZ4t jest coraz mniej, a ziemia słabnie. 
Jereli ludzie mają przeżyd, potrzebne 
jest odnowienie poprzez regenerację. Ce­
remonie dostarczają powtórnego doładowa­
nia i dostrojenia poszczególnych części 
tak, aby całość działała jak najlepiej. 

Pojęcie to jest •ąraźnie pokazane 
w poetawie Szejenów wobec seKsu. Energia 
seksualna jest czymś ograniczonym i na­
leży jej używa6 w sposób oszczędny. 
Dlatego mężczyzna o silnym charakterze 
i mający dobrą rodzinę, ślubuje po naro­
dzinach swego pierwszego d2;iecka (naj­
częściej, gdy jest to chłopiec), że nie 
będzie miał więcej dzieci przez następne 
siedem lub czternaście lat. 'ilszystkie 
siły ojca koncentrują się wtedy na roz­
woju jednego dziecka i nie rozdzielają 
się na kilkoro. Należy tu koniecznie 
zrozumieć, że samo poczęcie zaliczane 
jest do rozwoju dziecka; jest to prze­
pływ "energii" ojca od rodzica do dziec­
ka. Przez długi okres, siedmiu lub czte­
rnastu lat, ojciec musi żyć w celibacie, 
chyba że ma więcej niż jedną żonę. �tka 
poświęconego w ten sposób dziecka, też 
żyje w celibacie przez cały ten okres, 
chyba że jej mąż staje się inicjatorem 
Odnowy Strzał lub Tańca Słońca, gdy ze 
specyficznych powodów more mied z mężem 
stosunek seksualny ze wskazówkami udzie­
lonymi przez kapłana. Cudzołóstwo jest 
bardzo rzadkie wśród Szejenów. Jeśli 
rodzic złamałby śluby poświęcenia się 
dla dziecka, wierzono, że mogło to 
je zabić. Niewielu mężczyzn Sze jenów 
czuje się ·qstarczająco silnie, by pod­
dać się takiej samokontroli ze względu 
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na dziecko, ale ci, którzy to robią, 
cieszą się najwyższym szacunkiem w ewo­
jej grupie. Mój bliski przyjaciel Wy­
sokie Czoło (High Forehead) był takim 
człowiekiem. Między narodzirwn:t jego 
pierwszego a drugiego dziecka była róż­
nica piętnaatu lat. Jego najatarazy 
syn, kiedy go znałem, był człowiekiem 
wysokiej klasy zarówno fizycznie, jak 
i intelektualnie. Wysokie Czoło po cichu 
był dumny ze swej roli w kształtowaniu 
osobowości swego syna. "Spałem z ±oną 
cały czas, ale nigdy nie mieliśmy ze so­
bą stosunku seksualnego" - zwierzył mi 
się. Na stare lata był jednym z najbar­
dziej szanowanych ludzi wśród Półnoonych 
Szejenów. 

Szajenowie w żaden sposób nie uwa­
żają, ±e 1110gliby kontrolowad naturę. 
Chociaż otoczenie jest groźne, a życie 
w nim trudne, uważa się, że jest ono do­
bre. Człowiek musi być jednak wciąż do­
strojony do niego poprzez dokładną 
i ścisłą samokontrolę. Słodki Lek (Sweet 
�·ledicine) i Stojące Rogi (Erect Horns) 
ostrzegali dawnych Szejenów przed upad­
kiem plemienia, który nastąpi, jereli 
Szejenowie nie będą przestrzegali wska­
zówek. Przypisane z góry ruchy i symbo­
liczne czynności wielu ceremonii muszą 
być dokładnie wykonywane, według tra­
dyc ji, jeśli :na.ją doprowadzi d do ocze­
kiwanych rezultatów w regeneracji ziemi, 
dobrym zdrowiu, pomy�lnych łowach i zwy­
cięstwach. "Jeżefi �więte czynności nie 
byłyby wykol')ywane dokładnie i w odpo­
wiednim porządku... wtedy obowiązkiem 
uczestników obrzędu jest interweniować. 
jeżeli wszyscy, którzy biorą udział 
w obrzędzie popełnili błąd, nadciągnie 
silny wiatr, by dać 1m znad o wykrocze­
niu." (Andersen, 1956). Taki jest zda­
niem Sze jenów mechanizm działania ich 
wszechświata, Ludzkie aspiracje dają się 
zrealizować nie tyle przez załagodzenie 
kapryśnych duchowych istot i bogów, ale 
raczej przez czynności, które pasują do 
warunków otoczenia. Człowiek musi dosto­
sować swoje zachowanie do wylliOgów tych 
warunków, które są bezosobowe i nie po­
winien szukać emocjonalnej zale±ności od 
indywidualnych stworzeń. W tym względzie 
pogląd Szejenów dotyczący wszechświata 
ma wiele wspólnego z Indianami Pueblo 
z tym wyjątkiem, te Pueblo kładą więks� 
naciek na indywidualne złe zachowanie 
i uczynki, gdyż wtedy cały wszechświat 
wychodzi z równowagi, w której był. Sze-
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jenowie Uważają tak tylko w przypadku 
zabójstw-wewnątrz plemienia. 

Mimo wszystko w szejeńskim widze­
niu świata składnik animistycznego wita­
lizmu jest obecny. Poszczególni Szajeno­
wie szukają nadnaturalnej IDOcy poprzez 
wizje, wierzą w ducha opiekuńczego (Gua­
rdian Spiri t), który jest charakterys­
tyczny dla wielu plemion Ameryki Płn 
Człowiek, który pragnie osobistej moc� 
by leczyć lub dla ochrony w bitwie rooż� 
pościel w jakimś samotnym miejscu i pro­
Bid duchy o pomoc. Je±eli duchom się 
spodoba, otrzymuje błogosławieństwo ra­
zem ze wskazówkarni jak przygotować sobie 
konkretne amulety oraz jak się pomalować 
i co �piewaó, żeby wywołaó tę moc .  Potem 
nakładają na niego tabu warunkujące u±y­
wanie tej mocy i jej ochronę. Szejenów 
nachodzą też różnego rodzaju wizje 
w czasie stresów czy kłopotów, jak np. 
w przypadku dziewczyny, która założyła 
radę plemienną lub w przypadku Przyja­
ciela Sowy (Owl Friend), który założył 
nowe Stowarzyszenie Żołnierzy Cięciwy 
C Bowstring Soldier Society) wskutek snu 
doznanego podczas śnieżycy, gdy leżał 
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w śniegu zagubiony. Oucn opleKUrtczy na­zywany jest· maJyunahu'ea, czyli Duch, Który Przemawia Do Mnie 'Ile �nie. 3ze,)en, który chce by6 w zgodzie ze wszystkimi ll!Ocami animistycznymi wszechMata nie tyle osiąga to przez poa�zenie i szukanie wizji, co przez składanie różnego rodzaju ofiar. Slubowanie pN.e­
prowadzenia ceremonii w zamian za pomoc 
jest ofiarą. Dary są ofiarowywane Świę­
tym Strzałom i Szałasowi Tańca .3łońca. 
Przecina się wtedy skórę na ramionach, 
mężczytni zwieszają się ze słupa lub 
ci�gną bizonie czaszki. 

Ktoś ofiarował maJ yun. . . ;>ożywie­
nie, tytoń, koc lub trochę perkalu 
skórę z białego bizona, strzałę lub 
kopaczkę do korzeni, skalp wroga, 
staw palca, kawałek akóry lub mięsa 
wyrwanego z ciała, obrzęd lub ceremo­
nię • . .  W wąskim sensie było to zwykłe 
dawanie, w szerszym - dawanie czegoś 
co było cenione przez nadnaturalne 
1110ce. Dary i odpowiednie działanta 
były tradycyjne i zgodne z przyjętą 
normą; określone kulturowo. Natomiast 
celem czyli oddiwiękiem na to było 
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zdrowie dla siebie lub krewnego , dużo 
koni , zaliczenie "dotknięć" podczas 
wyprawy , powodzenie w polowaniu lub 
szamańska moc ( Andersen, 1 956) . 

Wa.Zne jest , że akurat sze jeriski e 
duchy odpowiadają na działania w całkiem 
mechaniczny sposób . Powinniśny też po­
wiedzieć , mimo że jest to 1111ie j ważne , 
że Powierzchnia Ziemi (Earth Surface ) 
zawiera k ilka duchów dokuczliwych . Są to 
mi nio czyli Duchy Włochatej Wody Z Roga­
:ni ( Horned Hairy Water Spirits ) lub po 
proatu zjawy (ghosts ) .  Minio czasami 
chwytają ludzi na rzekach i jeziorach, 
ale w niektórych opowie!lciach Ptak 
Grzmot (Thunderbird) szybko ich uwalnia, 
nurkując prosto z nieba. Hi n i o  są typo­
wymi duchami , którymi straszy się dzie­
c i ,  nie odgrywają większe j roli w przed­
sięwzięciach Sze jenów , ale myśl o spot­
�aniu z nimi przeraża bardzie j łatwo­
·wiernych. 

Zjawy sprawiają, że Szajenowie eta­
ją si ę niespoko jni . Z jawy lub m i s t a l  są 
duchami , które pochodzą od zmarłych ,  ale 
nie są duchami jakichś konkretnych lu­
dzi . Mi s t a i są odmianą duchów zło!lliwych 
( poltergeist ) .  Powodują, że coś �wiżdże , 
puka, poru,sza się i hałasuje . W bardzo 
� iemnych mie jscach,  szczególnie w l esie , 
pociągają za ·...ystające �zęści ubrania ,  
pukaj ą  też al bo  drapią w pokrycie t i p i . 
Innymi s łowy, są to te nocne hałasy 
' wrażenia., które sprawiają, że nawet 
.1aj bardzie j sceptyczni s pośród nas stają 
•Jię trochę nerwowi , gdy znajdą się sami 
·4 domu w nocy , albo gdy spacerują samot­
ną drogą. 

Dusza. ( soul ) człowieka jest zupeł­
nie inna. Jest to jego t a soom, j ego wid­
"� ( shadow) , absolutnie życiowa substan­
c ja i duchowa esenc ja �ego ciała. Kiedy 
c•puszcza �iało na d łuże j , następuje 
śmierć . �erć :-�i e jest uosabiana, j est 
to po proatu stan istnienia po oddziele­
:-tiu tasoom od ciała. Tasooro podró żu je 
do domu Heamma wi h i o  przez eku t s i himmi y o ,  

Wiszącą Drogę ( Hanging Road ) . 'iłszyscy 
Sza jenowie z przeszłości mieszkają 
w niebie , tak jak mi eszkali na ziemi 
i jest im t&n dobrze . Niektórzy Szejeno­
wie tak jak to się często dzieje ·,..!!ród 
·wie iu innych Indian o:Jmeryka.ńeidch tuz 
przed śmierc ią ·.opadają '" etan śpiączki 
1 ·<iierzą, że podczas n i e j  byli w •wioa­
<:ach tyc h ,  k-córzy już nie ży j ą .  ?óźnie � 
zostali " ;:>owtórnie zes łani na ziemię 
?rzez duchy t.?JTTtyc h ludzi 1 zdrowie �.!\C 
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mają całkiem zywe '<łspomnienia swoich 
przeżyć . 

Dla Sze jenów nie ma piekła, ani 
kary w życiu poiiB.gl"obowym, nie ma sądu, 
ani ;>otępienia. Chocia.Z Sze jenowie , kie­
dy ·pbpełnia.ją morderstwo grzeszą 1 czę­
sto dopt.Wzczają się złych uczynków, mor­
derstwo da się odkupić tutaj , a złe 
uczynki nie tworzą razem takiego ciężaru 
·winy , by trzeba. go nosić poza grobem. 
Dla Szajenów nie ma problemu zbawienia; 
należy szukać dobra i prawości ze wzglę­
du na nie same i po to , .by inni darzyli 
nas swą aprobatą. Kiedy wreszcie dusza 
uwolni się od ciała leci nad 'iłiszącą 
Drogą, by zamieezka.ó w pobliżu Wielkiego 
Mędrca (Great \tlise One ) i ukochanych 
krewnych. Tylko dusze tych, którzy po­
pe łnili samobójstwo nie mają wstępu do 
mie jsca. poko ju. Kiedy dusze te osiągną 
rozwidlenie na Xl.eczne j Drodze kierują 
się odgałęzieniem, które nie prowadzi do 
nieba. l ec z  w nicość . Oczywiście wo jowni­
cy , którzy przyrzekli sobie śmierć 
w walce unikają tego losu . 

Pom1mo szczęśliwego przeznaczenia, 
któN! oczekuje zmarłych, śmierć j est 
przykrym przeżyciem dla krewnych ,  którzy 
ży ją, gdyz w małe j społeczności ceni s i ę  
każdą jednostkę i odczuwa mocno każdą 
stratę . 

Tłumaczył Leszek Michalik 
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Święte Strzqły 
Swięte Strzały (Hahuts) symbolizują 

zbiorowe życie plemienia. W pewnym sen­
sie można by je nazwać ucielednieniem 
duszy plemiennej .  Jeżeli Strzały mają 
się dobrze , to i plemię ma się dobrze . 
Jateli Strzały ulegają zapomnieniu, nie 
dba się o nie ,  wtedy plemię upada. Jed­
nak ioh atrybuty nie polegają na mate­
rialnej formie, ale w ich niewyrażal­
nych, nadnaturalnych właściwościach. 
Można by je nazwać najwyższym plemiennym 
fetyszem, zestawem przedmiotów, w któ­
rych istnieje duchowa siła, naleU4ea do 
wszystkich ludzi i przez wszystkich 
czczona. Te cztery Swięte strza,ły poda­
rował Szejenom ich mitologiczny bohater 
Słodld. Lek (Hutsoyef) , który otrzymał j e  
o d  ł1a1yun a (uosobienie Wielkiego Du­
cha) razem z instrukc jami , jak je używa6 
i dbaó o nie. Dwie z tych strzał mają 
władzę nad bizonami , a pozostałe dwie 
nad ludzkimi istotami . . Kiedy biżonie 
Strzały są rytualnie skierowane na zwie­
rzęta., wtedy tracą one orientac ję i ' sta­
ją się bezradne , możrul. je wtedy okrążN 
i zabi d .  Kiedy zaś Strzały wznosi się 
przeciwko wrogiemu plemieniu, w .tych 
rzadkich przypadkach, · kiedy Szejenowie 
wyruszają na ścieżkę wojenną całym ple­
mieniem; wtedy na wroga tuż przed ata­
kiem kierowane są rytualnie ludzkie 
Strzały. Wróg wtedy ślepnie i staje się 
zagubiony . (Strzały te kierowano prze­
ciwko wrogom sześć razy . Pierwszy raz 
w roku 181 7 przeciw Szoszonom, drugi raz 
przeciw Crow w 1820 roku, potem przeciw 
Paunisom w 1 830 , przeciw Kiowom w 1 838,  
jeszcze raz przeciw Szoszonom w 1 844 
i ostatecznie znowu przeciw Paunisom 
w 1 853 roku . ) Strzały są w:;.ęc najwię­
kszym środkiem oparcia Szejenów przeciw­
ko najbardzie j dokuczliwym, widocznym 
kłopotom: brak zapasów żywności i zagła­
da przez wrogów. Strzały jako nadnatu­
ralny wielki dar Szejenów są ich głównym 
ubezpieczeniem na życie . Pomimo swych 
doskonałych umiejętności jako myr:Hiwych 
i wo joWników, Szejenowie wiedzą bardzo 
dobrze , że nie mogą wygrywać przez cały 
czas, pomimo ich najlepszych wysiłków 
głód idzie za nimi . � niesamowi tych 
umiejętności władania bronią, ich wojow­
nicy są pokonywani , :-tapa.da się na ich 
obozy, uciekają im koni e ,  ludzie są za­
bijani ,  skalpowani albo uprowadzani do 
niewoli . Strzały są więc ostatecznym za-
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bezpieczeniem przed nieszczęściem, ubez­
pieczeniem, że pomimo niepowodzeńbędzie 
lepi e j .  

����o,."c.;,---·1{ 
� .... e:c: 

��%�· . . ��:aco@ 
.• � 

Ceremonia Odnowy Swiętych Strzał 
zapoczątkowana jest przez osobę , która 
w sytuaoji wielkiego stresu lub niepoko­
ju ślubuj e  ją przeprowadz:l.d .  Jest to 
Sllego rodzaju oddaiue się siłom nadnatu­
ralnym. x:tod , kto j est l!miertelnie chory 
mote �!lubować , że to zrobi , jeżeli prze­
żyj e .  Wojownik znajdujący się 'tl dmier­
telnym niebezpiec zer1stwie 1110te �lubowaó , 
że się tego podejmie. Wszystko to są do­
browolne akty , ale decyzja zawsze naattr 
puje pod' gro� osobistej straty. 'li Jed­

·nym tylko prżypadku jest absolutnie ko­
nieczne przeprowadzenie Odnowy . Następu­
j e . to wtedy , gdy jeden Sze jen zabi ja 
d.rugiego . Morderstwo w plemieniu jest 
najstraszniejszą zbrodnią i grzechem . 
Nie tylko morderca jest zanieczyszczony 
wewnętrznie i zaczyna gnić od weWTl&trz , 
ale plilmki krwi zabrudzają także pióra 
Strzał . Pech idzie za plemieniem , cała 
zwierzyna unika. terytorium , gdzie prut­
bywa plemię, tak długo , a.Z odbędzie się 
zadośćuczynienie w postaci ceremonii Od­
nowy Świętych Strzał i splBmione pióra 
zosta.ną zastąpione czystymi . Są to zew­
nętrzne powody do odbycia tego obrzędu. 

Po czterech dniach trwania obrzędu 
Odnowy Swiętych Strzał życie zostało od­
nowione , oczyściło się i wzmocniło , po­
niewaz zostało powtórnie poświęcone . Ce­
remonia Odnowy podkreśla zale:Zność ludzi 
(Szej enów) od pomocy nadnaturalnego 
świata. 'llzmacnia. założenie ,  że wszystko 
co dobre i godne pożądania pochodzi od 
mistycznych istot . Funkc jonuje jako 
wielki symboliczny integrator plemienia 
pokazując w sposób rytualny, że plemię , 
mimo że jego składnikami są rody , . j est 
czymś więcej niż tylko B1.1lllą swoich częś­
c i .  Te części nie mogą działać w sposób , 
który rozerwałby cało!lo . Dla podkrer:He­
nia. większego znaczenia całości na po­
ziomie bardzie j praktycznym i mnie j  sym­
bolicznym wszyscy Szejenolrle zaraz po 
obrzędzie udają się wspólnie na wielkie 
polowanie na. bi zony . L"! 
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B i a ł y  Koń ( Whi te Horse) 
Wódz Ps i ch totni erzy 
Fo t o :  Char l e s  M. Bel l 
L 1  s t opad 1 873 
Numer ka t .  1 12 
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LU DZ I. E  ŚW I � T E J  DO RY 
Był rok 1680. ·Dwudziesty czwarty 

dzień 'luteg o .  Sieur de · la Salle, fran­
cuski handlarz i poszukiwacz, stawia� 
akurat wspólnie ze svyd lud:hi aał y 
fort u brzegów j eziora Peoria ( dzis le2y 
taa ai ast o  Peoria, v stanie Wisconsin l .  
Ich pracę przerwał o nagle pojavienie s i ę  
grupy Indian, którzy pow iedzieli L a  
Sa l l e ' ovi, że przybyli ze swych doaostv 
u :żródeł wielkiej rzeki < Kisaisi p i l  a b y  
go znale:t ć .  Po wiedzieli, że v ich kra j u  
znajduje się wiele b�bróv i innych zwie­
rząt futerkowych. Gdyby tylko La Salle 
zechciał udać się z niai do ich wiosek, 
chętnie vy11ien i l i b y  du':żo futer za towa­
ry, j akie · aa do zaoferowania. 

La Sal le zanotował , że pochodzili oni 
z p leaienia o nazwie Chaa. 

Z wł asnej inic j a t ywy udali się o n i  
v podróż l iczącą ponad pięćset k i loae­
tróv v nadziei, że będĄ 11ieli dostęp do 
vyrobóv europej skich · manufaktur - noży, 
s iekier, garnków, broni i ozdób. Nikt 
ich nie z11uszał do handlu, pożĄda l i  go 
ze wszech aiar, ze względu na dobra, j a ­
kie oferoval. Lud Chaa n i e  aogl przew i ­
dzieć v 1680 roku skutków, j akie handel 
futraai· z Europej czykaai, ści�gnie na 
nich przez nast ępne trzy stulecia, mia­
nowicie: zausi ich do opuszczenia swych 
o j czystych zieli v lasach środkowej K i n ­
n e a o t y  i przeprowadzki na poł udniowoza­
chodnie prerie wzdł uż rzeki Kinneaota, 
a ataat�d na pół nocny zachód, gdzie 
osied l i l i  się nad l icznyai odnogaai rze­

ki Czerwonej < Red River l w obu Dakotach. 
Wkrótce potea powędrowali gł ębiej na 
równiny, stawiaj Ąc wioski z zieaianek, 
v b l iski• s�aiedztvie wielkich wiosek 
Handanów, Hida tsóv i Arikarów - ple11ion 
uprawiających kukurydzę i polujĄcych na 
b izony: Pleaiona te od wieków uprawiał y 
:żyzne gleby v dorzeczu środkowej Kiaao­
uri. I znów Chaa ruszyli v drogę na 
zachód i poł udnie, stając się noo.adaai, 
doaiadaj�cyai koni, mieszkajĄcyai v t i p i  
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i vplĄtanyai v nieustanne woj ny o tereny 
ł ovieckie. 

Ki• ·byli ci ludzie, których uj rzał La 
Sal l e 1  Większość antropologów i history­
ków specjalizujĄcych się v handlu futra­
i! twierdzi, że byli to ludz ie, których 
znaay dziś j ak o  Ch.ey�nn.e. 

Dakoci, którzy też aieszkali w Kinne­
socie, nazywali ich S�i yena albo 
Shahi e t a,  co znaczył o " l udzie, którzy 
aóviĄ inaczej • czy l i  - • p rzybysze• lub 
" obcy • •. Inne pleaiona z językowej :-odzi­
ny Sju, takie jak Arikara czy Paunisi 
nazywał y ich Shar • ha. Na francuskiej 
•apie z 1678 roku, o partej na infor•ac­
j�ch uzyskanych od poszukiwacza Louisa 
Jolieta, lud "Chaiena• zlokalizowany 
jest na wschodnia brzegu Kissisipi w po­
ł udni owozachodnia Wisconsinie. Jeden z 

tych dwu wariantów nazwy Siuksów, z któ­
ryai naj p ierw kont aktowali się francuzi, 
dał początek nazwie Cheyenne . · 

W ty• aiej acu napotyka•y na dwojakĄ 
p i sownię nazwy tego ludu w j ęzyku p o l ­
s k i M .  Większość żródeł poda j e  ortografię 
' Czej enovie" < n p .  " Dopóki trawa rośnie, 
dopóki rzeki pł ynĄ •, • Pochovaj •e serce 
w Wounded Knee • ,  " Hał y Wielki Czł owiek " ,  
' Centennia l ' l .  W pracach naukowych spo­
tykaay najczęściej pisownię angielek� 
( n p .  " W igva •y, rezerwaty, sluaay ' ,  ' I n­
dianie Stanów Z j ednoczonych " ) . Z kolei 
A lfred Szklarski v swej indiańskiej Try­
l og i i  ' Z ł oto Gór Czarnych" stoau j e  nazvę 
• szejenow i e "  - i ta wł aśnie p i sownia vy­
daj e się na• naj bardziej wł aściva, bo 
odwoł u j e  się bezpośrednio do dakockiej 
etyaolog i i .  StĄd też preferuje•y ort o ­
grafię ' Szejenov ie " ,  choć zdaje•y sobie 
spra wę, :że bardziej zadoaowiona v języku 
p o l s k i •  j est !or•a •czejenovi e" . 

Saai Sza j enowie natomiast nie nazywa­
l i  się ani ' o bcy ' ,  ani ' •óviĄcy dzi vny• 
j ęzykie• ' •  a l e Ts t s t s ( s t as - ' I stoty 
Ludi k i e '  czyli " Ludzie ' ,  co j e st pow-

1 5  



szechn� fora� podstavovego etnocentryzmu 
Ich j ęzyk należy do wielkiej rodziny 
j ęzykowej zwanej 'algonkińs)<� ' .  

Szejenovie zamieszkiwali pocz�tkovo 
Wschodnia_ Krainę Lasów, która rozci�gał a 
się na północ od Wielkich Jezior. Tam 
też żyły inne ludy algonkińskie. Bardzo 
mało viadamo o Szejenach z tego okresu. 
!He udał o s ię jeszcze odnaleźć w peł ni 

przekonywaj �cych stanowisk archeologicz­
nych, �wiadcz�cych o ich pobycie w Min­

nesocie czy Wiaconsinie. Ich styl życia 
nie różnił się z pewno�ci� od innych 
plemion tan żyjących. 

Szejenovie zamieszkiwali więc praw­
dopodobnie małe, stałe wioski położone 
u wybrzeży j ezior otoczonych lasami. Ich 
do•y akł a dały się z drewn ianego ruszto­
wania wieńcz�cego płytki wykop w zieMi. 
Rusztowanie to przykrywane był o kor� 
w i ązu lub brzozy. Czasem wykonywano p le­
cionkę z gałęzi na dach i �ciany, przy­
s y p yw a ne n astęp n ie zie�ią. Trudno powie­
dzieć, j a k  duże b y ł y te pierwsze wioski 
szejeńskie , a tak:że i l e  ich był o, gd y± 
Szejenowie nie należeli do zbyt licznych 
pleaion i przyjauje się, ±e jedn� wioskę 
zam ieszkiw ało okoł o t rz y s t u  osób. 

Podstawowym · produktem ± yvno�ciov ym 
v tym rejonie był dziki ry:ż, który rósł 
o bficie v płyciznach j ezior i rzek. Ry:ż 
z b ierano do brzozovych kanu, następnie 
ł uska no go i pal on o  celem zmagazynowania 
na z i m ę . D i e t e  tę uzupeł n i a n o  11 i ęse m 
j eleni, król ików i innych drobnych zwie­
rząt , na k t óre zas t a w i a n o  sidł a i s t rze­
l ano z ł u kó w .  Sporadycznie zabi jano też 
l e� ne b i zony . Du:żo b ył o kaczek gęs i 
o r az w i e l k a  ró:ż no r o d n o ś ć  r y b .  

Choć d o m i no w a ł  o � y ś l i st.vo i z b ierac ­
t w o ,  Sze j e n o w i e  p rawd o podobn l e u p r a v i a l i  
t e ż  warz ywa . �ato i j es ie ń należał y  d o  
11 ó r r o k u  peł n ych o b f i t o ś c i ,  n a t o m i a s t  
z i mą ogran1czano się głównie do ko rzys ­
t a n i a  z za p a sóv, gdy:ż głęboki �nieg 
utrudniał polowania. Okresy głodu mus ia­
ł y  b yć dość częs t y m  zjawiskie.,,  

P o n i :ż e j  p rzedst a v i a m y  o b szer n y ma t e ­
r i a ł  o końcove j fazie dz i e j ów pl e 01i e nia 
S ze j enóv i ich b l i s k i ch Bl\Biadóv - A r a ­
p a h ó v ,  o p r aco v a n y  przez Harka C i c h o Al ­
s k iego n a  p o d s t a w i e  a r t y ku ł u D o n a l d a  J .  
B e r t h r o n g a  c a m i e szczonego w magaz y n 1 e 
NEBRASKAland � 1981  roku .  

RED. 
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A R A P A H O  
Dziesięć tysięcy Indian Równin zebrał o 

się ve wrześniu 1861 roku w miejscu, 
gdzie Koński Potok ( Horse Creek l wpada 
do rzeki N o r th P l a t t e  ( dz i s i e j sza N e ­
b r a s k a l .  Zj e c h a l i  s 1 ę  ta m n a  podp i sa n i e  
t r a ktatu w Fo r cie L a r a m i e ,  który m 1 a ł  
p o ł oż yć k r e s  w a l k o m  m i ęd zy p lemi e n n y m  
i zapewnić bezpieczeństwo vedrovcom na 
szlaku wz dłuż rzeki Pla t te . Spotkal i się 
Sz e j eno wie, Arapaho i ich ? rz Y J ac ie le -
S i u k s o w i e ; nervowo rozglĄda J � c y  s 1 ę  . I n ­
d i a n i e  Wron y i Szoszo n i , z b ro n i .>,  na 
podor ędz iu. Waśnie �iędzy n 1 m i  powstały 
d a w n o  t e mu, gdy p lemiona t e  nadciągnęł y 
ze wschodnich lasów na W i e l k ie Pr er ie , 
3 t a cza j ąc okr u t n e bo j e o do s t ę p do stad 
b i zo n ó v .  

Ko m isj a  t rakt at owa s podz i e w a ł a  s 1 ę ,  
± e  w a lk i o t e r e n y  ł o w ieck i e  us ta n ą j e� l i  
w yt ycz y aię granice ; na mocy t r a k t a t u ,  
r ó w n i n y  między Pół n o c n ą  P l a t t e  i A r ka n ­
sas,  r o zc i ąga j ace s i ę  od d o p ł y w ó w  ?ół ­

n o c n e J  i ? o ł u d n i o \' e j  P l a t t e  i<u . .  J ć: r o m  
S k a l i s t y 111, s t a ł y s ię v ł  asnoś c l. 'l  S ze j en ó v  
i ArapahÓ " · 'Ji t en s p o só b  t y l k o  ? D ł  ud ­
n io vo -zachodni s k r a v e k  N e o r a s K i  � y ł 
z i e m 1 ą  Sze j e nów i A r a pahóv . Z a l ed w i e  

dz l es i ęć l a t  p óz n i e j  n a  mocy : r a k t a t u  

z F o r t u  Wiae, S ze j enov i e l A r a pa h o  zrze­

kli się na korzyść S ta nów Z j ed n o c z o n y c h  
svych ziem zag varan t ovan ych t r a k t a t e m 

z For t u Lar a 10 i e , p o zos ta j 4_c t y l k o  z o ie ­
v i elkim, j a ł ow y m r ez e r v a t e m Sand .:::: :- �?e t< .  
N i e m n i e j  j ed nak h i a t o r l a  3ze J en ó w t A r � ­
p a h ó w  Y Ne b r aace n 1 �  s k o ń c � y ł a  s � �  
t r a k t a c > e  z F o r t u  W i se.  

s � e j e no v l e  � y l �  a � ego c z a s u  � l e s t s ­
� y �  k r a J U n a  zach ód od W i e l k t c h  : e� � J r .  
Pod kon 1 ec X V I I  w 1 eku r o z poc�. ę l l  ·; .;: -

dróvkę na zachód. Natknęli się wówczas 
na osiadł e, rolnicze plemiona Handanów 
i Ar ikarów, przejmując na j aki� czas ich 
ziemniaki i sposoby gospodarowania. 

Konie nie dotar ł y  jeszcze wtedy do 
Szejenów, ani do innych plemion pół noc­
nych Równin. Stał o się to dopiero v dru ­
giej poł owie KVIII wieku, a wtedy życie · 
Szejenóv i Arapahóv z•ienił o się nagle 
i nieodwracalnie. 

Po upł yvie zaledwie dwóch pokoleń, 
Szejenowie żyjący w latach 1804 - 1 806 
niedaleko dzisiej szego miasta Scottbluff 
w Nebrasce nad Północną Platte, całkowi­
cie przystoaowal i  się do nowego otocze­
nia.  Już n i e  mieszkali v ziemi ankach czy 
o b ronnych wioskach. Nie używali już 
garnków i nie uprawiali ziemi. Hieszkali 
za to v namiotach tipi krytych bizoni�i 
skórami. Bizony zapewniał y i m  niemalże 
wszystkie potrzebne sprzęty codziennego 
użytku, a ponadto umożliwiały handel wy­
mienny celem zdobycia reszty niezbędnych 

rzeczy. 
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Ha pół nocy Widkich Równin Szejeno­
vie wchł onęli Indian Sutaio, móvi�cych 
dialektem szej eński m i utworzyli konfe­
derację z Arapahami. Ale nawet te pał �­
czone ple�iona nie był y na tyle silne, 
aby stawić opór Siuksom Teton naje2d±a­
j a,cym obszary wzdł uż Platte. 

Szuka j ąc terenów łowieckich Szajeno ­
Mie i Arapaho wędrowali od Hontany do 
Teksasu. W 1806 roku grupy Arapahćw, ży­
j ące nad rzeką Arkansas v atanie Kolora­
do, zapuszczały się na teren dzisiejszego 
parku Coloradó Rocky Kountains, gdzi� 
walczył y z Utami. W l atach trzydziestycn 
po zbudowaniu Fortu Benta nad Arkansas � 
Fortu Wi llia� ( póżniejszy F'ort Lara · 
mi e l ,  handel z plemionami przesunął sit'� 
na pał udniovy zachód, dalej ni% punkt y 
handlowe nad Kisaouri. 

Wypady na południe nie odbywały s i(• 
jednak bez przeszkód. W latach 1820-1840 
skon federowane plemiona walczyły spora­
dycznie z o bcymi Komancza�i i Kiova�i. 
Aby poviękazyć svoj e terytorium ł oviec­
kie, Szejenovie, Arapaho i Siuksavie vy­
parli Indian Crov z kraj u bizonów nad 
rzekami Povder, Tongue i Yellovstone. 
Dział ani a woj enne między Wrona•i a Sze­
jenami i. Arapahami trwały aż do początku 
lat sze�ćdziesiątych, kiedy to Wrony 
opu�cili kraj bizonów na .zachód od rzeki 
Bighorn i rzeki Yellovstone od po ł udnia . 

Wzdłu:ż rzeki P latte i dalej na po­
ł udnie, Szejenowie i Arapaho �cierali 
się z kolejnym groźnym przeciwnikiem 
Paunisami. Stawką była kraina rzeki Re­
publican - pierwszorzędne tereny łovóv 
na bizony. Jeden z szejeńskich wojowni­
ków porównał ten konflikt z ' dwoma byka­
mi. Obydwa twardo parły naprzód ; naj p ierw 
jeden pchał drugiego, a± się zmęczył, 
a vtedy ruszał ten drugi nacierając 
mocniej i odpychaj ąc przeciwnika. ' Wo­
j owników Szej enóv i Arapahóv wspierali 

·czasami Siuksavie Oglala i Bru'le oraz 
Kiovovie ; kiedy indziej sami walczyli 
z Paunisami. 

W 1830 całe p lemię Szejeno� wyruszy­
ł o· przeciwko Paunisom, obozuj ąc i polu­
j ąc v dolinie rzeki P1atte. W toku walk 
Szejenovie utracili na rzecz Paunisów 
swe Swięte Strzały, przechowywane od 
dziesiątków lat. Przekazy tych dwóch 
plemion o ostateczny• zwrocie relikvi 
różnią się, ale Szejenovie często wia.za­
li sve pó:tniej aze plelllienne niepowodze­
nia z utrata. tych leczniczych strzał. 
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'!l a l k i  Szej enów i A r a p a nó w  z Paunisa11i 
c 1 ągnęł y s i ę  przez lata czterdzieste· 
i pięćdZJ.eBiĄte. 

Choć woj o wn i c y  A r a pa h6w 1 Szej enóv 
raze� w a lczył y p r z ec i w k o  vapólny� wrogo� 
woj enne zapędy A r a pahów sk1erowane b ył y 
racze J wo bec '!I r o n ,  S zaszanów i Ute v Gó­
rach S k a l i a c y c h ,  a n iż e l i  przeciwko p le ­

� i o n o �  Równin. On i t e ż  częś c i e j  o p o w i a ­
da l i  s i ę  za poko j e ,.  n 1 ż  r o z l e v e �  k r v 1 ,  
g d y  zaczęł y się konf l i kt y z w oj sk ie� 
aR�e r y k a r'l a k i m .  

Poai mo t r a k t a t u  z Fortu L a ra•�e 
z 1851 roku Siukso v 1 e  � Sze j enowie r o b i ­

li s i ę  c o r a z  b a r d z i e j  n i e s p o ko J n i . 'll 1 853 
dlfadzieś c l a  t y s i ęcy e01igrantów przy j e ­

c h a ł  o szlakie� v zd ł  u ż  rzeki P l a t  te,  

przynosZĄC c h o r o b y  i w y b i j a j ąc Zlfierzy­
n ę .  I n d i ańscy �yś l i v i  z�uazeni b y l i  do 

p o ko n yw a n i a  w i e l k i c h  od legł o ś c i ,  ażeby 
móc na k a r � i ć swoje r o d z i n y .  

Wodzolfie A r a p a h ó v  b y l i nastawieni 
mniej  w o j o w n iczo i n ieus t ann ie radz i l i  
S lf )' "  i u d z i o ao  u n ikać za t a r g ó lf  z b i a ł ym i .  
\1 l a t ac h  sześć dzie s i ą t y ch p r zywódcy A r a ­

p a hó "  szu k a l i  s p o so b u  ode r w a n i a  s i ę  od 
S ze j e nó v  i S i u ksów, którzy aż do pał alfy 
l a t  s iede�dz iesiątych kon tynuo wa l i w a l kę 

z vo J ak i e � St anólf Zj ednoczo nych 
To incydent G r a t t a n a  z 1854 r o ku 

n i e o o o d a l  ? o r t u  La r a m 1 e , a t akż e bezmyś ­

lna i. bł ędna a kc j a  g e n .  ll il l i a �a S. Har ­
neya nad B l ue \la t e r  k o ł  o As h H o l  l a w ,  
z apoczątko w a ł y d lf a d z i e s i ęc i o l e c l a  i n ­
d i ańskich wo J en n a  ś r o d k o w ych i pół noc ­
nych Rólfninach.  N i euchronnie S z e j enolfie 
wk rótce vdali się v wo j e n n e  zmag ani a .  

W 1855 r .  z o s t a l i  oskarżeni o nap ady 
vzdł u ż  rzeki L i t t le B l ue i zagrożenie 
d l a  osadnikóv napł y v a j ących do d o l i ny 

·smoky H i l l .  N ie b a w e m  o b szar o b e j mU J ĄCY 

tylko drag� d l a  v ozóv, rozszerzył si� 
o tereny ł ov iec k 1 e  C> a  b i zony n a  ś r odko ­

vych R ó lf n l n a c h .  
Póź ny m  l a t em 1856 Sze j e n o v ie �e b r a l i  

s i e  n a  szlaku P l a t t e ,  z � u sz a j �c P a u n i sćv 
do 

.
o puszcz e n i a  s lf y c h  terenóv my ś li ws ki ch 

i sz u k a n i a  bezp ieczeńsva ze s t r o n y  gar ­
n i zonu F o r t u  K e a r n e y .  Ghoc1aż vodzo v ie 
Szejenów usił o v a l i  powstrzymać s v yc h  
mł odych v o j o v n i k ów . o n l  i t a k  z a a t a k o w a l i  
vagon pdc z t o v y  na v sc hód od F o r t u . P i e r v ­
s z y  puł k k a w a l e r i i  z a a t a k o w a ł  o bóz z a b i ­
j a J ąc i r a n i ąc s p o r o  Szej enóv . W odwecie 
Szejen o v i e  m i e l i  p o no ć  za b ić 1 8  b i ał ych, 
ł ączn i e z m i n i st reM da Tery t o r i u m  IJ t a h ,  
Al �anem W. B a b b i t tem. 

Przec i w ko S z e j e n o �  wy s ł a ny z o s t a ł  
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p ł k. E d v i n  '1. Su�ner.  'tl dn i u 2'3 l 1 pca 
1857 r o k u  pł k.  Sumner po p r ovadz1 ł v z a ł u �  
górnego b i egu rzeki S a l o �on ?Onad JOD 
k a v a l e r z y s tów i a t akie� z szab 1 a � t  
r oz g r o ao i ł  Sze J enó v ,  �tórzy tw ierdz i l i ,  
ż e  t y lko cz terech �o j o vn 1 kóv poniosł o 
·ś m i e r ć ,  podczas gdy resz t a  p lemien1a 

u c i e kł a. 

Tępy N6ż (Dul l .'<nl fe ) ,  Szejen 
K a r n a  k a m p a n i a  v o j a kova z 1 857 przy­

n i os ł a  Sze j e n o m  i Ar u p ahom mn i e J sze 
s t r aty ni:! s k u t k i  g o r 3._czki zł o t a  ·; P i ke 
P e a � .  W 1 858 roku m iej sce p o j ed ynczyc h 
o o szu k i v a c z y  zł o t a  z K o l o r ado � a j ęł y 

t y s i ące v r o k u  n a s tępnym.  P r a wdo podo b n i e  
z p i ęćdzies ia.t tysi�cy posz u k i '<aczy d o ­
t a r �  o do p ó l  zł o t o noś nych, z a k ł  .:)c a j  ąc 
ż y c i e  Sze j en o �  i A r a p a h o m .  Wodzo w i e  A r a ­
p a h ó v  K a ł y K r u k  ( L i t t l e  Raven l i L e w a  

R e k a  ( �e f t  H and l p t l n o v a l i  svych •o J a v ­
n�kóv ,  z a p o b iega j 3.,C p o w aż n i e J szym s t a r ­

c i a �  z g ó r n i k a m i  i o s a d n i ka rA i ,  a l e  ·., o ­

J O Y n icy S ze j e n ó v  r v a l �  się d o  v a l k i .  
U r zędn ic y z K o l o r a d o  o p o v 1 ad a l l  � l �  

z a  t � a k t a t e m  r�duku j �c y �  z 1 � m i e  SzeJ enóv 

i A r a p a h ó v  na tym o b szarze. Na mocy 
t r a k t a t u  z F o r t u  W i se z 1 861 roku vodzo­
v i e  p l e m i e n n i  z r z e k a l i  s i ę  wszystkich 
s w o i ch z i e m  zagvaranto vanych traktatem 
z F o r t u  L a r a m i e ,  z w y j ąt k i e m  Reze r w a t u  
S a n d  C r ee k ; szej eńscy w o j ownicy j ed n a k  
odmó lf i l i  p r z y j ęc i a  poatanovier'l tego 
t r a k t a t u .  W o j na na R ó w n inach był a nie do 
u n i k n i ę c i a .  

Gu bern a t o r  Teryt ori u m  K o lorado J ohn 
E v a n s  b o m b ardował W aszyngton raportami 
o indi ańsk i c h  r a bunkach i morderatvach. 
Latem i864 r o k u  voj enne v yp ravy Szej enóv 
p o auv a ł y s i ę  vzdł uż rzeki P l a t t e  v H e b ­
r a sce i K o l orado z a b i j a j ąc podróźnikóv 
i f a r merów od L i t t l e  Blue do South Pasa 
i Denv e r .  W s i e r p n i u  1 864 roku gu berna­
t o r  E v a n s  o t rzymał u p o wa ż n ienie do afo r ­
movania reg i�entu ochotników n a d  którymi 
dowództwo o b j ął pł k .  John 11.  Ghi vington. 

Szej enóv i A r a p ahóv wezwano do pod­
dania się i p o v r o t u  do rezerwatu Sand 
Greek. W i e rzĄc v bezp ieczeń s t wo svych 
ludzi, vódz Czarny Kocioł ( B l ack K e t t le l 
r o z b i ł  nad S a nd Creek ( okoł o 60 k�. n a  
p n - v sch od F o r t u  � y o n  - dalfny F o r t  Wise l 
o b óz liczący okoł o sześciuset Szej enów 
i g r u p ę  A r a pahóv pod vodzą Levej Ręk i .  
2 '3  l i stopada 1 864 r o k u  o ś v icie G h i v i n ­
g t o n  wysł ał P i erwszy i Trzeci puł k kawa ­
l e r i i  K o l o rado na i n d i ańską v i oakę. 
C h i v i n g t o n  o bs t a wał , ż e  zabił p ięc i u se t ­
sześci uset I nd i a n .  Rzecz y v i at eść i t a k  
b y ł  a z ł  a _  Bardziej d o kł ad n e r a p o r t y  
s t v ierdza ł y póż n i e j ,  ż e  n a d  Sand Creek 
Z g l nęł o o k o ł o sze ś ć d z i esięciu mężczyzn 
i dzlev tęćdziea iąt k o b i e t  i d z i ec i .  C i ,  
k t ó r z y  o c a l e l i  z Sand Creek przedost a l i  
s 1 e  do w i ększych o b ozów sze j eńskich nad 
Smoky H i l l .  

Wsparci przez A r a pahóv . oraz S i uksów 
O g l a l a  i B r u l e ,  Sze j e n o v i e  przez nastę­
pne m i e s i ące s z u ka l i  zemsty na szlaku 
P l a t t e .  Nad Smoky H i ll zebrał o się z t y ­

s i ąc v o j o v n i kóv chcących pomścić Ilesakrę 
nad Sand C r e ek . \1 zasadzkę wciąg n i ę t o  
oddz iał k a w a l e r i i  z F o r t u  Rankin v K o l o ­
r a d o ,  po c z y m  I n d i a n i e  ruszyli n a  Julea­
burg i spl ądro wali to miasto . 

Przez b i l s k a  dwa miesiĄce, w i elkie 
wyprawy v o j enne vł óczył y s i ę  po szlakach 
Poł u d n i o v e j  i Pół nocnej P l a t t e  szu k a J ąc 
n 1 e o s t r o ż n y c h  podróż n i ków a l b o  mał e g r u ­
p k l  z v i a d o vcóv v o j s k o vych,  aż p l emiona 
te p rzen i o s ł y się z końcem lutego na· 
pół noc do k r a j u  rzeki P o wder pozwalaj ąc 
p r z e j e ż d ż a ć  n 1 ektóry� pociąg a,., d y l i ż a n ­
som pocz t o v y m  i e m i g r a n t o m .  

7 A W A C I N  N r  1 ! 2 1 1 W I OS N A  1 99 3  

LateM 1865 r o k u  g d y  Sze j en o w i e  i Ara­
paho powrócili do d o l i ny A r kansas, urzą­
d z i l i  obł avę na s z l a k u  Santa Pe. Chcąc 
zakończyć dzia ł a n i a  w o j e n n e  I ndianie 
p o d p i s a l i  trakt a t  nad L i t t l e  Arkansas 
z 14 października 1865 r o k u .  

P o k ó j  b y ł  j ed n a k  t y l k o  nadziejĄ. 
Większość aze j eńskich voj ovni kóv nie 
uczes t nicz ył a v n ar a d ach nad Little Ar­
kansas. W o j ska ve ekspedycj e  na pół noc od 
P l a t t e  v s t r o n ę  rzeki Povder zdoł ał y 
przek o n a ć  znaczną l i czbę Szej enóv do za­
przes t a n i a  dział ar'> v a j e n n y c h .  Jednak 
Sze j en o v i �  i A r a p a ho przy p i s a n i  do 
reze r w a t u  n a  p o ł u d n i e  od rzeki Arkansas 
od�ó w i l i  o puszczenia swych terenów ł o ­
v i eckich nad rzek a � i  R e p u b l ican i Smoky 
H i l l .  

Zi�ą 1 866-67 na cał y• obszarze Wiel­
kich Róvnin znóv w y b uchł a vojna. I znów 
komisje p o k o j o w e  p o d p isywa ł y traktaty 
z w o j o lf niczymi plemionaMi . W październiku 
1 867 r o k u  P o ł u d n i o w i  Sze j en o v i e  i Poł ud­
niolfi A r a p a ho p o d p i s a l i  traktat v Forcie 
Lar a • i e . T r a k t a t  z lledicine Lodge usta­
n o w i ł  rezer v at v zachodniej części Tery ­
t o r i u m  I nd i a ń s k i e g o  [ Ok l a ho m a ] d l a  Poł u ­
dni owych Sze jenów i Ara pahóv. W Forcie 

Laramie z k o l e i  pół n ocne g r u p y  zgodził y 
się o s i e d l i ć  z S i u k s a m i  l u b  mogł y też 
poł Ączyć się ze s v y m i  poł udniowy�i krev­
n�•i na Ter y t o r i u m  I nd i a ń s k i m .  

P ół n o c n i P oł u d n i o v i  Sze j enovie 
n i gdy nie z a �i e a z k i lf a l i  v j edny� rezer­
wacie.  P o t r z e b a  był o j eszcze dvóch 
k a m p a n i  v l a t ach· 1 868 -6'3 i 1874-75 a b y  
Poł udn i o v i  Sze j en o v i e  zost a l i  v końcu 
p o k o n a n i  i o s i e d l e n i v rezerwacie wyzn a ­
czony� d l ą  n i c h .  S prava P o ł  udni ovych 
A r a p a hów zakończył a się v 1 869 roku na 
mocy zarząd z e n i a  prezydenta Gran t a .  Pół ­
nocne g r u p y  o b u  p lemion � ia ł y  mniej 
szczę ś c i a .  Zmusz e n i  zost a l i  do korzyst a ­
n i a  z przydzi a ł óv w o j ako wych z agencj i 
Czerwonej C h mury v N e b r a sce, a póż n i e j  
z P ine R i d g e  v P o ł udniovej Dakocie. 

W p l ą t a n i  v v o j n ę  S i uksów z 1 876 roku 
Pół n o c n i  Szej enovie i Arapaho n i e  �og li 
u c i ec przed k o nsekwen c j ami ze strony 
armii a t a k u j ącej odł a m  z b u n t o wanych S i u ­
ksóv pod vodzą S i edzącego B y k a .  Choć 
Pół n o c n i  A r a paho z o s t a l i  z a p i s a n i  v F o r ­
c i e  R o b i ns o n  j ak o  z v i edovcy, to J ednak 
ple111ę c i Ąg l e  n i e  posiadał o vł asnej z i e ·· 
m i .  Pół n o c n i  S ze j e n o lf i e  o bo z o w a l i  i v e l ­
c z y l i  w s p ó l n i e  z S i edzĄcym B y k iem t wi e r ­
dząc, ż e  t o  o n i  z a b i l i  gen.  George ' a  A.  
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Gustera nad L i t t l e  B i g h o r n  25 czervca 
1876 r o k u .  Pół riocni Sze j e n o v i e  podda l i  
s i ę  zi�ą 1 87 6 - 7 7  r o k u ,  niek tóre z a ś  g r u ­
p ki pozo s t a ł y v Forcie K e o g h  v Hentanie 
j ako z w iadowcy a r � i i .  · 

W i ę kszość Pół nocnych Szej enów pozos­
tał a z O g l a l a � i  v Agenc J i  Czerwonej 
Ch�ury nad rzeką W h i t e .  Inni zost a l i  
v Kontanie utrzy�u j ąc się z p o l o wafl n a  
b izony i i n n ą  z w ierzynę w d o l i n ach r z e k i  
Tongue i Powde r ;  o k o ł o t r z y d z i e s t u  męż ­

czyzn zaciągnęł o s i ę  w Forcie Keogh do 
a r m i i  v charakterze zviadovcóv.  Rzad 
amerykafle k i  dążył j ednak do z e b r a n i a  
� szyst kich Sze j enów v i c h  r e z e r w a c i e  na 
zachodzie Tery t. o r i u �  I nd i a ń s k i eg o  

Jeś l i · w i erzyć J o h n o w i  D .  H i l e s o v i ,  
agen t o w i  Szej enóv i A r a pahów, w s i e r p n i u  
1 8 7 7  r o k u  943 Pół nocnych Sze j e nów p r z y ­
b y ł  o na T e r y t o r i u m  I nd i aflskie,  gdzie 
z J z i e s i ą t k o w ał a ich adra i m a l a r i a .  Zb y t  

:na ł  e r a c j e  ż y v n o S c i o � e  a p o v odovał y c i 3,_g ­
ł e n i ed oż y v i en i e i w yc ier\czen i e n a W" e t  

s i l n y c h  mę ż cz yzn . P r- zywódcy P ó ł  nocnych 
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1 Li :t l e  Sighorn 1 
2 ;'ort rhl.l :<earney 1 800 
J ?�atte actdge 1 S55 
LL Fort Rob-inson 1879 

J 
) 

5 Sumnit SpM..n.gs 1 e69 
6 Sand Cr-eek 1 CCA 

' "�'" '""� 
Sze j e nóv t acy j a k  G w i azda P o r a n n a  < M o r ­

n i. ng S t a r ) ,  znany wśród b i a ł ych j a k a  

Tęp y N ó ± ,  dalej Kał y W i l k  < L i t t le W o l f l  

i M a ł y  Wódz ( Li t t l e  C h ie f ) s k a rż y l i  s�ę 

z g o r yczą agen t o w i  Kilesowi i bł a g a l i  

o zgodę na p o w r ó t  na pół noc.  Rankiem 1 0  
vrześnia 1878 r o k u  o k o ł  o t r z y s t u  P ó ł  noc­

n ych Sze j e nóv uc i e kł o z Agenc j i  k i er u j ac 

s i ę  na pół noc w d r a �a t ycznym exodusie 
[ swego p l emieni a ] .  

P o  ich dramatycznej w a lce,  u w i ę z l e ­
n i u  v F o r c i e  R o b i n s o n  i k o l e j n e j  hero i ­
cznej uc ieczce, Pół n ocnym S z e j e n o "  p o z ­
w o l o n o  żyć v H e n t a n i e l u b  na t e r yt o r i ach 
Dakoty.  Oca lał ych z g r u p y  G w i a zdy P o ra n ­
n e j  p r zydzielono d o  n o v e j  A g e n c j i  P i n e  
R idge v Poł udn iovej Dakoc i e .  G r u p a  M a ł e ­
g o  W i l k a  u n iknęł a p o j ma n i a ,  s p ędza J ąc 
z i mę 1 87 8 - 79 nad Lost Chokecherry C r e e k  
v p ó ł  n o c n e j  Neb rasce, a p o  t e �  p r :: e d a r  l i  

a i ę  na pr.Sł n o c  d o  M o n t any i p a ł ącz y l i  s i ę­

z g r u p "� Dvóch K s i ę ż yców ( Tv o  M o o n s l .  N a  
k o n iec Pć.'ł nocn i Sze j e n o v i e  p o ł ąc z y l i  s 1. ę  
v rezerwacie T o n g ue R i ve r  w M o n t a n i e .  
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Do 1878 Pół nocni Arapaho p rzebywali 
v Agenc j i  Czerwonej Chmur y .  Później poz ­
wolono i� za�ieszkać razem z Szoszonami 
v rezerwacie nad W i nd R i ve r  v Wyo�ing. 

Zastanavia fakt, d laczego Szajenowie 
zaangaż o w a l i  się w w o j n ę  z b i a ł ymi,  pod­
czas gdy Ara paho pozos t a l i  w poko j u .  
Plemi ona t e  posiada ł y wspólną charakte­
ryst ykę kulturową. Obydwa uzależ n ione 
był y od b izonów ; p o lowanie b y ł o gł óvny.m 
zaj ęciem mężczyzn. Oba p lemiona żył y 
v t i p i , obozy rozb i j a l i  w �ręgu, gdzie 
każda ·grupa miał a swe okreś lone �aieJ sce, 
gdy plellię 

·
z b ierał o się ; o b a  skupiał y 

svych walczących �ę±czyzn v sto warzysze­
niach woj ennych ; o ba zaado p t o w ał y Taniec 
Sł oflca, który z a pewn iał indywidualny 
i p lemienny dobro b y t .  O ba p lemiona dzie­
dziczył y p o  lini żeński e j ,  z w y j ątkiem 
szej eflakich 2ał nierzy Psóv, �żczyżni 
mieszka l i  z rodziną s w yc h  ż o n .  Choć c b a  
mów ił y j ęzykie� a l g o nkiflski 111 , i c h  diale­
kty różnił y się i t r udno był o i" się p o ­
rozu�ievać . C h o ć  o b a  p le�iona praktyko­
�ał y Tan iec Sł oflca j a k o  va±ny o b rzęd 
r e l i g i j ny, to A r a p a h o  b y l i  b ardziej re­
l i g i j n i ,  zaś Sze j e n o w i e  bardz iej sce p ­
tycz n i .  Każde z p le�ion czcił o p l emienne 
ś w iętości : Sze j enovie swe $w ięte St rzał y 
i Bizonią Czapkę ( pa t rz Tavacin n r  1 1 ,  
wiosna 1989 1 zaś A r a p a h o  - swe Svięte 
K o ł a i Pł aską Fajkę. 

Być może relac j e  Szejenóv i Ara pahów 
z b i a ł ymi różn i ł y s i ę  z p o wodu od�ien­
nych organów p o l i tycznych. Szejenom 
prze wodził a rada 44 wodzó w ,  p a  czterech 
z każdej grupy i czte rech z p o przedniej 
kadenc j i .  Wł adze wodzów równovaż ył y j ed ­
nak szejeflskie s t o w a rzyszenia w o j enne. 
Każde stowarzyszen i e  111iał o vł asnego 
przywódcę i czł anko weko mężczyzn, którzy 
pazastawali v stowarzyszeniu v czasie 
svej w o j ennej k a r i e r y .  Wodzowie chcąc 
zapewnić dysc y p l i n ę  w plemieniu i b e z ­
p ieczefistwa o p iera l i  się na w o j o wnikach.  
Jeś l i  interes wodzów i w o j o w n i ków nie 
był zbieżny co do spraw woj skowych i d y ­
p lo�a tycz�ych, woj ownicy szejeflscy nie 
przestrze g a l i  zalecefl swych wodzów .  N a  
przykł ad, g d y  C z a r n y  Kocioł zabiegał 
o pokój po Sand Creek, woj o wn icy z j eg o  
g r u p y  zignorowali g o  i przył ączyl i  s i ę  
do swych t o wa rzyszy szuk a j ących zems t y .  

Niek tórzy A r a p a ho w a lczy l i  z biał ymi 
? O  Sand Creek.  Dzesięć lat później Pół ­
nocnych A r a pahóv o s karżono a morderstwo 
�a  d w óch b i ał ych k o b i e t ach koł o m i a s t e ­
czka Lander w 'ó y o m i n g .  Do u k a r a n i a  A r a -
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pahów wyznaczono k p t .  B a t es a .  K p t .  Bates 
na czele odział u kawalerii i 1 6 0  szo ­
szofiakich zv fadowców zaatakował 4 l i pc a  
1 87 4  r o k u  wios�� Czarnego Węgla I B lack 
Coal ) nad W i na R i ver z a b i j a j ąc mo± e 
z p i ęć dziea�.,_-·; l u  Arapahów. Pół nacny11 
A r a p aho� udał o się j ednak uniknąć repre­
s j i ,  a wodzawie trzy�al i  w ryzach swych 
mł odyc h .  Gdy na pał udnie zb liżał a się 
w o j na nad Red R i v e r ,  Prochowa Tvarz 
l P o wder Face ) ,  wódz pał udniovych Ara p a ­

h ó w  zapewnił v cze r wc u  1 8 7 4  roku ±onę 
Johna D. H i lesa, agenta indi ańskiego, ż e  
' b iali ludzie w agencj i  należą d a  nieg o '  
i ż e  będzie ich chronił . Prochowa Twar� 
p o pr o wadził swych w o j owników da Agenc j i  
Szejenóv i Arapahów, rozł a±ył s i ę  v po-· 
bliżu oboze11 i ostrzegł Sze j enów, a b y  
nie zaczep i a l i  p e r s o n e l u  Agencj i .  

Woj ownicy Arapa hów przechodzili przez 
osiem o b rzędowych stowarzyszeń v ci ąg1.1 
swego życia.  Wszyscy �ężczy±ni w okreś ­
lonym p rzedziale w i ekowy� należeli do 
tego sa�ego s t o wa rzyszenia.  Każde stowa­
rzyszenie � i a ł o s w e  w ł asne zadani• 
i o b o w iąz k i .  ÓSAie stow arzyszenie sta r ·· 
szyzny męskiej w y b i er ał o vodzóv i zapew­
niał o zgodę v p lemieniu,  narzuconą san­
kcjad religij nymi,  tak ·vięc wodzowie 
i w o j o wnicy wykonywa l i  p o lecenia plemie­
nia i star szyzny. P o l i t yczne instytucje 
A r a pahóv i sprawowanie p raktycznej kon­
troli nad swymi w o j o wni kami zapo b i egał o 
v t e n  sposób w iększym dział ania� w o j en­
ny" z biał y�i . 

Opracował Marek Cichomaki 
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KOl EKCJA 
Niewątpliwie najcennie jszą i najwięk­

szą z dotychczas powatałych kolekc j i  fo­
tograficznych portretów Indian Ameryki 
Północne j jest kolekc j a  negatywów ,  którą 
posiada Biuro Badań Geologicznych i Geo­
graficznych Terytorium Stanów Z j ednoczo­
nych. Powstawała przez okres 25 lat na­
kładem 'o'ielki e j  pracy i wydatków. Obe j­
muj e  ponad tysiąc negatywó'o' przedstawia­
jących ponad pięćdziesiąt plemion. 

Zyc i e  Indian zmieniło się diametral­
nie od c zasu , kiedy zostali przesiedleni 
do rezerwató'o'. Zmieniły s i ę  ich obyczaje 
a s zczególnie sposób ubierania się . Ko­
lekc j a  ta jest więc najbardzi e j  'o'ia.ry­
gcx.iru} dokumentac ją tego , jacy byli In­
dianie . Wiele z tych fotografii przed­
stawia. ·.noski , budynki i sposoby życia 
tych interesujących ludz i .  11/iele przed­
stawia historyczne wydarzenia z życia 
poszczególnych plemion oraz twarze ,  
stro j e  i przedmioty osobiste •lfi elu zna­
nych osób . 

Próby robienia zd jęć , pomiarów lub 
innych szczegółó'o' wyglądu Indian ,  
.., skrócie jaki e jkolwiek wiarygodne j sta­
tystyki jednostek lub grup , natrafiała 
na bariery prawie nie do przezwycięże­
nia. Amerykański Indianin był szczegól­
nie pod e jrzliwy i każda próba zrobienia 
mu zd jęcia związana była z trudnościami , 
j eś l i  nie kłopotami , ze 'o'Zgl ędu na jego 
głęboką wiarę , że proces ten oddaje 
część j ego samego we władzq białego 
człowieka i jego podejrzeniem, że taka 
kontrola może być ·�korv1sta.na ze szkodą 
dla niego . Z reguły widoki od frontu 
i z profilu były chronione , kiedy to 
tylko praktyc znie było możliwe . Zwykle 
tego typu pomiarów przydatnych do celów 
antropologicznych moZna. było dokonać j e­
dynie ...tedy , kiedy Indianin b-1ł uwię­
ziony . w większości wypadków nie pozwa­
lał , by w jakikolwiek sposób zajmowano 
s ię j ego osobą, ni e pozwalał też na żad­
ne nietypowe wobec siebie zachowanie .  Do 
przezwyciężenia j ego podejrzliwości nie­
zbędne byle wiele taktu i cierpli'o'ości .  
Mimo to , w wielu ·�pad kac h ,  nie mo Zna. 
było uzyskać portretu nawet naj bardzi e j  
szanowanych wodzów różnych plemion . 
Przeciwności na drodze do osiągnięcia 
kolekc j i  doskonałej były ·lfięc nie do 
przezwyc iężenia, dlatego kolekc j a  ta 
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może czasami nie spełniać pełnych ocze­
kiwań antropologa. 

Około dwustu portretów z całe j kolek­
c j i  pochodzi z razmai tych źróde ł ,  z któ­
rych •lfi ększa część to zdjęcia Indian 
wchodzących ·11 skład szeregu delegac ji ,  
które odwiedzały 'liaszyngton od c zasu do 
czasu. Takie osoby należały zwykle do 
naj bardzie j znanych i wpływowych człon­
ków poszczególnych plemion , w konsekwen­
c ji stanowiąc ich najlepsze przykłady . 

'lii ększa część kolekc ji pochodzi od 
angiels kiego antropologa Williama Black­
more a, który przez wiele lat dokładnie 
studiował historię i zwyczaje północno-­
ameryl=iskich Indian .  

Cała kolekc ja, jak już ws pomniałem 
składa się z ponad tysiąca negatywów .  
Reprezentują one dziesięć głównych in­
diańskich rodzin j ęzykowych podzielonych 
pięćdziesiąt cztery plemiona, które zos­
tały podzielone na jeszcze mnie jsze gru­
py. Kole kc ja ma charakt er otwart y ,  a więc 
powiększa się cały c zas dzięki ofiarowa-­
nym przez prywatnych ludzi zbiorom. 

Katalog kolekc j i  przygotowany przez 
pana W. H. Jacksona znanego i zręcznego 
fotografa Urzędu jest daleko ·lfi ęce j  ni ż 
tylko zwykłą listą negatywów , przedsta­
wia on w pełne j ,  choć zwart e j  i przystę­
pne j formie szereg informac j i  o rodzi­
nach j ę zykowyc h ,  plemionach i w końcu 
samych fotografowanych postaciach i s c e­
nac h .  Informac je te pochodzą z wielu 
różnych źródeł , głównie od indiańskich 
del egac j i  od'o'iedzających 'liaszyngton. 
'tłie l e  pochodzi z korespondenc j i  z agen­
tami L.'1diańskimi i innymi oso bami ży j ą­
cymi ówcześnie � kraju Indian. Niezwykle 
szczególną uwagę zwracano na stwierdze­
�ie autentyczności portretów różnych in­
dywidualnych osób . 

Większość scen i portretów fotografo­
�ana była � naturze ,  dlatego nie za�sze 
ich jakość techniczna odpowiada wymaga­
niom. 

flarteść tej kolekc j i  dla celów etno­
logicznych jest nieoceniona. Możliwość 
utrwalenia różnych scen 1 wydarzeń 
z tamtego okresu już dawno minęła dlate­
go j est ona tym bardzi e j  unikalna, cenna 
i � sumie niemożliwa do odtworzenia, 
niezależnie od nakładu pracy , czasu czy 
pieniędzy . 

?ortrety z3llli eszczone . ., tym Tawac i nie 
pochodzą ·., łaśnie z tej kolekc j i .  
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Stefania An toniewicz 
( 1 895 - 1 982)  
w l O rocznicę śn1ierci 

Babcię poznał em - o ile dobrze pa�ię­
ta� - j esieni3, 197 4 r ok u ;  zaraz po  
rozpoczęciu przeze �nie st udióv na Uni­
wersytecie Warszaw s k i � .  Pomógł mi  v t y �  

Ja•es D. Brenner ! Blue Sky l j eden z t ł u­
maczy n a  j ęzyk polski gł ośnej ksia.:l: k i  
Pochowa.j me serce w Wounded J<.nee Dee 
Brovna [ Warszva 1981 1 .  

Umóvił em się z Jamesem które j ś  n i e ­
dzieli p o  poł udniu n a  P lacu K o m u n y  P a r y s­
kiej  v Warszawie. Przyszedł z H a ł  gasi<>,, 
svoja. dziewczyn<>,, i po k i lku minutach 
byliśmy j u:l: v �ieszkan i u  Babci.  Pamięta� 
bardzo d o b rze to nasze pierwsze spotka­
nie, tę n i e s a  .. a w i t ą  at.aosferę, j aka t a m  
panował a ,  nieoaa l :Z e  11 i s t y c y z � !  W k ącie 
pokoju,  na s t a r y m  ł ó:l:ku siedział a drobna 
kobieta o s i v ych wł osach, b i e l usieńkich 
j a k  Jlleko,  k tóra z t rude� podniosł a się 
na nasz vidok, a Ja mes powiedział : ' Ba­
buniu - to j est Jurek ' .  P ocał o vał er> Ją 
v oba p olicz k i ,  d o t k n ął e �  s i vych v ł osóv 
i dr:l:a.cya ze wzruszenia gł  asem z a p y t a ł  e., 
' Cz y 01ogę ,,,ówi� do p a n i  B a bc i u ? ' ,  
a Ona o d p o w iedz iał a :  ' A leż n a t u r a lnie,  
wszyscy tak do mnie móvią ' .  Tego w ieczo­
ru chyba j uż n ie odezwał e111 się ani sł o ­
veiR, t y l k o  cał y czas Jej sł uchał e �  . . .  

Przez cał y okres studiów przychod z i ­
ł em do Babci,  n a j częściej j ak t y l k o  mo­
gł em, b yvał o :Ze 2 - 3  razy v tygodniu,  p o  
prostu coś "nie do niej ci<>,gnęł o .  Dzięki 
Miej poznał e .. grono osób,  które nazyvał a 

a v o i ll i  przyj aclół 01 i ;  b y l i  to Sł avek Fur­
mank ievicz, Tadek Piotrovski,  Kuba R a ­
dollski, H a n i a  Lizinlevicz, , W a ldek, B a s i a  

E v a ,  Z u l a  i inni,  których n a z v i a k  n i e  
pamiętali.  Babcia o k r e ś l a ł  a i c h  u n a n e111 
• gar l i v ych • ,  czy li 11ocno zaanga:t o v a n ych 

v ind i a ńskie spravy ; pó:Z n i e j  z a u v a :l: ył eAI, 
:Ze kocha n a  Babunia  często t a k  móvił a 
o różnych. l udziach, którzy prze v i j  a l i  
s i ę  p r z e z  j e j  pokój,  z a r ó w n o  t ych s t a ­

rych, j ak i no vych zna j a  .. y c h  . .  , J a  też 
szybko zo s t a ł e m  go r l i v y AI I  

Jaka b y ł  a Babcia,  j a k Ą  J ą  za pa d ę ta ­
ł e 11 ?  Był a d o b r a ,  szl a c h e t n a ,  cicha, m l a ­
ł a s p o k o j n e ,  m ąd r e  o c z y ,  który•i  p r z e  n i ­
k l i w i e b a d a ł a w nę l rze cz ł o w ieka - l a k  l o  
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odcz u wa ł em.  By ł a  bardzo gościnna,  zavsze 
mnie p y t a ł a,  czy s i ę  n a p i j ę  herbaty,  czy 
nie j es t e 11  gł odny i . , .  wydawał a polece­
n i a  Joasi l u b  Jankowi [ vnuki l ,  żeby 
z r o b i l i  j edno lub drug i e .  Przede vszys­
tki" miał a j ednak ogromne serce d l a  
I n d i an, k och a ł a  ich, darzył a jakimś nie­
z w y k ł ym uczucie., ,  k t órego n i e  mogł em po­
j a.� !  Du:l:o palił a ,  pravdę móv i ąc nie 
pamiętam,  :żebym k i edykolwiek widzi a ł  Ją 
bez n i e o d ł a.cznego ' sporta ' .  Na krześle 
przy J e j  ł ó:l:ku s t a ł  a metalowa puszka z 
n a p i s e m  • Akvesasne Notes ' ,  do które j 
vrzuca l i ś my drobne pieni<>,dze dla I n d i a n ,  
za  k tóre n a st ępnie kupowal iśmy ZE'szyt y ,  
kredk i ,  oł ów ki i inne przy b o ry szk o l n e, 
które wysył aliśmy do indiańskich szkół 
prze t r w a n i a .  P a mięta11,  :Ze k i e d y ś  B a b e l •  
wycia._gnęla z t e j  puszki p ieni a.dz e i p o ­

p r o s i ł  a ,  :Z ebyn J E' j  k u p i ł  ' sporty ' ,  a ;.� c :­
d e l i k a t n i e  zaprotestował em, to  powie­
dział a ,  :Ze pa pierosy BĄ Jej potrzebo� 1 c  
pracy na rzecz Indian - t a k a  był a nasza 
B a b c i a .  

N a j bardziej j ednak lubił em l E'  s p o t k a ­
n i a ,  kiedy poza n a m i  nikogo w i ęcej n i e  
był o v pokoju ! ch ociaż pravie z a v sz e  b y ł  
k t o ś  z domowników,  a to  Dzi adek, czy t e ż  
J o a s i a ,  Janek lub Hał gosia ) ,  kiedy mog ł e11 
u s i <>,ś �  b l isko koł o N i e j ,  schyli� ku N i ej 
g ł owę i s ł ucha� j ak snuł a svoje o p o w i e ś ­
c i  ( sł yszał e m Je  j uż wiele r a z y ,  ale n i e · 
� i a ł o t o  w i ększego znaczen i a )  z l a t  o k u ­

p acj i , k i ed y h a n d l o w a ł  a pa pierosami,  czy 
te:l: 11ówił a o aveich sł ynnych zna j o111ych, 
jak H a r i a  Skł odowska-Curie, o której 
z r e s z t ą  nie vyra :Z a ł a się zbyt pochl �bnie 
N a j b ardziej j ednak lubił e• sł ucha� J e j  
o p o w i e ś c i o w i z j ach, j akie częs to m i e w a ­
ł a .  H ó v i a._c o tym często zapadał a v dziwny 
stan,  n i t o snu, ni to letargu i stavał a 
s i ę  n i e o becna p rzez dł uż szy cza s .  H y ś l a ­
ł e m ,  1:e ś p i  i nie chc'l.c 11.1\Cić J e j  s p o k o ­
j u  p o  c i c h u  ! prz y na j mniej t a k  111 i s i ę  
v yd a w ał o l  v eta w a ł e m i wychodził em, a l e  
O n a  otw ierał  a vóvczas oczy i p y t a ł  a ze  
zdz i v i e n i e CR :  • co, j uż idziesz? Prosz ę 
zostań j eszcze trochę • ,  no i oczyv i S cie 
z o s t a w a ł e m .  J e j  pokój b y ł  zavsze peł <> n  
ludzi - "Y ś l a ł e m  często w d u c h u ,  że j est  
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chyba naj szczęś l ivsz<>, st aruszką n a  ś wi e ­
c i e ,  a l e o d n o s i ł  e m v r a ż  e n  i e ,  ± e  n i e  
wszyscy z domowników podzie l a l i  J e j  in-

. d iańskie pasje,  ż e  traktowa l i  J ą  z l e k k i m  
pobł ażanie,.,  a l e  Ona s ię ty10 n i e  prze j ­
mował a .  

A skąd się wzięł o i m i ę  ' Indiańska 
B a bcia ' ?  T a k  n azywali Ją indiańscy w ież ­
n icwie w swoich listach,  których o t rzy­

mywał a mnóst vo z USA Kanady. Ach, 
j akież to był y l i s t y !  !le ., nich był o 
m i ł o� ci, c iepł a ,  intymno ś c i  i podziwu 
d l a  kogo�,  k t o  111 ieszka gdzie� daleko za 
' v ielką voda._' - dla BabeL Był a dumna 
z tych l istów i często davał a mi je do 
czytania,  a g d y  p y t a ł e111 z n iedowierza­
niem, czy mogę, odpow iadał a n iez10ienni e :  
' Ale:l: naturaln ie ' .  

P o  ukończeni u  s tud iów v końcu 1979 
roku v idywał em Babcię j u:l: rzadz i e j ,  a l e  
gdy t y l k o  b y ł e m  v W a r szawie zavsze 
starał em się Ją odwiedzi� i b y ł em n i e ­
zmiernie szczę� l i vy, że m a m  tak<>, B a bc i ę .  

Nigdy n i e  uż a l ał a s i ę  n a d  s w o i m  l osem 
nie narzeka ł a na b iedę, sama nie móvi ł a 
o svoich choro bach.  Coraz częściej j ed ­
nak wspominał a o tym,  ż e  v y b iera się do 
I nd ian,  że dusza.. j uż od davna j est v 
Ameryce, a t u t a j  v Po lsce tylko c i a ł e11. 
Przyj mowa ł a ze stoickim s p o k o j em to  
wszystko, co s i ę  vokół niej dział o ,  b y ł a 
j akby n ieobecna.  Nie p a Ai i ę t a m  ! c h o c i a :l:  

mam to gdzie� z a p isane v ka lendarzu ! ,  
kiedy p o  raz o s tatni się z tl i ą  w idział em 
ale v i e m  j a k  mnie zavsze żegnał a .  B y ł  a 
j uż coraz s ł ab sza,  nie m i ał a doś� s i ł , 
ż e b y  vstać na p o v i t a n ie, ale gdy vycho ­
dził e m z j e j  m ie szkania - d r e ptał a z a  
m n ą  n a  zevnątrz , n a  g a ler ię, gdzie przys­
tavał a i j ed n a. ręką ch vyt ał a s i ę  p o r ęczy 

a drugą dł ugo mi  machał a n a  po±eg n a rl i e .  
Czesto t e :l:  m i  c ichutko szeptał a : ' W I m i ę  
Oj �a i S y n a  i Ducha �więteg o '  oraz 
' Niech Cię Wielki Duch p r o wadz i ' .  

r · r a p ter>,  k tórej ś nocy zadz w o n i ł  te­
lefon, a v sł u c h a wce usł yszał e m ł a m i '\CY 
się gł os Tadzia P io t rowskieg o : • Babcia 
nie :ż y j e ' . N i e  mogę o pisać, co s i ę  w ó v ­
c z a s  ze m n ą  dział o ,  j ak s t rasznie p rz e ­

ż y ł em tę v i a d o m o ś � .  Pogrzeb Babci o d b y ł  
się w d n i u  l J  g r u d n i a  1982 r o k u  n a  
c m e n t a r z u  pół n o c n y m ,  na Wólce W ę g l o vej 
v Warsz a v i e .  D z i eń � ył p o c h mu r n y ,  viał 

silny w i a t r ,  który wyciskał ł z y z o c z u ,  

a l e  k iedy B a b c i ę  c h o v a n o  do gro b u  
n i e b o  s i ę  roz j aś nił o, bł  ysn�ł y p ro m i e n ie 
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s ł ońca i v górze u j rz e l i ś m y  kilka p taków. 
M y ś l ę ,  ±e vszyscy m i e l i�my j ed n akove od­
czuc i a ,  że ot o v ł a ś rl i e  dusza I nd iańskiej 
Babci o d l a t u j e  d o  indiańskiej  Ameryki, 
to b y ł  cud ! 

3abcia j es t  s t a l e  �rzy �nie obecna, 
�am Jej t ł umaczen ia,  zdjęcia z dedykac j '\  
i n a j w a :l: n i e j sze m a m  J e j  wszystkie 
listy, które p i s y v a l i�my do siebie Dd 
pierwszych c h w i l  poznan i a .  �Ue viem j a k  
i n n i  J e j  ' go r l i v i '  przyjaciele i znajo­
m i ,  a l e  ja idę i nd i a (,ską ś c i e ż k ą, która, 
m i  Ona wskazał a i p a miętam  Jej groźbę, 
że j a k  z a p o m nę o I nd i a n a c h ,  to v6vczas 
Ona powróci i będz i e mnie straszy� . Taka 
był  a I n d i a ńska B a b c i a  i takĄ J <1. :·a pamię­
t a ł  e :n .  

Je r = y 7oł ł oczko 
B i a ł ystok,  2 2 - 23 l i s t o p a d a  :'392 ro�u 

2 5  



3 maja 1 973 roku Indianie opuścili Wounded 
Knee . Między nimi był medicine lllBl1 1 '.Vallace 
Black Elk (Wallace Czarny Łoś ) ,  Siuks z Rosebud . 

Prze bywał on w 'o'ounded Knee od początku. 
Indianie obawiali się ,  że po złożeniu broni 

może powtórzyć się masakra jak ta w 1890 roku. 
C3arny Łoś powiedzioał swoim ludziom, aby się 

niczego nie obawiali ,  bo kiedy będą opuszc zać 
Wounded Knee , następnego dnia, unosić się będzie 
m· d nimi orzeł ,  co oznacza ich bezpieczeństwo . 

Następnego dnia, kiedy Indianie wychodzili , 
· ;;ało się tak , jak Czarny Loś powiedział : ukazał 
;.i.ę orzeł .  Leciał nisko nad ich głowami i ·..-szys­
JY byli bezpieczni . 

Tłum . Stefania Antoniewicz 

Pedro Bissonet�e - Indianin Lakota z rezerwa­
tu Pine Ridge , współzałożyciel i Wiceprzewodni­
czący założonej tam na początku lutego 1 973 roku 
przez grupę tradycyjnych Indian Organizac j i  Praw 
Obywatelskich Oglala (OSCRO) .  Znał doskonale 
lakceki i angielski , był - jak mówiono - urodzo­
nym przywódcą. Niewielki .,,.zrostem, znany był 
z waleczności (uprawiał boks ) i wielkiego ducha. 
?odczas okupac j i  Wounded i<nee był j ednym z j e j  
głównych przywódców, cenionym z a  rozwagę , szcze­
rość i poczucie humoru . 

Aresztowany 27 kwietnia 1973 roku i zagrożony 
wyrokiem 90 l at . więzienia, odmówił ·..-spółpracy 
z policją. "Pozostanę z moimi braćmi i siostra­
mi" . oświadczył w sądzie . "Powiem prawdę 
nich i o tym , dlaczego prlszli ślii'.f do Wourided 
Knee ,  Będę walczył za mó j  naród . Będę żył dla 
niego , a jeśli to konieczne , by powstrzymać te 
straszne rzeczy , które s potykają Indian .". rezer­
·•ac i e Pine Ridge - jestem gotów za nich umrzeć . "  

Uwolniony w związku z nadużyciami podczas 
śledztwa, powrócił do rezerwatu i miał zeznawać 
jako kluc zowy świadek obrony ,". procesie Ru.sae : l :-. 
MełllLSa i Cenni sa 3anksa . 17 października � 07J 
roku został zastrzelony w Nebrasce przez indiań­
skiego polic j anta "podczas stawiania oporu przy 
aresztowaniu" za pobicie prowokującego go męż­
czyzny . W sprawie jego śmierci nie zostało prze­
prowadzone dochodzenie , nigdy też nie odnalezio­
no broni , po którą miał podobno si ęgnąć , a ,jego 
rodzinie nie chciano zwrócić ciała. �la apel 
przyjaciół z AIM na czterodniowe uroczystości 
pogrzebowe przybyło ponad 2000 uzbro jonych 
bdian . 
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Anioł ovi 

S t o j �c n a  tym wzgórzu saaganym przez w i a tr 

sp o g l �da j�c ponad tę mał � pustą doli nę, 

wspomnienia przepł yva j ą  przez mo j ą  duszę j ak ogień 
dumy, szczęści a i na j bardziej  w o l n ych dni � o j ego ±ycia,  

j ak i e  zdarzył y się w t e j  d o l i n i e .  

B y l i ś my t u  j ako naród, w o l n y ,  n i e p odległ y 

indiański naród 
n a s ł uchu j ąc echa wys trzał óv z dni da leki ej przeszł ości 

w s p o mina j �c szczęście naj bardzie j  w o lnych ludzi n a  ziemi 
vspnm 1 na j ąc sRak wo lności , prz e j mu j �cy, 

wycis k a j �cy ł zy z oczu. 

R o n i �c ł �y . , ,  S t o j ę  na t y m  wzgórzu, zimny• i pustym 
B l edną w s p o11ni e n i a .  Wracam do rzeczywistości . 
Po raz o s t a tn i  pa t rzył em na aego brata. 

On r ó v n ież był czĄstk� tego w olnego 

i niepodległ ego narodu. 

A teraz pomagam j ego ciał u wrócić do llatki Ziemi . 
D l a t ego vrócił ea tu -

- by p o w i e d z l e ć  ci żegn a j ,  NÓj bracie, NÓj A n i e l e .  

ze s m u t k i e m  w o kół · w szędzie pustka i sa�otność 
w z a t r oska nych t warzach s t arców 

w pł aczu dzieci 
' 

w każdej puszcze po p i v ie, każdym w i etrze -

- rozvi e v a j �cya ś: raieci 

w każdym w y p a l ony11 m i e j scu n a  ziemi, każdym 

nadpalonym drzev i e ,  
j ęz y k i  spadochro nó w  z v i sa j �  j eszcze z gał ęzi . 

'11 sa�otności p r z y p o � i n a m  s o b i e  smak w o l noścl 
ze smutkiem patrząc w o k ół , s t o j ę  na tym wzgórzu 
j eden rok, si edem mie s i ęcy i cztery dni po t ym, 

jak s t a ł e �  w m i a s teczku 

'llounded Knee 

J i m11y Xnoxsah 

\ 
Anioł  ( Ange l )  �ył obrońcą Oglalów podczas 
okupac ji 'liounded Knee w 1973 r-oku . Latem 
:1il5"tępnego roku zamo rdowano go .". Arizonie 
pozoru.;ąc ·qpadek samochodowy . 

Wiersze przełożył Marek Maciołek 



L I S T Y  D O  I N D I A Ń S K I E J B A B C I  
Pod koniec l � t  s i edemdz i es i 4 tych pow­

s t� l  proj e k t  opub l i kowan i a  wyboru " [. i ­
s tów do Indiańskiej Babci " ,  poprzedzone­
go ws t ępem Babci - S t e f� n i i  An toni ewicz . 
Przekl�du i opracowa n i a  podj ęło s i ę  k i l ­
ka osób z naj bl i tszego o t oczen i a  Babci . 
Pomysłu tego n i e  udało s i ę  j ednak zre­
ali zować , wobec czego Pi o tr Cebu l �  i Ha­
rek H�ciołek sporz4dz l l 1  w 1 984 roku 
k i l ka egzempl � rzy dwuj ęzycznej wersj i 
"Li s tów" w form i e  ma szynopisu . Ki l kl'l 
kop i i  (bez wersj i . angiel ski ej ) wykon� l  
też Dar1usz Jakub i a k  parę l a t  późni ej . 
Poniżej z�mi eszcz�my wspomn i a ny " Ws t ę p "  
oraz t rzy l i s t y  d o  Ind i � ń ski ej Babci . 

W a r sz a w a ,  d. 25. I V .  1978 

Do � i ez n a nych n a m  Ludzi, k t órzy będą 
czyta� te l i s t y  

Ameryka - I n d i a n i e  
K o n t y n e n t  i Ludzie 

k t órych p r a w d z i w e g o  I m i e n i a  n i k t  nie 
zna. Wiemy, � e  nazvy d o t ąd używane są 
nievł a� c i ve - ko n tyne n t w i dz i my tak im,  
j ak i j e st ,  a Ludzi e ?  Indianie - co viemy 
o � i c h ?  J es t bard z o  v i e l e  k siążek o I n ­
d i a n ac h ;  wes t er n y - p r z y g o d y  - podróże, 
v i e l e  dzieł naukovcó v ,  badacz y, arche o ­
log óv , et n o l ogóv i t d .  Zdanie I nd i an v t e j  
s p r a w i e : ' W i el u uczo n yc h  przychodzi do 
nas, b a d a j ą  nas j a k n a j d o k ł  a d n i e j ,  og l ą ­
d a j a., m i e rzą, w a ż a  .• p o b ie ra j ą krew i t d .  
a l e  n i e  z n a j ą  n a s  wca le . Jes t e� m y dla 
b i a ł ego czł o w ie ka z a g ad k ą  okrytą t a j e m -
n i c a m i  - i t a k i m i  p r a g n i e m y  
! Ba d  Wound - ' I n d ig en a ' l  

J a k  poznać I c h ?  

pozost ać • .  

Droga j es t  bardzo p r o s t a .  Trzeba przes­
t a ć  m y ś leć k a t eg o r i a m i  b i a ł ego czł o v ieka 
a p r z e j s ć . n a  drog ę S"'pa:ra t e  Rea i l ty -
O d r ę b n e j  Rzecz y v i s t o � c i .  N i e  był a� nigdy 
v A me ryce, ale m a �  to w i e l k i e , n i eporóv­
n a n e  szczę,!:; c i e  pozn a n i a  I nd i a n ,  dzięki 
I c h  v ł a s n e j  p r a s i e  i cudovnym l i s tom . 
Przeż y ł am v r z eczyw is t ośc i - j a k j edn a 
z N ic h - v y d a r z e n i a  t a k i e  j a k  ' A lc atr az ' 
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' Sz l a k  Z ł a manych T r a k t a t ó w  • ,  • Wou nded 
Knee ' i ws pół - ży j ę  z nimi v e  w sz y s t k ich 
sprawach,  które dzi e j ą  s i ę  o b ec n i e . 
Dz i ęki I n d i a n o m  p o z n a ł  a m p rawdzi we , gł ę­
b o k i e  i rzecz y w i s t e  z n aczenie s ł óv t a ­
kich j a k � i a r a ,  Przy j a ż ń i M i ł o � ć  

L i s t y  podane v t y m  z b i o rz e  s ą  t y l k o  
fo r mą zewnętrzną, vyraze11 I c h  Duch a .  
Zrozumi e n i e  zależy od i n t u i c j i  czyt e l n i ­
ka.  Tł umaczenie i c h  j es t  n i ez w y k l e  trud­
ne, zreszt ą s ł oYa t o  tylko k l aw i s z e ,  
cał a t r e � ć  n a j g ł  ę b s z a ,  p od o b na d o  v i z j  i ,  
to m u z y k a  bez s ł ów - k r y j e  sie v ' l'fo w i e  
Milczenia • - • K ra,g ' wokoł o og � i s k a  j a k 
Sł ońce, gdzie W i e l k a  Rada przem a w i a  j ę­
z y k i e m  m i l c ze n i a ' .  M i lczenie to nie j est 
p u s t e ,  a l e  z a � iera vszystko t o ,  co n ie 
mieści się v ludzkich sł o w ac h .  

Jaki j e st cel u d o s t ę p n i e n i a  t ych l i s ­
t ó w  w i ększej l ic z b i e  ludzi ? D l a  mn i e 
o s o b i ś c i e  i moich Przy j ac i ół , ż y c z e n i e  
I n d i a n  z b iega s i ę  z n a s z ą  w e w n ę tr z n ą  
p ot rzeb ą i c h o c i a ż  n i eu d o l n i e , a l e  p r a g ­
n i e m y  j e  wy pe ł ni ć . M o ż e  ten z b i ó r  i n a s ­
tępne, u k a ż ą  �evnym l ud z i o m  wraż l i w y m  

pra w d z i we o b l icze I nd i an i n a , Jeg o  w z n i o s ­
ł oś ć ,  d o b r o ć ,  szlac h e t n o ś ć ,  w y s o k i e  p o ­
czuci e  P i ę k n a ,  a t a k ż e  Moc Jego Ducha 
a tym s a m y m  v ł  a.cz y  tyc h n i e zn an y ch nam 
ludzi d o  ducho we j  walki I n d i a n  o Z i e m i ę ,  
K u l t urę, R e l i g i ę  i �ł a sn ą  D r o g ę  Zyci a  -
o W y z w o l e n i e .  Je st esmy p e w n i ,  że o c a ­
l e n i e  I n d i a n ,  k t ó r y m  grozi zagł a d a ,  
st a n i e s ię d l a  w s z y s t k i c h  l u d z i  p o mocą v 
osiągn i ęc iu Przy j aż n i i P ok o j u ,  a t a k ­
ż e  o c a l i  naszą M a t k ę  Z i e � i ę  i w sz y s t k i e  
j e j  D z i e c i  p rzed z u peł nym w y n i s zcze n i e m .  

St efa n i a  A n to ni ev i cz 
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7 s i e r p ni a 1973 r o k u  

P ora t ańczącego sł ońca nad p r e r i a � i  
Spieva j ących drzev 

i dużo �uz y k i  pł ynąc e j  przez 
n i e b i o s a  v g w i azdach 
gęst ych jak chmury 

S t e f a n i o ,  

Przede wsz y s t k i m ,  przekaż m o j e  p o z ­

d r o v i e n i a  Tvo i m  p rz yj ac i o ł om i r o d z i n i e ,  
i p r z y p o m n i j  i m ,  ż e  z ciężki01 sercem 
w s po m i na m  j a k bardzo bl isko b y l i ś my P o l ­
s k i , a l e  n i e  mog l i� m y - z p o vo d u  rozkł adu 
z a j ęć - odw iedzić t w o j ego kra j u . · R a d i o  
Warsza w a  był o o becne na F e s t i w a l u  w N a n ­
cy ( Franc j a ]  i przekazał em T o b i e  i cał ej 
Po l sce przesł anie.  Nie ma s p o s o b u  by 
dow iedzieć się czy został o ono puszczo n e 

przez radio,  czy odrzucone, a l e  j eg o  z a ­
sad ni czą treścią b y ł  o t o ,  ż e  z b y t  dł ugo 
1 s t n i e j a. j uż Zelazne P i ę ś c i ,  Ze l azne 
K ur t y n y ,  Ze l azne m y� l enie i Ze l azne sny. 
': z u l  iś my,  że j est naszym o bo v i ązkie m 
zacząć n'iszczyć brzydotę wszys t k ich ż e ­
laznych s y m h o l i  ś w iata pragnę l i ś m y  
::acz�ć: o d  W' a r szavy . 

N i estety,  nie udał o n a 01  się przy j e -
:, a ć .  B y l i ś my ogromnie za j ęci v Eur o p i e 

·. był a to męcząca w izyt a . Z F e s t i w a l u  
T e a t r u  v N a ncy p o j echal i ś my d o  Gene vy n a  
konferenc j ę, a p o t e m :  H e i d e l b e r g ,  B r n o ,  
Lyon,  P a r y ż ,  Amsterdam, H a g a ,  Dusse l d o r i ,  
S a n n ,  P a r y ż ,  Luxemburg, R e yk j a v i k  - USA 
- l o t n i s k o  Kenned y ' eg o  v No wy m Jorku,  
Texas,  San Francisco i vreszci e Terytor­
i u A�  P i t  Ri ver - DOM. Dobrze był o vędro­
vać p o  z i e m i  =o ich przodków. ( • . .  l 

N a p i s a ł em a r t ykuł o P i t  R i ver d l a  
f rancusk i eg o =agazyne • Le S a v age ' .  M o ż e  
u d a  C i  się go dostać . P o z w o l i  C i  l e p i e j 
zrozu mieć moich l udzi, n a sz'\ Y a l k ę ,  
nasze sny i nasz ce l .  Być m o ż e ,  j eś l i  go 
odnaj dziesz, będziesz mogł a g o  p rz e t ł u ­
maczy� i dać s w o i m  ludz i e � .  Dob rze j es t ,  
g d y  moi l udzie w i edzą, ż e  i n f o r m a c j e  
o na szej v a lce rozp ovszech n i ane s� na 
ca ł y m ś w iecie. I v w i elkim stylu v y b i j emy 
dziury v ' Ze lazne j Kur t y n i e ' ,  j aką zł y 
r z ąd Ameryki i ś l epe rządy na ś wiecie 

u si ł u j ą  na m narzucać . 

S t e f a n i o ,  to był t y l k o  początek tego, 
�o stanie się pra vdo pod o bn i e podróżą 
po ś v ieci e duch ov yc h ludz i m o j e j  z i e � i .  

k t ó r z y  będ� ni e� l i cenne p o e ł a n n i c t v o  
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wsz ys t ki m c i e r p i '\c y m  ludziom n a  sv i eci e .  
W i e m y ,  że brzyd o t a  okry v a j '\ca s v i a t  i B '  . .  
n 1 e j e  t y l k o  d l a t e g o ,  że l udzk o� ć v svoicn 
dąż en i ach d o  byc i a  czy�ś i nn y m  niż t y m  
do c z e g o  b y ł  a stw orzon a ,  stracił a del i ­
k a t n ą  ł·ą czn o � ć  p o m i ędzy N a t u r a l n y m  czł o ­
vi eczeństvem a Duchem, k t ó r y  mal u j e  t ęczę 
na n i e b i e  i d a j e  5: w i e ż ość v i asennym 
p o r an k o m .  W t ym cza s i e  s k u p i a � y  setki 
poetów i arty st ów , aby d y s k u t o w a ć  o t y m ,  
co my I n d i an ie moż emy zro b i ć ,  ż e b y  p o móc 
s y t u a c j i  na ś w i ec i e .  W i e m y ,  że duchowe 
mod li t w y  p eł ne zrozu m i e n i a  � w i a r y ,  są 
j ed y n y m  l e k a r st w e m  d l a  l udu  zagu b i onego 
od tak d a v n a ,  ż e  na tu ra p r a w i e  g o  nie 
p a m i ę t a .  R u szamy tą ś ci eż ką, aby w k r ótce 
p r z y n i e ś ć  zrozu m i e n i e  w i e l u  ludzi o m .  

Przesię w i ęcej i n f o r ma c j i ,  a l e  n i e  
viem d o kł a d n i e  kiedy.  Przy g o t o w u j ę  s p r a ­
w o z d a n i e  z m o j e j  euro p e j sk i e j  p o dróży 
d l a  Rady P le m i e n n e j  i m o j eg o  narodu; 
d o s t a n iesz ko p ię . S po t k amy si ę .  Hoże 
t y l k o  v chwi l i , kiedy n asze duchy wędru j ą  
p o o c e a n i e  czasu i kiedy i dz i e m y  ł ag o d ­
n i e  v ś r ód gw i azd m l eczne j d rog i . Mój syn 
! t rzy i pół rok u l  d z i ęk u j e za p o czt ówkę, 
k ę ,  a my czekamy na f o t o g r af i e .  Sanny 
móvi : ' P o cztóvka j est w domu ' .  

N a p isz szybk o .  
Darry l  W i l s o n  

Darry l Wi lson Indi ii n i n  Pi t R t v e r .  
Pi s � rz ,  po e t a , ,  lł k t ywny dzi a łliCZ ruchu 
i od i �ński ego w S t a n ach Zj adn oczonych 
w l a t�ch s i edemdzi esi 4 tych . 

P r z y j a c i e l e ,  

o t rz y ma l i ś �>y w a sz l i s t  o d k Ą d  m a m  
v i e l k i  zaszczyt poznania n a szych Braci i 
S i óstr s poza W i e l k i e j  W o d y ,  z n a j d u j ę  
czas, ż e b y  na p i sać d o  v a s .  T o  na p r a w dę 
w i e lk i  za szczyt d l a  m n i e .  Jeste�my t u t a j  
bardzo szczęś l i w i , ż e  n a s i  p r z y w ódcy, 
Russel M e a n s  i Dennie B an k s ,  z o s t a l i  
p r z e z  s�d u w o l n i e n i  od w i n y ; wygrywamy 
t a k ż e  i n o e  procesy v Ameryce zw i ąza ne � 
W o u n d e d  K ne e . Jeszcze t r zech i n n ych 
zos t ał o  u w o ln i o n ych v c i �g u o s t a t n 1 c h  
d v óch t y g od � i . Hy I n d i a n i e  n a p r a wdę c z u ­
j em y ,  2 e  i d z i e m y  p o  z w y c i ę s t w o  i w i e m y ,  
ż e  z v 1 e l k i m  p o p a r c i e m  t a k ich l u dzi j a k  
t y  na cał ym ś v i e c i e ,  będ z i emy � v i �c i ć  

t e n  h i s t o r yczny moment . 

------·-------



Chc i ał bym p o w i edz ieć , że b y Ć  I n d i ani ­
nem v Ameryce , v tym wł a ś n i e  czasie, j est 
czymś p ię k n y m ,  k iedy j est tak, że ludzie 
z innych k ra j ów p isz� do nas. Teraz czu­

j e � y. że zwyc ięż y m y .  Dla nas I nd i a n ,  na­

sza vielka m i ł ość zv i�zana jest z zie�ią 
na której ż yj em y ,  z H a t k� któr a o p i e k u j e  
s i ę  n a � i  i O j cem, d o  k t ór e g o  modlimy s i ę  
gdy j e steśmy v kł opocie.  Przeczytał em 

twój l i s t  [ j eszcze r a z  l i dał o mi to 
ucz ucie d u m y  z ciebie i twoich l udz i ;  
maiD j ed y n i e  nadz i e j ę ,  ż e  ludzie t ut aj 
v A�eryce będą chcie l i  p o s t ę p o wać v ten 
s po s ó b . To j est dł uga h istor i a , j e szcze 

n i e  w y p o w i edziana,  p o n ieważ t u Y Ameryce 
ni e można móvić p r awdy, a l e  my I nd ianie,  
m ó v i m y  temu krajowi,  co ich rząd j est 
w i ni e n  t u by lczym ludziom tej z ie m i .  

C h c i ał b y m  ci podzięko wać za twój 

bardzo serdeczny l i s t .  Ruch I ndian 
Amerykańskich ( A I H l  n igdy n ie pozostanie 
osamot n i o n y  i my n i gdy n i e  umrzemy. 
Hus isz znowu n a p i sać do naszych l udzi,  a 
j a  przesy ł am ci w ie l e  m i ł o ś c i  i szacunku 
ode mnie i mo ich Braci i Sióstr t u t a j  v 
Ameryce. Po w t a rzam, że to j e s t  za szczyt 
i niech W i e l k i  Duch zaw sze ma v o p i ece 
c i e b i e  i t w o i c h  l ud z i .  Pokój j est drogą 
d o  zj ednocze n i a  wszystkich l u d z i .  A b y  go 
zachovać musimy zwyciężyć i wszyscy będą 
mog l i  d z i e l i ć  go z nami.  

Tuby l czy Brat,  
H a - s i - k a h ,  N aród P o t t a v a t o m i  

Michael Lee B i g  Wa t er (Na -s i -kab) 
Indi a n i n  z Narodu Po t tawa t omi . Uczes tnik 
wydarzali w Wounded Knee z 1 9 73 rok u ,  
b y ł y  członek A I H .  

Lance Yel l ow Hand (En-ke-l a -n e ) , Indi a n i n  
Kri k .  Ak tywny c z ł o n e k  A IH ,  od 1 9 73 w wi ę ­
zi e n i  u ,  gdzie mi a ł  przebywa t do 1 988 r .  

. � .: : .· . 

·za marca 1976 

Babc iu, 

Twój sen rzeczy w i ście j�st takie m i e j s ­
c e ,  g d z i e  Dziadek próbu j e  uczyć mł odych 
j a k żyć d o b r y m  życiem i gdzie ludzie m a ­
j ą  możność przy b y ć  i odczuć dobroć nocy 
i ś w i t u .  Jest to m i e j sce zwane Czerwony 
W i a t r .  W i e l u  ludzi poczuł o c i e p ł o t eg o  
o g n i a  v nocach k a l i f o r n i j skich, gdzie 
ludzie vciąż ś p i ew a j ą .  

H y ś l ę ,  że t w o j e  k w i a t y  b y ł y w s p an i a ­
ł ym podarunkiem, a t w o j e  s ł owa był y b a r ­
dzo m i ł e .  Prawda, zima tam v W arsza wi e 

może b y ć  mroźna i w i a t r y  w y j ą  j ak w i l k .  
Dob rze j est z n a ć  c i e p ł o T w o j ego serca . 

Tak j ak większość mł odych l udzi 
naj w i ę kszą część swego czasu s pędzam na 
roz01yślan iach o rzeczach, o k t ó rych 
ś n i ę ,  a teraz s p ędzam czas o g l �d a j ąc się 
wstecz n a  p r zeszł ość v nadzi e i  zobaczE>­
nia j ut r zej szej tęczy . Sł ucham muzyki i 
balansuj ę między znaczen i am i  m o i ch 
cze r w o n ych ś w i t ó w  i tych c h w i l ,  k i edy 
tańczący zmierzch był � po sobem ± y c i a .  
Bosonoga dziewczyna o ł agodn ych i c i e m ­

n y c h  j ak pół noc oczach. W i e s z ,  m y � l ę ,  ± e  

kocham t ę  k o b i etę, a l e  t o  b y ł  o w c z o ­
r a j . I p ó k i  oczek u j ę  j utra j estem c i ąg le 

peł en nadzi e i ,  bo s ł yszał e m ,  że v oczy sz ­
czaj ącym v i etrze dzi k i e  konie n i e  zapom­

n i a ł y t e g o ,  k t óry s i ę  i m  przygl ąd a ł  z 
oddal i .  

K a �  więc nadzieję, Ż E'  t o  s i ę  o b j a v i ,  
t a k  j ak dnie przechodzą v n oce i p o r y  
roku Z ll i e n i a j .ą  s i ę .  M a m  n a d z i e j ę ,  ±e 

wszystko v p o rządku u ciebie i t v o j E> j  
rodzi n y  i m o ż e  odnaj dziesz s w o j e sn y v 
w iz j ach t v o ich v i asennych k v i a tóv; 

Zyczę ci s p o k o j u  i mił ości 

Yellov Hand 
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RE D POW ER 
z narodZinami w�l czesne11o lD:Uan­

slU eio aKtyw1 2llll w AD:eryce Pn .  nieN>zer­

walrue w1a..:e s 1 e  s l osan " Re<l Power• 
Czerwonej Si l y ,  W l adzy CzerwonosKórych . 

Cllo<:1a.! StWOI"ZZny przez anal Oi11e 00 
"BlacK Power• - has ł a  ll1.1l'ZYl').$Kego ruchu 
na rzecz r<>wnych �w obywate l sKich z 

l at szeS�dz1 es1ątych - s l ogan ten syni)O­

l l zowa ł nteco · 1nne wartości 1 aspirac j e . 
Potoo1<ow1e IIJ.li'Z}'ńSl<l� n.tewolrukOW Kl a<l-
11 bowi em nacisk na wyzwo l ehle sle z da­

wneso ue lsi<U 1 zrćWnan1 e swoich praw 1 

mo�l lwoscl z resztą wspólczesneso spo ł e­
czeństwa . In<11an1e natooll.ast , pamiętajacy 
wc i � .  ile j eszcze prze<l stule<:iem stano­
wi l i  nie'PO<U e s l e  narody, Koncentr<:>wal l  
sie na starani ach o o<lzYsKanle tego , co 
utraci l i  na si<Ute!< �Y i oszustw 
oraz ctązeruu do zacnowanta tych ziem 

tradycj i ,  które udał o  sie 1m ocal ic . 
W początKowym Ol<r'esie , u progu 1 at 

50 .  , ruch Re<l Power sl<upl l s i e  w in<11an­

s!Uch �ettach wle liUch mlast zac.ho<:ln1 ego 
W}'brzeila USA 1 swe dzial arU a  og:rarUczal 
ni erra.l wylączrue do wyg ł asz.anla haseł 1 
pr-z,errDwl en , pot w1er<1zan1 a m1 tycznej ln­
diar'lslUej jectnosci , wspcmLnanJ. a dawnych 

bohater<>w 1 ni e l icznych chwi l zwYClestw 

ln<Uar'lslUego ruchu oporu XIX w .  Tubylczy 
Alrery!<anle wszędzie narzel<a l l  na sposób, 
·w J aKi wla<lze traktUJ a ich w mlastach 1 

rezerwatach , ale nie po<lejroowal i  przeciw 
teml za<lnych konKretnych ciZia l an. F'al<t , 

ile tylKo niewielu IOOJ.an wzi ę ł o  udział w 

wi e l otysiecznym rrurzynslUm "Marszu na 
Waszyngton" w 1 963 r'Ołru. wyrUKał zarówno 
z leh ostr<:>;mej postawy wo.bec - IIP!Ia.cego 
zagrazac ich "przywl l ejom" - ruchu praw 
obywate l sKi ch ,  jaK 1 z bagazu u�ctzen . 
narzuconych 1m przez poł<o l erue starych 

przywó<\ców 1 biał ych doradcow, zdaniem 
których • Indi ani e te e o nie rob1ą" . Taka 
postawa rue tylKo nie uł atwla l a  poprawy 
sytuacji w Kraju Indian , ale takile - w 
pozbawionym e J errentamej wiedzy o In<11a­

nach spo ł eczenstw1 e - \lllBCnianla l a  jesz­

cze obiegowe opinie o " nledzi siej szych" , 
" nalwnych" 1 "nlezrozumJ.alyc.h" postawach 
1 dą2.en1ach tubylczyCh Arrery\<anów . 

StO!=OiOWO jednaK I OOJ. arU e  zaczyna! i 

roZ\.IIllec , ze aby zaL'1teresowac dzlennt ­
Karzy i spo ł eczeństwo swo lml. j:rebl emaml ,  
rrusza s1 ęgnąc do s l ownJJ<a 1 teehn.l.K sze­
roKo woKół sto sowanych przez IIJ.IT'"Z)'ńsl<ch 
l l derow , bia ł ych l ibP-ra l ow i pacyfi stów. 
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w 1 964  roKu , Kiedy statecznJ. lD:Uan.scy 

!X"ZYWódCY do l ączyl l 00 Martina Luthera 
Klfl<la 1 rządowej aKc j i  "wojny z ubóst­

wem" � 1n<11ans!Uej m!O<lZle;nr (w� 

ni Ch rn. in . c l ycte Warr 1 or , Me 1 v l.Il 'll:lan, 
Herbert Bl atch:ford 1 V1ne De l orl a ,  Jr . ) 
Uęgnę l a  po nowe 1 bardZiej ko�tne 
foncy d.ZlalarUa, nag l asntając � 
0<1 dzies1eci o l ec 1 cichą woJ� In<11an 
Pótl'lOCńo..oz:a.ctl.o<:lniego Wytrze= o �wo do 
l ewlenia ryb. Te de!OOI'!stracyjne po l owy 
( " fisl'l-l.Ils" ) zysl<aly czynne · poparcie taK 

. znanych postaci Ho l l ywooctu , jaK Marlon 
Brando ,  Jane F'onda i Dl cK Grellory , oraz 
- co wa2nl ejsze - stały s1� Kolebka 1 
wzorem do nas l actowania dl a m! ode go poKo­
l enia 1ndlan.s.IUch dział aczy . Pol<o l enie 

to mtalo octtąd. ,  ntesral z ml.esiaca na 

mtesląc ,  precyzowac 1 rozwljac idee Re<l 

Power·, 1 ctazye do 1 ch real l zacJ i nowym1 , 
IIJ'U ej poł<ojowyuU. rretO<laml. . 

Pogardl lwe ml l czenJ.e �zyngtońS!Uch 
po l it y!<ÓW, maj ących w tym Ol<re.u e sporo 
1nnych powodów do zmartwlen (wojna wlet­
namsl<a , zam1 e s'Zkl w d.Z1 e l n1 c ach ll1lJ"ZYY13-

!Uch i na uruwersytetach) oraz l:x> l esne 

po5Unlec 1 a w l adz lCanady ( oii'<lfllcza.]ące 
np .  dotychczasowa swo.l:x><!ę przeKraczania 
przez In<11an granicy �o-k.anady­
JsiUeJ ) powodoWały coraz gwał townie j sze 

reaKcj e  tubyl ców z oru str<:>n kontynentu . 
Ich k.ulml.nac j ą  stały dvne g ł o sne  aKc j e  -
oKupacja przez MOhawKÓW m1ę<l.Zynar0<1owe11 o  
mostu Comwal l na Rzece SW .  Wawrzyt'lca 'ł( 
grudnlu 1 968  roKu ( i  ZWlązane z tym po­
wstani e ".Al<wesasne Notes• l na 'llsCho<lZle 
oraz rozpoczęta w l Utopadzie 1 969 r .  ( i  
prowadzona przez 1 9  mleslęcy przez gT'I.Ipę 

Ol<re S l aJ aca s1e j aKo In<11 arUe Wszyst!Uch 
P l emJ.on) oKupacja wy� A l c atraz w Zato­
ce San F'ranc1sco na ZaChOdzie .  

Hledługo p<)Zl'Uej z je<lneiiO l<ranea 
kontynentu na ClrUg i  wyruszyc m1al y bez­

precedensowe indlan.sKle Karawany Sz l al<u 
Zł amanych TraKtstew ( "TAWACIN" 3/92 ) , a 

zima 1 973 roi<U ich uczestnicy spo<1 � 
AIH ml e l l  w ob lezonym Wounded x:nee pow­
róc ic do traKtatowych zróde l 1 tradyc j i  
swego Ruchu . Tam wl asru e , w s amym  s ercu  
in<11ansK1ch z 1 em ,  ha.s l a  "poKo l enia Red 
Power• , has l a Czerwonej Si l y 'III adzy 
CzerwnonosKórych , mi a ł y  20 l at tenu zys­
Kac zupe łnie nowy wymJ.ar 1 sens . 

Opracowa ł :  H .  NowoC I Eli  

:i l 
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czyli 13  pytań i odp:lwiedz.i Mar%1 Nowocierna na tei!E.t 

naJWięKszej akcJi protestacyjnej wspjlczesnych Indian 

GdZie J k1 ecty m.tala m.l ejsce okUpacja ? 

- WoiJI'lde<l. x:nee to ruew1e l lU e l!llastec'ZKo 
w zamiesZKałym przez LaKotów Qg l a l a  re­
zerwacie P1ne Rlage w DaKocie Pd. D l a  
In<Uan 1 wlelu � jego nazwa 
l<ojarzy sle przede wszystKim z masaKrą 
grupy Lal<otOW Mlnl.COnJOU, Której armia 
USA doKonał a  tam 29 grudnia 1 890 roi<U . Na  
tamtejszym Cirentarzu s-poc zywaj ą  zwłOiti 
bl isKo 150 o-flar grudnl.owej tragedl l ,  
Która, zwyKło s1e uwazac za ostatni , 
bo l esny aKcent " in<Uań.Sltich woj enn XIX 
wielru. �órza vroKó ł osiedla sKrywają 
szczatKl babatera 1nd1ańsK1ch walK o 
Ziemię , wolnosc i poszanowanie tradyc j i , 
Szalonego J:::oru a .  Naro<l.Zlny wspó ł c zesnego 
1n<Uan.sK1eio aKtY1'fl2llll spraw1 1 y ,  ae to 
ciche i ·l<!pOOIUane 1nd1ań.Sltie mlastec:z.Ko 
po raz drUgi w swej h1stor11 zysKał o  
rozg łos i \ll"'s ł o  dO rani !  synb:> l u .  Zde­
cydOwana 'H}'I'a.ZiC swój protest r.rzeciwko 
panuJącej w P1ne Riage sytuac j i  grupa 
oKo ł o  250 In<Uan, Która przy!)ył a dO 
Wounded Knee wieczorem 27 lutego 1 973 r .  
- w ł amawszy s i ę  dO sK l e PJ.  z ;cywnoscią i 
brania uwięzi ł a  nie l icznych blalych 
l!lles:zl<ańcow 1 opanował a  miasteczKo . 
Cl<upancl zorgaruzowal l b l oKady drogowe i 
posterunKi obserwacyjne oraz oglosl l i  
"wyzwo l erue" zajętego terenu 1 przeKa­

za l i  wł adZom 1 1 ste swo iCh postul atóW . 

K.1JIJ byll uczestn.lcy aKcji ? 

- WlęK.szosc ucze�tnll<ow protestu stano­

wi l i  czł onKowie ascRO - Organizacj i  Praw 

Obywate l sKiCh S iuKsów Og l ala oraz AIH 
RuChu Indian All'ler'yKar'lsieh. Do � 
nal eaal a czesc mlO<lYCh Og l al ów z Plne 

R!age , starająca się bron1c praw I ndi an  

z rezerwatu rretodaml zapozyczonymJ, od 
działaczy murzynsKiego ruchu B l acK Power 

1 c 1 eszaca się poparciem tradycy Jnyeh 
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· wodzów i starszyzny Og l al ów .  AIH z !<o l e i  

sKuplal g ł óWnie t zw .  I nd1 an  mlejsKleh, 

poc.l:lo<lzacych z wielu p l emion 1 gotowych 
dO ra.dy!{alnych dZlalan dl a obrony swoiCh 
praw i odzysKania utraconych w znacznym 

.stOin!U "l<orzen.l" . Wsró<l. o!<UpantOW byl i  
Indlanie oru p ł c i  1 ro;mego w1e1ru. Byl l 

rozczarowani 1nd1anscy weterani wojny w 

Wietnamie , zawiedzione of !ary rządowego 

progranu przesiedleń dO l!llast i Ind1arue 

pozbawleni z1em1 przez wł a<l.ze . /Uet<.tórzy 

bral i udział w innych aKc j ach prote.sta­
cyjnych Indlan z prze l OIIU l at 60 .  1 70 . 
Cze s c <lepi ero co powróC 1 1  a z tnal":''ZU 
Szl altiem Zł amanych TraKtatów 1 oi<Upacji 

sle<l.Zlby Biura do straw Indlan (BIA) w 

\lłaszYnetonie . Tytoczasem w rezerwatam 
_rządzi ł Y  zazwyczaj niecl'letne "poKol enJ.U 

Red. Power• rady p l emienne , zlo'i!one ze 
zwol enn!Kow asymJ, l ac j 1  i uległych wo� 

BIA sKo.I'UJt)Owanych "'H\l..JóW Toolahav6<ów" . 

Wielu młodych dZlałac zy ,  wydal anych :: 

rezerwatóW 1 szyKanowanych przez po l ic ­
J e , nie mi a ł o  ni c  dO stracenia ,  czesc 

była UZ!X'o j ona i gotowa na wszyst.l<.o . 

Kto k1 erowal olru,pacją ? 

- WięKszośC decyzji zapadał a  zbiorowo na 
ogó l nyCh zebranlach lub naradaCh wytra­
nyeh przez oK.upantow de 1 egatow. 010clai! 
w1e 1u z nich miało ailX>1c j e  przywO<lcze , 

to dO c zo ł owych postaci aKc j i  na l eae l i  z 

pewnoscla dwaj g ł osru JUi! pł"'ZYWÓdCY AIM ,  
DaKota Russe l l  Heans i Cz1peweJ Denni s 
Banl<3 .  Liczono sle te'i! ze zdanlem innYCh 
dział aczy AIH - Gartera can:pa, Vernona 
Be l l ecourta, Anny Mae Aqua3h . W sKład 
Klei'OWnlctwa Orgaruzacj 1  Praw Obywate l ­

sKich SiuKsóW Og l a l a  wehO<lZl l i  - Peelro 
Bi ssonette ( zarrordowany niedltJ€0 po za­

l<onczeruu ol<upac j i )  , Vern Long oraz 

Edd1 e Wblte Wo l t .  Nad dUchowym i obrzę­

dowym ;,yc 1 em oKu.pant.Ow czuwal i zw1 azaru 
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z AIM l aKoccy lel<arze (IDedclne rren) 

Leonaro crow Dog 1 Wal l ace B l acK Ell<. 
zas KierowrukJ.ern • słlli!:by bezp1eczenstwa" 
W Wotmded Knee był In<Uanin Wlchl ta Stan 
Ho l <ler. OlOciac taK AIM , jaK 1 p l emię 
LaKotów ::ctcm1nowa.ne były przez mi;ac zyzn ,  
t o  s ł Uchano tez oplnll lal<ocK1ch l<oblet 

El l en Moves Ca!rp, G l adys Bissonette , 
Lou Bean. Uczestrucy oKupac j i  staral i 
slę , by l eh naJwaaniejsze postanowlerua 
zysKa ł y  aprobatę tradycyjnej star:5zyzny 
Qg l a l ów ,  w tym przede wszystKlm taiUch 
" SWietYCh lud.zl " ,  JaK FranK Foo l s crow ,  
Matthew Ung ,  ·czy Edg ar  Red Cl oud .  

Dlaczego dOszJo dO aKupacjJ ? 

- Bezposrectrum powodem aKc j l  był a  ctJęc 
przeciwstawlenia slę J:rZeZ tradycyjnych 
LaKotow rzadall uwaaanej za sl<o� 
1 zal e;mą od Biura dO �w Indlan (BIA) 
rady p l emiennej w P1ne R1dg e .  Wezwaru na 

p::mx działacze AIH byl i prze s l a<towal l . ., 
rezerwac le przez tzw. • goons• - czł onKaw 
uz�roj onycn bOJóweK przew�czacego ra­
dy ,  Richarda Wi l sona. Wspó l ni e  uznano ,  

ze znane Arrer;ol<anan z ol=Ubl 1Kowanej wl a­
SrUe ksia.z!U Dee Brov.na Wounde<l. xnee to 

naj l epsze , s)'lliX> l iczne l!lle j sce na pro­

test przeciw po l ityce BIA wobec tubyl ców 

w calym Kraju .  Juz od dawna wl e lu z nich 
by ł o szyKanowanych , represj onowanyCh , 
lub nawet zabi JanYCh. J:::l edy ginę l i , 

rralo !<to zwracał uwagę na leh smterc , 
zas lch m:>rcterców rzacko Kiedy dos legała 
spraw1 edl 1wosc . TaK był o m . in . w lutym 
1972 rolru . ., przypadl<u In<l.laruna Og l al a ,  
Rayrronda Ye l l ow 'llruncler , pobitego na 

smterc przez ctwOch blal yeh mieszKancow 
Gordon w Nebrasce . Morderstwo zbagate l i ­

zow-ano 1 dopi ero zorgaru zowana przez AlM 
Karawana 200 sarrocho<'.d::lw pe ł nych In<l.lan 

21lllsl l a  l oKalne wł adze do d.ział aru a .  

w JakJ sp;JsOb doszlo do WSPólne) dkCJl 
"aktyw.l stóW" 1 "trad'/CJOn<'ll 1 stow• ? 

- Zwyc 1 ęstwo w Gordon zysKa l o  lUdziom � 

AIM szacuneK tradycjona l lstow z rezerwa­

tu 1 sprawi ł o ,  ze gdy . ., styczniu 1 973 r .  
z.am:>rdowany został be 2Xarnl e  'łles l ey Bad 
Heart ful l .  J ego lffi"L\<2. zwrcc 1 l a s 1 e  o 
pomoc do AIM . Po l l c � a  otoc zy t a budyneK 
sądu w Gus t er .  a C'llldruowe zanueszKl , 
Ktore wybuchł y  6 l ute�o , Kiedy to ponad 

ct.vustu Indlancm ocrrow1 ono prawa wej Sc l a  

r u  s a l ę  rozpraw , by ł y  �1erws�/ffi gwal tow­

nyrn Konf l ll<tem LaKotcw z b l a l ynu od dn1a 
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rrasal<ry nad struru.eruem Wounctect J:nee . 
CU.ster l eaało w centrun Czarnym Gor , 
SW'l ęte; ziemi L.al<otow, ocll!łrane; im 1 
rabowaneJ przez biał ych z pogwa ł ceniem 
Traktatu z Fortu Laraml.e z 1 86&  ro!ru. w 
Czarnych GóraCh , a taK'i!e w wielu innYCh 
nuej scach w !<raJu ,  poZbawiono Indlan 1ch 
Zlemi , WO<ty i bogactw naturalnych, zas 
wł a<tze i gnorowa l y  swoj e  traKtatowe zobo­
Wl azaru a .  O:lnawlano Indlanom J;raw � l i ­
wsKl eh, rybacKiCh i obywat e l sKich, a l eh  

c!Uchtowe ayc l e , · naj3Wlętsze przectnJ,oty 1 
miejsca wyślnlewano i ruszczono . LudZle z 
AIM uzna1 1 ,  ae Je<l.ynle ZdecydOwane fonny 

prote.stu l!X)gą 3PQWO<lOWaC jalties zm1any 
lub przynaJilJ'Uej ZJ:urzyc spokój oraz 
o00dz1<:: SUDJ.enJ.a w l a<tzy 1 spo 1 eczenstwa . 
Czę.!C dZlalaczy RuChu., w tym np. Ru.s.se l l  
Heans , 'lfYWO<lZ1 1 a  się z rezerwatóW DaKoty 
1 starał a s i ę  o zysKanie zau:farua iCh 
nuesZXańców, walcząc ze wspolnymJ, wroga­
nu .  Zdesperowaru l aKoccy tradycjona!1Sc1 
dostrze g li W niCh SWOlch SOjU3zn1KóW. 
Pod l<oruec lutego starszyzna !<o l e jny raz 
wezwa ł a  woJowniKóW AIM dO rezerwatu . Ha 
naradach z Udziałem seteK nues'D<ańcow 
l<oblety 1 'o'o'O<Izowle wzywal l dO dZl ał arua. 
zaj ęcie 'l(ounde<l. Xhee traKtowal i JaK jego 

wyzwo lenie . Pierwszym postul atem Indian 
było ząclanle natych'nl astowego zwo l arua 
posle<l.Zenla l<OOU s J i  spraw zagrarucznycn 
senatu w c e l u  Zbaclanla naruszen dawnych 

traKtatów, zawartym przez :Kongres z 
lnd.l ar'lsK1ml n.a.ro<1am1 . 1 1  Iml"Ca w Wounded 
Knee okupanel proklamowal l odro<1Zenle 
się IHepodl eg l ego llarodu Og l al ow ( !Ol!) . 

JaJ<: wl adze USA zareagowaly na okupację ? 

JaK w w1e1u podobnYCh przypadKach 

przed 1 po okupac J 1 'łlounded Knee , w l aelze 

· federa l ne 1 s t.anowe oraz Klerownlct·ooro 
Biura do �w In<l.lan 1 FBI s tarał y s t e  
p.rzedstawlC uczestru.Ków protestu J aKO 

rueodpowl ed.z l a l nyeh a'Kant.urruKow , ru e  
rTraJ acyeh !XJprac la l ol<a l ne j  spo ! ecznosc1 

1 uznanyCh - ;Jrzez rue same - tubylczyCh 

przywodc ow . Us 1 l owano naK l oru c  do !X)te­
Pleru a  aKC J i  Kierownictwa " odpowl edzl a l ­

nych" orgaru zacJi lndlansKleh - Kraj ov.-e­

Ko�resu I n<l.lan ArreryK.anslti ch (NCAi l 1 
Krajowego StoWar"Z'fSZenia ?rzewO<IrUcza­
c yCh P l emJ.on (lłiCA) . Prasa of i c j a lna ru e  
stronl l a o d  e p 1  tetów w rodZaj u  " c zerwo­

no sKor-zy Kryrru na 1 1  śc 1 " 1 "l<C<TUIU s t. yc zru 
terrorysc 1 " . Z J ectneJ strony ;xxmw 1 ano  

Pr::"fNódcOw AlM .) sprzec:::r.e z ·:!azen1arm 

!nd.tan " l  ew1cowe sytrpat l e  1 1nsp1rac :e" 



(przeczy teml chOćby g l osne wystąplerue 
Russe l l a Meansa "11ar'Ksl2Jll Jest trae1yc.Ja. 
europej.s.l<.ą" 1 JeiiO póżniejsze poparcle 
e11 a waliU Mis!UtOW w Nl..l<.aragU1 ) ,  z <tr'U­
glej strony us 1 1 owano z.bagat e l 1 zowac 
pr"'test Inel.lan JaKo w�trzny Kon:f l 1Kt 
mies2l<anCOW rezerwatu ZNO l enn1KóW 
trael.ye j i  i postePl (co do pewnego stop­
ma było pra.Wel.a,) . we wł adzach i po l 1c j i  
ru e  traKował o  ZNO l ennlKów zastosowarua 
przemxy i "przyKl aanego uKararua l:m1to­
Wn1Ków" . JeclnaK spora czesć l iberalnych 
po l 1tYI<óW w szczególnosci czuł ych na 
1<west1e praw człowieKa i eysKrynU..nac J i  
mniejszości demdKratów sKłonna był a  
U21'laC racje Indian lUb przyna.JliJ'Uej -
zbadać ZMadnO.Sć ich .sKa.r11 1 IrOtestów . 
Negocjacje stały się rroel lwe , gey �­
lo się , ee zatrzynmU 'fl"ZeZ ®IpantóW" 
" zaKl a<lnlcY" , obawiaja,cy sie , ae po ich 
ZNOlrueruu =ae doj.Sć w WOUI'lded J:nee do 
� i żniszczerua ich dobytkU , 
pozostal l wSró<l oKupantów dol:rowo l rue . 

JaKa byla reaJCcja spoJeczna na protest ? 

- Protest lnel.lan w Wounded Knee zysKa! 
<lUi!y rozg łos w USA, a ta!Ue w innych 
Krajach. Prasa infonrowal a  o okupacji 
oość jeclnostronn.le , slruplając sie rue na 
J;rZYCzynach Konfl iKtu 1 sposobach jego 
zaKonczerua, ale na sensacyjnych 1 wido­
wisKowych aspeKtach JrOtestu . Cytowano 
be'Z.Kolrp"cml.sowe wypowiedzi oru stron 
( "Nie exlpOwladam za ll'Olch l udzi - j e ś l i  

bedzie trzeba ,  oo l ącze do nich z bronie�" 
- R .  Wl l son, • Albo wynegocjUjecle z nami 
Kontr'etne rezul taty , albo będziecle Jru­
sleli nas zabić" - R .  Heans l , fotografo­
wano oKllpantOW ma.luje�cych twarze bal"wam1 
wojennYIJl1 lUb po l icyjne ti'al'llrPOrtery 
opancerzone na otacZaJacych Wounde<1 Knee 
wzgórzach. Xonserwatywna częsc spo ł e -
czeństwa �ego w tym ta!Ue . 
cześć Indian - rue popierał a ewaltownych 
dzialan noweeo p::>Ko l erua lnel.lańsltich 
"bojoWniKóW" (ml l itants ) , lch radyl<al ­
nych wypowledz1 i wystąpień z pogranicza 
prawa. Dna cześć blalych i czarnych 
.AIJ'er}'KanóW oraz wiei<Szo.SC In<llan -
uznała jeclnaK P"'test LaKotów za uzasad­
niony , a podj ęte KroiU - za usp--awle<ll i­
wlone . I.Xl Wounded .rnee zaczę l i  przybywać 
- us1 lUJac prześ l i zgnać sie 'fl"ZeZ bloku­
jące dostęp <lD miastec22<a siły po l icyjne 
1 bojOWIU R .  Wil sona - Indianie (W tym 
oficjalna del egacja Kon:federacj l  IroKe­
Zów) 1 rae1}1<lowle wszeilU ch O<lcieru . 
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Poparc le ala oKupantow wyrazal i - przez 
aerronstracje , p.lbl lczne oswlael.czerua 1 
odwiedziny w rezerwacle - czarni 1 b1al 1 
po l l tycy , aKtorzy 1 dz1enn1Karze . Nle­
ZldentYflKowane awionetKi zrzucały nad. 
odci ętym 0<1 zaopatrzenia z zewnatrz rnla­
stecz!Uem eywnoSć 1 c lep! a. odzie a ,  po a 
o s ł on<� nocy Kilrscwa l l  w oble strony Ku­
rierzy z ln:fonnac jami , 1 eKam1 1 broni ą .  
Pol icyjny Kor<lon us1 1 owa1 powstrzymywać 
napływaj ących ludzi l p::m:x: materia l na .  
Sytq:oatycy Inel.lan w SWl ecle J?(><l<re.S l a l i  
aramatyzm sytuac ji Indl an ,  Którzy po raz 
pierwszy w XX Wi eKu Zel.ecydowal i  się 
wystąpić zlrOjnie przeci'łÓ<.O najWlei<SzeJ 
potędze mi l itarneJ SWiata, ape l owal l do 
wł adz USA o niedop!Szczerue do nowej 
� w Wounded .rnee i o bonorowe dl a 
oru stron poKojowe zaKonczerue sporu . 

JaK �lądalo �1 e w abl ęzaneJ osadZ1 e? 

- Inicjatorzy protestu nie spodzlewal i  
się raczeJ , ae przyjdzie J..m spę<!Zlć 7 1  
<ln1 i nocy w trudnych zJ.m:1Wych warun­
Kach, w odciętej oe1 śWi ata spol ecznoSci , 
ostrze l 1waneJ przez otacZaj ących osiedle 
po l ic J antów ; agentow FBI 1 • goons • . M1ll'O 
to Indlanie staral i się zorganizować na 
"wolneJ z.lemi" ll'Oal lwie bezPleczne 1 
•nonnalne" warunK.1 bytowania . Postei"'ll'llU 
obserwacyjne przy bl oKadach <tt'Oiowych 1 
w IrOWizorycznych scllrOnach czuwaly na 
wypadel< ataKu lUb :>rób przedostania s l ę  
do miasteczKa rządowych SzPleiOW . D l.V.a 

Kuchni wymwalo skrCrme posi liU ,  a sKi a­
dająca slę z ochotniKów slUi!ba tree1yezna 
nios l a  porroc cnorym i rannym. cal a spo­
l ecznosć przezywał a  ·tal< radosne wydarze­
rua ,  jaK narodzinY dziecKa ( 1 1 . 0lł) , czy 
lne1lań&U .S lub zallXlrdoWaneJ <lwa lata 
póZniej w Pine Rl<l(!e czołoweJ Cl.Zlal acz!U 
AIM ArnY Mae Pictou Aqua311 ! 1 2 . 0lł ) . 
przyw0<1cy clllchoWl ·In<llan oreanizowal i 
cerem:Jnle szal asu  potu , SWletej fajiU i 
tanlec <!Ucha. Na skuteK następujących 
często wymian ogni a ,  o 'jX'OWOKowarue Któ­
rych obie strony osKarzaly się nawzajem, 
rannych zostało lU l Ka  osob z oru stron 
ba.rYKad , a clWOCh In<llan poniosło Smlerć . 
Sln1 ertelrue ranny 17 Kwietnia FranK Cle-. 
arNater , !<tOry przybył <lD WOUIJ<le<l Knee 
po�ego Cl.nla z J::aro l lny PółnocneJ , 
:zmarł tydzień pó:2nl.eJ w Rppi<l Ci ty . 
Poniewae rada plemienna nie wyrazl l a  
zgOCl.Y na jeeo pogrzeb w rezerwac l e  Plne 
Rlel.g e , został pochowany 1 maj .J. na z1em1 
rodziny crow Doiia w reze:ntacl e Roserue1. 
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27 Kwietnia zastrze l ony został Indlanln 
Qe l ał a , LawN!nce 9.Jddy Lanont . P0Chowano 
go dop1ero 6 maJa, edy władze zexwo 1 1 1 y  
na we J.icie oo Wo\.ll')ljea .rne e  .ro.1Zlny i Jej 
Ud.Z1 a! w tra<lycy j nym poir"Zeln e . Pcmlm:l  
:Jatura lnych .... taiUe J sytuacji napiec 1 
rozn!c , spol eczno.ić HiePQdU e g l ego � 
� l a l ow �cJonowala sKutecznl e .  

JaJe doszJ o do zaJ<anczen..z a  protestu ? 

- Rząa Ki lkaKrotnie wyznaczał · o statecz­
ne te!nlny" Cl.ol:rowo lnego 1 be�owego 
zl oi!erua broni przez· olrupantow, w prze-·· 
ciwnY.ID razie llrQO!aC usuru ec l em  !ch s l l ą .  
W exlpOwieel.Zl Indianie octwo lywaU Się do 
oplnl l p.lbl lczneJ 1 ·)<jj:rawt a l l  •)l::rzę<ty , 
PQ<lczas Których .S lUbowal l I!OtOWOSć odda­
n.l a  zyc l a  .... olro)n. l e TNO l t:h r•Jstu l atow . 

Wl e l OI<ro t.ru. e  U ''fll'<lf)ol 1 ·...-.:naw t a.r-.o ruefor­
rnalne KontaKty 1 negocjac j e .  5 Kwietnia 
·11 tlpl r'\J:"..3 •  . .J.w t .: n:rTn �";;\ �if'"U ' r� l r,e )  ::-: t enu.  
;:>r-�Cl.stawlc l e  I e  'lfl ael.Z 1 Ind.lan wypal l l l 
faj.l{e poKo Ju l ::;:,war ! 1 i")fYlZlii\l erue 

. Pł'Ze'Kl e11.lj ące wyjazd ae Lesac J l  oKupantóW 
na ro21rowy do Waszyng tonu . A l e  Russe l l 
Heans , Leonara erow I.Xlg 1 Tom Baa cob 
<lDWledzl e l l  s 1 e  tam ] edyru e .  ;;e t'zacl rue 
podeJmie ;;:aanych negocjacj i ,  oopOKJ. 
Inel.lanie w Woundea � rue :: l o  <:a, l:roru . 

Ostatni a run<la pertraKt.ac ; !  :.ac ze l a ·  s1e 
1 maja w dWóch szKolnych autorusach w 

tzw . " strefie zdeml. l l t.ary-wwane J "  l!Uęazy 
obiema stronami l<onf l l.Ktu . Dyskutowano 
osol:no J:rQb l emy  ·woj sKowe · 1 ·· ;oo i l t.ycz­
ne• . Zd.anl em  In<ll an ?.aw t e szen. l !'  !:roni 
zal e ;"a l o  wy l ączrue oe1 spelruerua lch 
J:rQSby o rozpocz.e c � e  negc.: ) ac J 1 nueel.zy 
t.ra<lycyJnyml �<Xlcillll.l. Oi ł ał ow 1 praw­
rUKaml. z KO!nl tetu Prawne J r:'ł:lr<:lny ·1 AtaKu 
'11ounde<1 Knee rł/Kl.JX:.C; a :...", .. ,-�: ::"'ntantanu 
Ela l ego Dc:cru .  Miały one C1otyczyc przest­
rz.egarua postanow1 e1' :-:·aK• . .;r.u :: f"ortu 
Lararru. e z I &Xl  roKu, uchyl erua ustawy o 

reorgaruzac j l  In<llan , l ?-". 1 � ! 934 l'QKu 
oraz przywrocerua w rezerwataCh SluKsow 
ruezal eznego oa BIA Lral.lycy Jnego systerru 
sprawowarua wl aazy. UCzestnicy Olrupac J l , 
:zanlep::>Koj enl IP"'Zb.:lm.J. 1 atal<anu rne11an 
z boJOweK przewodnlczacego racty p l eml en­
nej , DicKa Wi l sona - WSJ:.x:> l pracUJących z 
?O i l c ) ą  1 FBI - dOnngali sie teo zagwa­

rantowania J..m bezPlecz.enstwa p;J :: l o ć�nlu 

!:.l:':lnl . I::e l esac l  'Kl ael.Z feaer·alnych <!<\dal ! 
:: Ko l e l  zaKonczenia protestu �ed ?OC1-
Jec l em ca l szych nesoc jaC J l  1 �roz1 1 1 ,  ae 
·w r-az1e cal s ze go pr-zedlu;oaru a s u �  :;poru 
p:Jdejmą bar<!Zle J Cl.rastyc:o:ne K:roKl . 
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11' JaKJ. sposdb zaJ<anczyJa s1 e Ok!JpacJa ? 

5 aa_ja 'II'Od7: F'oo l s  Crow odetrał od 
pe lruąceeo ro 1 e po.sre<!rUl<a 1-Ian<a Adamsa 
(Którenu Wi l son zaKazał wstePl do Pine 
Ri<l(!e i l i st doradcy �zydenta lllxona , 
Leonaraa Ganilenta z gwaranc;J arru. podjęcia 
ro:zm:>w w s:>rawie traKtatow 1 �10z1 
110 00 Wounde<l J::nee . Tam, WspO lnle Z 
1nnym1 IX'ZYW'ódcarru. H1ep0dlee l eeo Harodu 
Qe lal aw P<XlPisa.l porozuxuerue . Decyzję 
podjęto na naradzie ,  za zgOdą wszystKich 
o!QJpantaw . Ostatniej nocy po l owa z oKo ł o  
trzystu uczestnlKO'fr olrupa<::J i  postanawl la 
nle oddać sle w rece wł adz federalnych . 
\tły00stal1 sle oru trzez Korclon poUcji 
1 roZirO.szyU po całym IO"a..JU .  8 maja 
rano , po śnladanlu w Ko.SCie lnej Kucnn1 
1 <Xlśp1ewaruu pleśnl AIH, z l oeono broń 
przedstawlciel <Xll departamentu sprawied-
1 1wo.ic1 . w tym samym czasie trwal a tea 
l iKwidac j a  Kordonu pol1cyjneeo woKó ł  
m1astec22<a. Fol leja przewiozła do Rap1d 
City blisKo 1 50  pozostałych w osiedlu 
osob . Tam wielUzość zwolruono po przes­
luehanlu , a 115 - aresztowano , wyznacza­
J ąc KaucJe sl egające 1 50000 do l arów. 

JaJ<..1 e byJy rezul taty protestu ? 

- I.Xl zruszczonego Od strzałów i poi!al'ÓW, 
zdewastowanego przez poszuKującą broni 
pol icJe Wounde<1 .rnee nie�dl<o powróe 1 1 1  
daWni m1es2l<aney. Za.anga:zowanl Odtąd w 
clagnqce slę mlesla,carru. procesy sadowe -
LUb UKrywający slę - Cl.Zlalacze AIM nie 
byl 1 w stanie pooagać sKutecZnie LaKot<Xll 
zyjaC1'!11 w Pine Ri<l(!e 1 rządzonym nadal 
przez ra<le plemlennq Richare1a Wi l sona . 
Prześ ladowania trael.ye jonał l stów i ludzi 
powi ązanych z AIM nie tylKo nie usta ł y ,  
ale nawet nas 1 l l l y  sle ,  a wielu z nich 
zgl.Ile t o  w rue 'KYJaśn1onych do C1Zls1aJ 
oKo l icznoSclach. Ogo lem 562 osoby aresz­
towano i osKarzono o ro;me przestępstwa 
związane z KoncrrontacJa w Wounded Knee . 
Zalectwle 1 5  z nich został o ostatecZnie 
sKazanych , 'lf tym plęc - za • stawianie 
oporu urzę<!n.ł.K<Xn f eaera 1 nym na s 1 \ró!bl e • . 
OsKar2enia w stosunlru do pozostałych 
wycofano 1 Ub zostali oru \.Dllewinn.lenl . 
Russe l l  Means 1 Denn.ls � odpow1adal 1 
przed. sądem w St . Faul , w M1nnesoc1e w 

197'ł r .  WszystKie osl<.aroerua w stosunKu 
C1o nich zostały 'H}'Cofane , KiedY sędzla 
zarzuc l l  FBI sKiadanie fał szywych zeznań 
poa przysi ęga , <lo starczarue obroncom 
sfałszowanych Cl.okumentow 1 pos1ae1an1e w 
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l(ounded. :r:nee . pł atnego agenta. Rzad n.1e 
odWoływał sie , bow�em czl onkow�e l awy 
przysięę lyeh napisal i do �atora ee­
neralnego , ze taKtyKa o�i e l i  była 
taK llan1el:rla , ze n.1e powinn1 st.arac sie 
o apelacJe . An1 Richard Wi lson, ani za­
den z Jeeo boJOWKarzy n.1e stanęl i  przed. 
sadem• W 197ą r .  , w atlmsferze terroru i 
� ,  Wil son poKonał rn1n!maln.1e Mean­
sa w W}'lXlrach na przewodnlczaceeo racty 
plemienneJ . Dwa 1 ata pó2n.1eJ 1.1111artrowanY 
Al Tr1Jrble ZdecydOwanle poi<Onal Ricllarda 
Wi l sona. DeleeacJa pod Kierownictwem 
Br'adleya Pattersona, asystenta Leonarda 
Garment.a, k.tćra J:rZYbyl a 17 I!Bja 1973 r .  
na spotk.anie z W0<1zaiJI1 Qe lalćw do obozu 
!�'ranka Fool s  cr-ow, n.1e posiadała wiedZy 
n.1eZbednej <lO rzeczowej dyskUSJi ani 
kaqletencj i  dO podejm:)Wania decyzJi w 
1m1en.1u �. DwUdniowe ro2JOOWY n.1e 
lX'ZYiliOSlY postępu. 30 I!Bja z Waszyngto­
nu, zamtast del eeacJ i ,  przybył jedyn.1e 
l ist z O<lpOwiOOZJ.a Leonarda Garnlenta 
na propozycję utworzerua dWU!Itronnej 
k.oausJ i  traKtatowej :  "Czasy zawierania 
traKtatOW' z Indianami III1ne lY w 1 871 ro­
k.u ,  102 l ata teon • . •  TYlk.O x:oneres 100ze 
un1ewazn.1ć lUb :zm1en.1ć póżn.iejsze prze­

pisy , taKie jaK ustawa o reorgani·zacj i 
Ind.ian z 19M roiOJ. • • •  Dlateeo , jeae l i  
cbcecie zap-oponowac jaKles zm1any w 
traKtatach lUb x:c-zępisach, to role ta­
Kiej l<anl.sji traKtatowej pełn.1 x:oneres . • 
Po raz k.ol eJny rząd. USA n.1e · dotrzymał 
zl o-aonYch Indianom obietn.1c . Indianie 
o.t:>Uczyu , -ae byt to 372 złamany przez 
białyCh Uk.lad. z tu.t:>ylczymJ. � .  

Na czym polega znaczenie teJ aJ<.cJJ. dla 
wspólczesnyr::ll Ind.tan ? 

- Olociaa uczestnl.k.om Oi<upacJi Wounded. 
Knee n.1e Udało się osiaenąć swoich bez­
poSrednich celow poprawy sytuacJi w 
rezerwacle Pine Rid.lle 1 \12llan.1a przez 
rząd. waanosci daWnYch traKtatow - to 
jednak. z szerszego �tu wi<lZenia n.1e 
była to z pewnoscia porazKa . POOUIOO wie­
lodniowej k.onft'ontacji , nacisHOw i Ofiar 
p-otestUja,cy n.1e poddali ·sie . Pożniejsze 
Jr(>Cesy � potwierdziłY w więKszości 
zarowno s łusznosć ich aądal'l, jaK 1 naa­
uzycia władZ ,  k.tćre 'ZIIUSi lY ich dO taK 
�lńej f01'111Y p-otestu .AIH udowodnu , 
ae llJil. swoich zwol enn1.1<.ćW n.1e tylk.o wśrOd. 
ZIJUntowanej mlodZieay z wieliUch m1ast , 
ale ;ae c!eszy się tea zaufaniem i synpa­
tia wielu tradyejonalistow z rezerwatow . 
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5am1 tradycJonallsci pol<aZal i ,  ;ae n.1e 
żamlerza.Ja d.łuzej .t:>lernie przye l adać s1e 
stoptioweru. niszc�u ich plenu.enneJ 
niezaleznosci , religii 1 k.ul tury oraz 
poz.t:>awiaruu Ind.ian ich praw 1 ziem. Ten 
naJe łoSniejszy - 1 naJ.bardzieJ dramaty­
czny - spośrOd tUbylczych p-otestow l at 
70. :zm1en.1 ł te;a sposOb patrzen.1a Ind.ian 
na s� siebie , na swoJa hi storie , 
relieie 1 m1ejsce we wspo ł czesn� swie­
cie . Cl<upacja przywróella Indianom � 
z wlanego pochodzen1a i Wiarę we wł asne 
sUy .  SK10n.1 l a  ich do dZiał ania, nauczy­
la nowycn fonn waliU , rozpoczęł a aJJ.1dna 
droeę przez sa<tr i ortana ustawodawcze . 

: IJaK 100mna ocen.1e szersze historyczne 
1. spo!eczne - znaczenie oKupa.cJJ. ? 

- Wounded. Knee był o  n.1ewatpl 1W1e �tern 
zwrotn� w postrzeeaniu współ czesnyCh 
Indian przez .Ameryl<.anóW i resztę swiata . 
To d.zieiU n.1eon m11 1ony ludZi usłyszały 
- i zóbaczyly w TV - �wdZiwych Indian, 
poznały ich traeiczne l osy i nęk.ające 
ich n.1esprawied.l iwości . Społeczna s�­
tia d.la Ind.ian z Wounded. xnee n.1e tylk.O 
zapobiee ł a  zapewne noweJ 1c.n masaKrze , 
ale tal<ce zwięKszyła zainteresowan.1e ich 
historia, lrultura 1 ;zyctem wspOlczesn�. 
Powstały l iczne. k.lU.by m1 l oSnik.Ow Indian, 
kierunKi uniwersyteciUe ,  erupy poparcia. 

"Hi talruye 0ya.s1n• (wszyscy sa 100.1m1 
J:<rewn�l - br2m1 tradycyjne pozdrowie­
nie LaKotow . Ta prawda potwierdZi ł a  sie 
przed. 20 l aty na · ich ziemi . Protest 
Ind.ian n.1e m1ał szans powOdZen.1a bez 
pc::m::lCY' przyjaciOl z zewnatrz . Ich sUitces 
bYł tilk.ae sUitcesero ich przyJacićł . Bez 
•woUI'ldęd. x:nee I I "  Jednl i drU<lZY n.1e .t:>y­
l i.bY  dZi$ t�. k.1m sa .  "W na<ld'lo<:!ZaCYch 
l ataCh napotk.acie Więk.SzY op0r wobec 
n.1eodpowiedZ1alnyCh wł ad.z , przepiSOW i 
tzw. po l ityKi rzadll" - napisali w O<lpO­
wiedZi do Bialeeo Domu wodzowie LaKotow. 
"Nasi przo<J<owi e g i IM: 1 1  w ol::ron.1 e teJ 
Ziemi , a my byl ibY:SmY tChórzami , g(lybys­
my pozwol i l i wlad:zan federalnym, stano­
� i lol<aln� k.ontynl()Wać lUdO.bćjstwo 
rasowe i lrul turowe wobec nas oraz 
naszyCh 1n<11ańsK.ich traci i sićstr na 
cal �  k.Ontynencie . . .  • Historia pol<aZala, 
ce clloC w c1agu 20 l at ,  k.tore III1ne lY Qd. 
ol<:upacji Wounded. rnee , w :r:ra.Ju Indian 1 
wśród. ich przyj aciel znueni l o  sle wie l e ,  
t o  przepowiedn.1a ta mial a sie · wype łni c .  

Harel< NowoCIFN 
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Lud z i e  z Wou n ded Knee n i e  t r a c i l i  

c z a s u . Wysł a l i  e• i sa r i us zy d o  NoNeg o 

J o r ku ,  a I n d i a n i e  z a c z �l i po ka z yNać 

s i �  N s i ed z i b i e O r g an i z a c j i Narod6N 
Z j edn oc z on y c h , s z u ka j ą� ta• Ns pa r c i a  

z a p r z y j aźn i o n y c h  n a rod 6N , które 

aoqł y by poruszyć przed tya c i a ł ea 

kNe s t i �  t r a k t a t u  S i uks6N . Cho c i aż 

n i eN i e l e  r z ad 6N  p l e•i enny c h popa r ł o  

otNa r c i e  o ku p a c j � ,  t o  N kr aj u I n d i an 

po c i c hu c i e s z o n o  s i e, że •y s z  Nre­
s z cie z a ry c z ał a . A N i e l u  u r z Ęd n i k6N 

p l e•i en ny c h z a c z ęł o  S i l':ij ać do Nł a s­
ny ch tr a kta t6N , by s pr aNd z i ć , j ak 

odpoNi edz i eć na poNs z e c hn e  Nal a n i e  o 

refo rall: s'tosunk6N t r a ktatoN y c h .  ( • • •  ) 
Wounded Knee był o h i s tory cz n ą ce­

zurą N s tosun ka c h  a•ery kańs ki c h I n d ­

i an i narodów z a c ho d n i oeuropej s ki c h .  

By ł o p i erN sz ya prz e tr z yaan ya protes­

tea N s pół c z es n y c h  n a r·od6N tu by l c z y ch 

p r z e c i N ko z a c ho d n i oeur opej s k i e j  i n ­

t � r p r e t a c j i h i st or i i . W  swej d e kl a r a ­
cj i n i e pod l e g ł ośc i Si ukseN i e  Og l a l a  

•CW1 l i  ŚN i a t u  o NOl n ości N s z y s t ki c h 

r d z en n y ch n a rod 6N od ty r an i i z a chod ­

n i oeu ro pe j s ki c h ay� i ,  N a r tości i 

i n t e r p re t a cj i  l ud z k i c h  do ŚN i ad c z eń. 
Woun d e d  Knee o z n a c z a ł o , że I n ­

d i an i e z a c z � l i  pos z u k i Nać sNoj e g o  
. , a l e J s c a  N ŚN i e c i e ,  ze oqł o s l l i  s"oj e 

" Y Z No l e n i e  - j eśl i n i e  f i z y c z n e ,  t o  l d u c hoNe - od p r z es z ł ości i ż e w k r a ­
c z aJ ą  o t o  p r z e d  ŚN l a tea w n o wą f a z �  
i s t n i en i a , k t ór e j  d o t <;d  i a  od a a w 1 a -l n o .  O ku pa cj a Woun d e d  K n ee usun ęł a 
o s ł o n �  i z o l a c j i ,  z a  k t ór- ą  A li e r y ka n i e  i u k r ywa l i s i �  p r z ed r es z t ą ŚN i a t a  i 
pos t a wi ł a  p r z e d  n i a i  py t a n i e , c o  

s t a n o N 1  n a r ód .  C z y  n a ród p r z e s t a j e  

• s tn i eć ,  q d y  pod b i j e  q o ,  l u b  pokon a , 

" l E:ks z y  n a ród ? ( • • •  ) 
Ni eq d y ś  n a r od y  i n d i ańs ki e b y ł y 

równe i n n y •  Z l eM s ki a po t <:q o a .  Eu r o­

pe j s k i e  n a ,od y c z oł g a ł y s i e  i z g i n a ­

ł y  p r z ed wod z a a i  I nd i an w n a d z i e i  n a  

p o z y s ka n i e  so j u s z n i ków ,  któr z y  z a pe­

N n i ą  p r z e t rwan i e  i c h  kolon i L C ho c i aż 

n i e s z c z � i a  I n d i a n u t ,ud n i a j ą  ob ec ­

n i e  P ' Z e t , w a n i e  p l ea i on , to k to d z i �  

o � 1 e l i S l E:  pow i ed z i e� ,  ż e  I n d i a n i e 

n 1 e  sa " s t a n i e  k i ed y �  " p r z y s z ł oSci 
l od z y s ka ć  n i e po d l e q l ośc i  ? 

V 1 n e  D e l o , l a ,  J r . :  • se h i n d  t he T r a i l  
i .-J f B r o f;en T r e a t i e s · , s .  78--83 ( 1 9 8 � )  

" To os t a tn i a s z an sa I nd i a n n a  poNied ze­
n i e o n a s z y c h  praNa c h t ra kta tow y c h  - n i e  

tyl ko p r z ed opin i ą  p u b l i c z n ą  USA i p r z e d  

ŚN i a t ea ,  ale t a kż e  p r z ed w a s z y a i  

i r z ądea 1ed e r a l n y • .  Doaa g aay 

B i a ł y  Do• u z n ał n a s  z a  n a ród . 
doj d z i e tu do aasa kry . 

sadaai 

sie, by 

I n a c z e j  

Jeśl i n i e  d op rowad z i ay d o u z n an i a  n a­
sz y ch p raN trakt a towy c h  - j a ko r ów n y c h  

Kon stytu c j i S tan6N Z j edno c z on y c h  - to 

r6Nn i e dobrze aożecie an ie z a b i ć ,  bo n i e  

aaa p o  c o  żyć. I d l a t eq o  j es t ea tu t aj ,  w 
Wou nd ed K n ee, bo n i kt n i e  u z n a j e  I n d i an 

za l ud � i .  

Wyśai eNaj a s i �  z n a s  w " T i ae• i " NeNs­
weeku " . T ' a kt u j ą  to j a k  cos aał o ważnego 

- tak j a k  traktowa l i  I n d i an N hi s t o r i i . 

�aay doSć t a ki eg o t r a ktowan i a .  BĘd z i e c i e  

aus i e l i  n a s  z a b i ć .  B o  j a n i e  z a a i e r z aa 

z g in ąć w j a ki ej ś pi j a c ki ej aNan t u r z e .  

N i e  z aa i er z a a  u a r z eć N j a kiaś saaocho­

dowya w r a ku , g d z i eś na bo c z ne j  d r od z e 

w re z erwa c i e , bo p i l ea , żeby u c i e c  p r z ed 

p r z eśladowan i a a i  tego c h o l e rn e g o  s po ł e­
c zeńs tNa . Ni e z aa i e r z aa d a ć  s i E:  z a b ić 

n a  u l i cy P in e R id g e ban d z i e  Wi l s o n a .  

N i e  z a a i e r z a a  uarz eć w t e n  s posób . 

Ua r� , w a l c z ąc o swoj e pra"a t r a kt a towe.  
Kon i ec � · 

-- Russe l l  l'lean s ,  p r z yw ód c a  R u c hu I n d i a n  

Aaery kańs ki c h ( A I � )  i okupa c j i  

" Gd y bya j a  b y ł  n a  .. a s z y a  e i ej s c u i 

d z i a ł ał w tya saaya ce l u , co wy , i g d y by 

z aw a r to w dobrej wi e r z e po ro z uai en i e � 

i og ł os z ono je p u b l i c z n e ,  to g d y by B i ał y 

Doa n i e "YW i ąz ał s i �  ze sNy c h j ed n o z n a­
c z n y c h  o b i e tn i c - a i e l i byśc i e  n a j w i eks zy 

powód do n a c i s k.u w n as t�pn y a  p o k o l e n i u .  

B i a ł y  Doa n i e  aoże w y c o f a ć  s i �  z c z eg oś, 
co j ed n o z n a c z n i e  p r z y r z e kł . � as  z a  pozyc­

ja był a by l e p s z a ,  g d y by rząd s i �  wy cof ał 

- Mog l i byśc i e  o tya a ów i ć  p r z e z  n a s t epn e 

20 l u b 30 l a t . • 

- Ken t F r i z z e l l ,  z a s t�p c a p r o ku r a to r a  

g en er a l n eg o ,  n e g o c j a to r  r z ąd u  USA 

[Cy t a t y po c hod z ą z o pu b l i ko.,aneqo po r a z  
p i e r w s z y  w 1 9 74 r .  p r z e z  " A kwe s a s n e  No­
t P.s• n a j o b s z ern i e j s z eg o  o p i s u o ku pac j i ,  

k s i .:o ż k i  " 'Jo i c e s  f r o  .. Wound ed K n e e •  ( Gl o­

sy 1 Wou n d e d  K n ee ) ,  of i a r ow a n e j  p r z e z  

r e d J k C J Ę  · AN• D a b c 1  S t a ·f a n l i  An to n i e w i c z  

i p r z e c ho wywa n e j p r z e z  � u t o r a  a r tykuł u . )  



List Indian Makuxi do narodów Europy 

Ky, Indianie Kakuxi, Wa pixana, Yanoaa­

ai, Taurepang, Wai-Wai, Waiairi- Atroar i  
� tradycyjni •ieszkańcy lasów i równ in 
stanu federalanego Roraiaa w Brazyli i ,  
reprezentowani przez Tubylcz� Radę 
Roraiay ! C I R )  cieszyay się bardzo ze 
zwycięstwa, jakiD był o wyt yczenie Tu­
bylcz�o Terytoriua Yanoaa•i. Został o to 
osi�gnięte dzięki naszej walce oraz ao­
b i l izacj i i poparciu wielu

' 
osób i stowa­

rzyszeń z Brazyl ii i cał ego świata. Ich 
solidarność był a decydujĄca. Ozięku j eay 
ia za to. 

Obecna Konstytucja Brazylii uznaje 
nieodwoł alnie prawo indiańskich narodów 
do zie• historycznie przez nich zaj mo­
v anych . 

Op iera j �c się na ty• prawie, popar ty� 

przez Konstytucj ę  F�dera l n� z 1988 roku, 
od davna va lczyay o wyt yczenie Tu bylcze ­
go Terytoriu• zvanego ' Ra posa -Ser ra do 
So l ' ,  które s�siaduje z Teryt or iu• Yano­
•a•i. Zaaieszkiwane j es t  ono w większas ­

ci 
·
przez Indian Kakuxi oraz Ingariko, 

ale nieustannie przywł aszcza j Ą  j e  sobie 
ja:2en.dei ro:S ( faraerzy ) oraz ear i m.­
pe'l.ro:S ( poszukiwacze zla ta ) . Walczyay 
ró.wnie± o wytyczen ie wązystkich t u by l ­
czych terenów Rorai ay . 

Wydalenie poszukiwaczy zł ota z Ter y­
t o riulil Yanoaaai pogł ębił o probl eay te­
rytoriua Raposa-Serra do S o l ,  gdyż wielu 
z nich osied l i ł o się - z a  zgodą. · wł adz 
lokalnych - na ty• terenie przynoszĄc 
prze•oc, alkoholizm, choroby, zanieczysz­
czenie rzek i wiele innych kł opatów . 
Gubernator stanu Roraima, Otto•ar de 
Souza Pin to, o ś wi adczył pub l icznie , ± e  
- •i•o wcześn ie j szego wy t yczenia Te ry­
tortu• Yanonaai i wbrew svej woli - bę­
dzie przeciwny wytyczeniu Terytorium 
I ndian Kakuxi i Ingariko zwanego Raposa 
-Serra do Sol. 

Nasze ziede, na których ± yj eay od 
n iepa •iętnych czasów potrzebne s� na• do 
przetrwania. Tutaj pogrzeban i SĄ nas i  
przodko wie. Tutaj praktyko wane s �  nasze 
tradycj e . Hasze wioski i do•y rozproszone 
są po cał y• terenie, do którego rosc i m y 
pravo. Teren ten j est o b ecn ie prz ej mo wa -

38 

ny przez poszuki wacży złota i faraeróv. 
Kilka lat te•u przyznano na• pravo 
wł asności do części tego terenu, na pod­
stawie progra•u zwanego · ' Krowa dla 
Indian •, który dał na• środki i sił ę do 
zorganizowania się z po•oc� kolektywnej 
i indywidualnej hodowli bydł a, owiec 
i świń, r ozproszonych na naszych zie­
miach. Walczyay i organizuj e•y się v celu 
obrony tego prawa zagwarantowanego przez 
Konstytucję, podczas gdy wł aściciele 
zieascy, hodo wc y  bydł a i policja podpa­
lajĄ nasze 111ał e gosp odarstwa ,  b i j Ą  nas, 
zastraszajĄ i aresztujĄ pod byle pre­
tekstea. W iększość polityków z 

·
Roraimy 

ci ągl e po piera vł aścicieli zie•skich, 
hodowców bydł a i poszuki vaczy zł o t  a czy 
diaaentóv, kt órzy kradną nasz� zieMi ę . 

W Roraiaie i v Brazy l i i  s� ludzie, 
którzy pomagaj � naD i w s p i e r a j ą  nas. 
Jednakże potrzebuje•y ws parcia wszys­
tkich, v Br azyl i i i za oceane•, w tej 
naszej walce , j aką rozpoczęl iśay vraz 
z progra�e� ' Krowa dla I ndi�n · .  

Ządamy wy t yczeni a naszych ziem i 
Do�aga•y się przestrzegania art.  231 

. Konstytuc j i  Fede ralnej, który gwaran t u j e  
I nd i ano• p r a w o  do i c h  ziem i zobovi�zu j e 
rząd do zatwierdzenia w szyst k ich Tubyl­
czych Terytoriów przed upł ywe• paż dzi er ­

nika 1993 roku. Tubylcza Rada Rorai•y 
! CI R )  pot ęp ia inwazję na tubylcze tereny 
Raraimy. Indianie Yano•a•i maj ą zagva­
rantovane p ra vo do svych zieao, ale 
ciągle grozi iao invaz j a .  bl atego też 
v przyszł ości I ndianie Yanomami będą 
potrzebować poparcia GIR dl a  o b rony 
swych terenów . 

Potrze b ujeay po parcia i sol idarności 
wszystkich, v Brazy l i i  i za oceane�, aby 
mogł o nast ąpić wytyczenie Tuby lczego 
Terytoriua zwanego Raposa-Serra do S o l .  

Bon V i s t a ,  8 marce 1992 r .  

C o l v i s  Ambrosio 

Generalny K o o rdynator GIR 

T 't:: u m .  V\ o g k  a u  Kok o c :z o k:  

1 993 WIOSNA N r  1 ( 2 l l TAWACIN 

AJ.VNA PATA SIRIRI 
Ta zien1 ia jest nasza ! 

Gdy 12 p aż dziern ika 1 492 roku, Kolumb 
do t a r ł do v y s p  Saha�a o p isał v swoim 
d z i e n n i k u  w r a ż e n i e ,  j a k i e  odni ósł ze 

s p o t k a n i a  z t a m t e j szymi . mieszk a ń c a m i ,  
A r a v a ka m i : ' S ą  t a k  n a  i v n i  i t a k  b e z t r o s ­
cy • obchodzeni u s i ę  ze svo im maj �tk i em, 
że n i k t  k t o  ich n i e  v i dział n i e  e�vie­

rzył b y  v t o .  Gdy się p o prosi o c o ś ,  co 
p o s i a d a j ą, n igdy n i e  od., a v i a j ą .  ·� r ęcz 
p r z e c i w n i e ,  podzielą się z ka±d y•. ( ,  . .  ) 
By li b y  d o b r ymi sł e� ± a .c y m i .  . . P rzy p o mocy 
p i ęć dz i es ięc i u l e� dzi mogl i b yś m y  e� j a r z11ić 
ich wsz y stk ich i zmusić ich d o  r o b i e n i a  

czego k o l w i e k .  • 

Powyż sze sł owa charakteryz u j ą.  s t o s u ­

n e k  w i ększoś c i  ówczesnych p r z y b yszóv zza 
ocea n u  do t u b y lczych A m e r y k a nó w . Dz i s i a j  

n i e v i e l e  s i ę  z m i e n i ł  o .  I n d i a n i e  t r a k t o ­

w a n i  s ą  p rzez v i e l e�  p r zeds t a w i c i e l i  s p a ­
ł eczeństva d o 01 i n u j :ącego j ak o  przeszkoda 

na dr odze do osiąg n i ę c i a  celóv e k o n o ­
miczn ych . Ilustruje to n a j n o wsza h i s t o r i a  
l u d u  M a k u x i  z pogranicza b r a zy l i j s k iego 
stanu R o r a i m a  i Gu j a n y .  

M a k u x i  są n a  p ó ł  koczo w n i czą g r u p ą  
t u b y lców, k t órych cdzenne z i e 01 i e  l e ż :ą  n a  
r ó v n i n ac h  R o r a i � y .  :ch roszcz e n i o m  do 
t yc h  z i e m  ostro s p rzec i w i a j ą  się hodowcy 
bydł a ,  k t ó rzy o d  k o ńca u b iegł ego w i e k u  
s t o so w a l i  p rzemoc a b y  z m u s i ć  I n d i a n  do 

o p uszcz e n i a  svych o d w i ecznych p a s t w i s k .  
O c e n i a  s i ę ,  ż e  pozostał o i c h  d z i s i a j  
o k o ł o p i ę t n a s t u  t y s i ęc y  v g ł ę b i  s t a n e� ,  
s k u p i o nych Y t rzech g ł ó w n y c h  o b szarach,  
z k t órych t y l k o  j ed e n  został w y t yczo n y  
l i n i :ą  d e m a r k a c y j n ą  : o f i c j a l n i e  uznany 
j a k o t e r e n  t u b y  l c ó w  z peł ną_ o c h r o n ą  
p r a v n :ą .  P r z y p uszcza s i e ,  że d r u g i e  t y l e  
M a k u x ó v  ŻYJe v u b ós t w i e  w s l e� msach n a  
p e r y f e r i ac h  s t o l icy s t a n u ,  B o n  V i s t a .  

W 1 9 8 4  r o k u  j eden z terenó"v z a m i e s z ­
k i w a nych p r z ez t ych I n d i a n  Ra posa 
-Serra d o  S o l  - zos t a ł uzna n y  j a k o  Ter y ­

t o r i u m  T u b y lcze i j eg o  g r a n i c e  o f i c J a l ­

n i e  z a t w i erd z i ł o  PUH A I ,  r z t;dova orga n i ­

zac j a  o d p o w i e d z i alna z a  s p r a v y  t u b y l cz e .  
Jed n a k ż e  p r oces peł c e j de ma r kac j i ( w y­
tycze n i a  g r a n 1c l � o s t a ł  z a b l o k o w a n y 
p rzez l o k a l n y c h  v ł a � c l c i e l i  z t e msk i ch . 

T A W A C I N  N r  1 1 � 1 1  � ! O S N A  1 9 9 3  

6"'-. ,61 ' 

s·  
· . ... 

W E N E Z U E L A  
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G U J A N A  

Tery tori um R�posa -Serra do Sol (AIRASOL) 

25 czervca 1 990 r o k u  n a d  �rzeg i e m  
r z e k i  znaleziono d v a  c i a ł a .  Damiao 

Mendes,  35 - l e t n i  I nd i a n i n  �ak ux i  l e ż a ł  
z twarzą Y b ł ocie . Postrzel o n o  go Y t y ł  
gł o v y .  Obok l eż ał o c i a ł o J eg o  s i o strzeń ­

ca, 1 9 - le t n i ego M a r i o  Da v i sa .  

W y p a d e k  t e n  n i e  j e s t  cz ymś w y j ąt k o ­

w y m .  D a m i ao Mendes i M a r i o  Davis zgi n ę l i  
za z i e m i ę .  Dochodzen i e  Y s p r a w i e  mo rder ­

s t w a  był o p o v i erzcho v n e .  P o l i c j a  odmó­
vił a z b a d a n i a  ciał i s p ravdził a j ed y n i e  
m i e j sce z b r o d n i ,  po tym j a k  ci ał a z o s t a ­
ł y  j u ż  z a b r a n e  do v i osk i .  Z a b ó j ca v r óc i ł  
po k i l ku d n i ac h  na sv o j ą  p o s i a d ł osć 
i groził k rewny m n i e ż y j ąc y c h  mężczyzn. 
' Za b i ł em j uż dvóch, za b i j ę  j eszcze 

vięce j ' .  S p r aw ied l i wość n i e  d o s i ęg ł a 
n i k o g o .  Se t k i  I n d i a n  v B r az y l i i  z a mordo ­
wano v p o d o b n ych o k o l icz n o ś c i a c h .  

N a  p o d g l a V L O mal g r L a t ó v  AWNEST V 
I NT � R N A T I O N A L - o d d � i a t  O d a ń g k  
o p r a c o v a t  W i e s ł a v  K o ł eczek 



Czy Indianie mają w Polsce 
przxjaciół ? 

Przedstawiona powyżej sprawa to tylko 
j edna z wielu, j akie m a j �  obecnie 
miejsce v obu Amerykach, 

. Indianie rozuaieja_c, że bez poparcia 
•iędzynarodovej społ eczności ich opór 
jest •niej skuteczny, vobec czego apelują 
o po•oc ( czego przykł adea jest powyższy 
list ) v wywieraniu nacisku na rza_dy, od 
których doaagaj a_  się sprawiedliwości. 
Politycy nie maga. bez końca o p ierać się 
naciskoa. Sviadczy o tym fakt, że coraz 
więcej państ w skł onnych j est d o  przes­
trzegania praw czł o w ieka. P owst aj e coraz 
w ięcej organizac j i  dział a j a_cych na rzecz 
praw czł ovieka . < Któż zwrócił by uwagę na 
Rigobertę Kenchu gdyby nie dział a lność 
organ izacj i ,  dzięki którym świat dowie­

dzi ał się o _zbrodniach dokonywanych 
na I nd ianach v G va teaa li . l I stniej a_ na 
świecie grupy, których dział alność pole­
g a  na udzielaniu poparcia Indianom, na 

przykł ad poprzez kaapanie vysył ani a pe­

tycj i, które m a j ą  wymusić na wł adzach 
sprawied l i wość wobec Indian. Kimo że nie 
zawsze udaje się uzyskać spodziewane 
efekty, to jednak sił a p ióra bywa sku­
teczna, o czym ś wi adczą doniesienia o 

indiańskich zwycięstwach < zo b .  TAWAC I N  
n r  18,  l 992 l .  

Jaki j est v ty11 nasz udział ? Odnoszę 
vrażenie, że sł owo • przy j a ż ń •  figur u j ące 

v nazwach polskich grup tematycznie 
związanych z Indianami j est nieco prze­

sadzone i j a k by nie przyst a j e do dzia­
ł alności przez nie prowadzone j . Lub imy 

przebierać się za Indian, fascyn u j emy 

się ich kul turą duc ho wą, dziergamy kora­
likami, czasami ha nd luj emy indiańską 

sztuką < przy ok azj i ,  warto zwrócić uwagę 

co n a ten tema t mówi Rigober t a  Kenchu 

TAWAC I N  nr 20, 1992 ) , ale co z tego wy­

nika dla samych I ndian i gdzie v tym 

w szystk i m  j est nasza do nich prz y j a ż ń ?  

S ądzę, ±e gdybyśmy s i ę  nawet bardzo 
staral i, to i tak nie zostaniemy India­
nami. Indianie t o  tuby lczy Amerykanie, 
a Polska to nie Ameryka. Hoże ktoś myśli 
inaczej i chce s i ę  wypowiedzieć na ten 
temat? 

Mie chcę przez to powiedzieć, że fas­
cynacja inna. kul turą jest czymś nie­
stosownym. Uważa• jednak, ±e zgodnie 
z p owiedzeniem • prawdziwych przyj aciół 
poznaje się v biedzi e • ,  dek l arowaną 
v nazwach naszych grup przyjażń mogli­
byśmy wyrazić naj peł niej, koncentrując 
się na dział ani ach p o piera j ących Indian 
v ich da_:żeniach do zachowania tożsamości 
narodowej. Nasze indiańskie fascynacje 
wywodzą się przede wszstkim z histori i .  
Terażniejszość natoaiast t o  d l a  Indian 
czas biedy, charakteryzuj ący się ciąg ł ym 
zagrożenie• ze strony obcych im systemov 
którym s prostać bez przyj aciół , repre­

zentuja_cych świ atową opinię publ iczną, 
nie mają żadnych szans . 

Koim zdaniem istni ej e  pot rzeb a zorga­

nizowania w Polace grupy, której d z i a ­

ł alność sku pi ał ab y się v o k ół p r a c y  n a  

rzecz udzielania poparcia Indianom, któ­
rej czł onkowie dyskutowal i b y  o tym, co 

się dziej e w • kr a j u  Indian • i jak można 

po móc, a nie o tym gdzie można k u p i ć  

k o r a l i k i  i j ak zrobić mokasyny. 

Jakie j est Wasze zdanie na ten tem a t ?  

Wiesł a v  Koł eczek 

OD REDAKCJ I :  

Przychylamy się d o  propozycJ 1 W i es ł awa 
i zachęcamy Czytelników do określenia,  

czym są dla nich I nd i anie, dlaczego się 
nimi i n t eresuj ą, co chci e l i b y  w z v i ązku 
z t ym robić. Povracamy tym samym do c i ą­
gle aktua lnych pytań, które vielu z nas 

stawiał o s o b i e  od początku istnienia 

Ruchu I nd iańskiego w Polsce.  W zasadzie 

k a ż dy ma ave v ł asne povody, dla k t órych 

zaintereaovał się Ind i anami . Poza tym, 

kiedy t v orzyliśmy Ruch Indiańs k i  był y to 

gł ęboki e  lata siedemdziesiąte. Dziś rze­

czywistość j est już zupeł nie i nna i d l a ­

tego uw ażamy, ±e cenne będzie przed e t a -

A mo2e t o  vł aśnie w ś r ó d  n a s  są naj - v i e n i e  nowych poglądów, tym bardz i e j ,  2 e  

b a r d z i e j  i n d i a ń s c y  I nd i a n i e ,  zva±yvazy l iczba czyteln ikóv TAWAC I N U  j est cor�z 

± e  tamci - j ak ktoś ki ed yś pow iedzi ał - v iększa. Na j bardziej charak t eryst yczne 

są • p l as t i ko w i • ( chodzą przec ież v dż i n - listy będziemy p u b l i kovać systematyczn i e  

s a c h  za m i as t  v p rzepa skach> ? v na stępnych numerach. 
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Sz.,nowni P"ńs t wo 
Pi szę do w .. s, pani ewat i n tere s u j ę  � i ę 

.'< u l tur� Ind i an . 4 l u te go b yłem w T" rno­

wi e n" wys t a wi a poświ ęconej właśni e In­
di .,nom Ame ryki Pó łnocnej , a zorg., n i zowa­

n� przez m . i n .  Sa t - Okh
'
a .  

Właśn i e  będąc tam, wi dz i a ł em pi smo 
"Tawa ci n " wydawane przez W4S .  

Od dawna (m.,., 29 l at) j e s tem zai n t e ­

r e s o wa n y  t ą  t em., tyką i chc i a ł b ym na wi 4 -

zać kontakt z osobami , k tóre zajmuJ 4 s i ę  
n a  pow.,tni a tym zagadn i eniem . 

Sławek z Dziebał t ow" 

',/i t " m l  

Ni ed., wno o trzyma łam s w ó j  pi erwszy TA­

WACIN, bo j es t em ,  j a k  to Wy cz.,sem nazy­

waci e :  pocz ą t k u j ą c ą  (m"m dopi e ro 16 l a t ) . 

Oczywi ś c i e  TMIACIN j a ko p i smo ba rdzo mi 
s i ę podoba . W i e l e c i e .� a wych a r t y k u ł ó w ,  

z k t órych mo tna dowi edz i eć s i ę na zna j o­

my t em., t . Ba rdzo mi s i ę  podoba ł a r t yk u ł  

"Ki l k a u w a q  o o r ga n i za c j i z l o t ó w " .  Jed­

nego czego n i  e mogę zrozum! eć to t eqo , 

ż e :  j a k  l u b od kogo mam s i ę  dowi edz i eć ,  

k i edy j es t  j a ki ś  z l o t . Ni e wi em c z y  za w­
s z e  j e s t s ta ł a  da ta i mi e j s ce , czy to 

s i ę zmi en i a ?  Teraz n i e d a wn o  b y ł a  n i ezbyt 

da l eko od moj ego m i a s t a  ( w Szub l n l e J  

"ys t a w" "Ameryka In d i ., ń s k a  - 5 0 0  l a t  

n i e oo r o z umi eń " .  Szkod a ,  ż e  n i c  o n i ej 

n i e  wi edzi a ł a m ,  bo n " p e ..,no poj ech a ł a b ym 

t a m .  Ni e "' i em, j a k  Wy s i ę  porozumi e wa c i e  

z l udźmi , k t órzy chc4 b y ć  n a  z l o ci e 

( w  TAWACINIE n i c  n i e  p i sz e ) . P r o s z ę  od­

p i szci e mi i wy t ł uma czc i e .  
No i os t a t n i a  rzecz . Prz e s ył"m p .1 e ­

n i 4 dz e n •  k s i ąi k ę p t .  "Rękodz i e ło " .  Chcę 
ją s o b i e k u p i ć ,  bo ja l u bi ę wyszywa ć k o ­
r a l i k., m i . N" j go r s z y  p r o b l em to t e n . s k a d  
J e  b ra ć .  No , a l e  z t ym t e ż  t rz e b a  so b i e  

j a k o ś  r " dz i ć .  
A g n i eszka z I n o wroc ł a w i a  

Od Redakc j i :  Niejednokrotnie pisali� 
o tym, że jako kwartalnik nie jeate$ey 
.,.. s-tanie z lo()'Przedzeniem pisać o różnych 
drohlych imprezach typu "prelekcja" cey 
""Ystrum" . Zlot jest jednak na tyle du­
żym spotkan.ieru, że organi zmmn::r jest na 
dłueo pr-red jego terminem. A. cey będzie 
o nim informacja w TAWACINIE czy nie ,  to 
zależy wyłącznie od dobrej woli organi-
7Atorów. O tegorocznym zloc i e ,  na pr-zy­
k l. ;vl ,  praktycznie nie wiemy jeszcze nic . 

G o r ą c e p o z d r o w i e n i a z m r o ź n e j  

H o n c ., n y  d l a  R e d ., k c j i T " w s c l n u  

p r z e s y ł ., j ą H a k a s y n i Z r ó d ł o . 
11 

N o w y  R o k  b y .ł  o b c h o d z o n y g o d n i e ,  
p ł o m i e n i e "' i e l k i e g o o g n i s k "  r z u ­

c a ł y  b l a s k i n "  ś n i e g u . H y ś l ., m i  

b y l i ś m y  w ś r ó d  W a s .  R o u n d  D a n c e  

b y ł  o d t a !l c z o n y w c i ., s n y m c i e p ł y m 

k r ę g u  B l a c k f e et ,  s k ro p l o n y  o b f i c i e  
p i w e m  . • .  

G l i n i ane f a jki 11ykonane z gliny według 
11 orygina lnych •,a o rów f ajek wd1ańsk1 ch . 
, Kolor czerwonawo-brązowy . 

\ F ajki nr 1 , 3 , 4 , 5  i 7 Cena 2 5 0  tyś . a 
średnia w ielkość 1 3cm X Bem 
Fajki nr 2 i 6 Cena 260 tyś . � 
średn i a  wie lkość 13cm X 8cm 
Fajka nr 5 Cena l 70 tyś.  zł 

1 średnia w i e lkość 7cm X 5cm 
. . 

! Możl iwość '"yl<anania f a jek na zamówleme 
\ według w ł asnego wzoru . 
1 

W i e s ł aw K a r n a b a l  
i u l . S z k o l n a 9 ,  6 2 - 0 6 9  P a l l;l d z i e  l 
! Op ł ata przy odbiorz e .  P::krywam wszelkie 
\ kosz t y  �·,1 i ą zane z orzesyłką ;;cc z tową . 1 

----- ·-------
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IND/ANSKlE SUKNIE 
Najbardziej znane stroje indiańekie 

pooh� z rejonu Wielkich Równin : dłu­
gie, bogato ozdobione koral1kami suknie 
kobiet i wielkie majestatyczne pióropu­
sze mężezyzn. oraz ich ozdobione korali­
kami i mnóstwem f'rędzli koszule i leg­
giny. Stroje te dla większadoi ludzi na 
Mecie stanowią wzór · indiarlskiego ubio­
ru, jednak dawniej znaczna większodó 
Indian· nigdy się tak nie ubierała. 

Ubr!lllia robiono z miękko garbowanej 
skóry bizona lub łosia. Garbowały je 
przeważnie kobiety, zbierając się dla 
wspólnej pracy w grupy; bawiły się przy 
tym i plotkowały. 

Suknie Indianek z Równin były pros­
te , długie i nie miały zszytych rękawów. 
Wisiały luźno na ramionach dciągnięte 
niekiedy w talii ozdobnymi pasami. 

Kobiety z rejonów leśnych ubierały 
się w spódniczki i bluzy, czasami tylko 
ubierały długie suknie podobne do tych, 
jakie nosiły Indianki z Równin. Ubio­
ry te robiono ze skóry, a półniej z róż­
nych wyhandlowanych od białych materia­
łów. Ich codzienny ubiór był bardzo 
prosty , zszyty tylko w kilku miejscach 
swobodnie przylegał do ciała. Wszystkie 
wystające końcówki i brzegi sukni cięto 
we frędzle , które · stawały się swoistą 
dekorac ją. W dawnych czasach używano 
jednak jednoczędeiowych sukien wiązanych 
na ramionach i przepasanych w talii . 

W drugiej połowie XVII wieku więk­
szodó plemion leśnych miała dostęp do 
czarnego sukna i bawełnianego aksamitu 
(welwet) . Kobiety niezwykle chętnie wy­
korzystały te materiały do szycia swych 
ubrań . Upodobały sobie .szczególnie kolo­
ry ciemnoczerwone i ciemnoniebieskie 
oraz czarny. Te nowe ubrania ozdabiały 
różnokolorowymi wstążkami . Koralikami 
wyszywały na nich przepiękne roślinne 
motywy . Zakładano je przy szczególnych 
okazjach i różnego rodzaju świętach. 

Z materiałów wyhandlowanych od bia­
łych Serninalki z Florydy szyły swe suk­
nie ,  które były chyba najbardziej kolo­
rowe ze wszystkich. Robiono je z różno­
kolorowych kawałków, które precyzyjnie 
zszywano razem, tworząc w ten sposób 
długie , ściągane w pasie spódniczki . 
Używane do tego luźne bluzy szyto w po­
dobny sposób . 

42 

Kobiety z plemion Pueblo same sobie 
tkały materiały z b5welny, Robiły z nich 
jednoramienne suknie, przewiązane szarfą 
owiniętą kilka razy wokół talii . liięk­
szodó materiałów farbowano na niebiesko . 

Kobiety Apaczów nosiły długie,  pro­
ste suknie z jeleniej skóry, podobne do 
sukien kob:i.et z Równin, lecz znacznie 
węższe. Bardzo szybko przyswoiły sobie 
materiał otrZ)'III!IliY' od białych ,  wyko­
rzystując go jako element uroczystego 
stroju. Robiły z niego dwie duże chusty, 
sięgające za ramiona. Brzegi tych chUBt 
cięły w długie f'rędzle, a środek malowa­
ły w przepiękne wzory. 

Wiele indiańskich kobiet zamieniało 
swe skórzane suknie na wełniane i aksa­
mitne spódnice. Stało się to , między in-

. nymi , dzięki kontaktom z białymi osadni­
kami , ale chyba także dlatego , że skóry 
zwierząt stawały się coraz trudniej do­
stępne . 

Przyk ł a d y  
k r o j 6 w  
s u k i e n 
I n d l a n e k  
z R 6 wn 1 n .  

1 99 3  W I O S N A  N r  1 C 2 1 > T A W A C I N  

S1.1kn ie z Ro wnin 
Suknie Indianek z Równin były naj­

częściej wykonywane z miękko garbowane j 
skóry łosia. Uszycie takie j sukni nie 
było skomplikowane . Dwie dUŻe skóry 
przykładano do siebie ogonami do góry 
i zszywano razem w najezerezym miejscu 
::�ostawiając otwór na głowę oraz na bo­
kach. Dziurki robiono kościanym szy­
łem, a przez powstałe w ten sposób otwo­
ry przetykano ścięgno lub rzemień. Wiel­
kość sukien zależała od doboru odpowied­
nich, większych lub mniej�zych skór. Ni� 

sposób zszycia 

dwócb skór 

-<'�""'"'� p;.., 

z kolców j eż zwi e rza 

'li śród plemion Równin nowa kul tura 
białego człowieka miała duży ·..-pływ na 
dekorac je i materiał używany do szycia, 
ale nie miała wpływu na całokształt cha­
rakterystycznych c ech sukien z tego re­
gionu. Szklane koraliki wyparły kolce je­
żozwierza, choć jeszcze długo można było 
spotkaó je obok siebie.  Do dekorowania 
używano też różnego rodzaju metalowych 
blaszek i dzwonków. Coraz częściej też 
zastępowano skórę materiałem. Zaczęto 
używać bawełnianych nici i metalowych 
igieł , a pod koniec XIX ·..-i e ku po jawiły 
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obcinano żadnego kawałka. Wystające czę­
ści ,  brzeg skóry na dole sukni i na rę­
kawach cięto we frędzle.  Kró j  powstawał 
z naturalnego k.eztałtu skóry, z małymi 
tylko zmianami w zależności od plemienia 
i indywidualnego gustu . Obok podaję cha­
rakterystyczne kroje sukien u większości 
plemion Równin .  

Zazwyczaj suknie te sięgały d o  kos­
tek . Dopiero w późniejszych czaaach za­
częto robió je do łydek , a niekiedy na-

· .. et do kolan . Ozdabiano je kolcami jeżo­
zwierza, malowanymi kawałkami skóry oraz 
wielką ilością frędzli . 

kawa ł ek 
skórki 

się maszyny do szycia, które co po nie­
którzy, bogatsi Indianie kupowali . 

Codzienne ubranie współczesnych In­
dianek niczym nie różni się od ubioru 
innych kobiet w Ameryce czy Europie . Je­
dynie przy szczególnych okazjach, takich 
jak np . pow-wow, zakładaj ą  swe trady­
cyjne stro j e , które wykonywane są coraz 
częściej w starym stylu, ze skóry . 

Pozostaje mi tylko eyczyó wam, ko­
bietom, przyjemne j pracy a nam ,  mężczyz­
nom miłych wrażeń. • • • • • 

.,.. 
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INDIAŃSKA KUCHNIA 

czyli 

Smakołyki Grubej Moniki 
Gł6wnym pokartrem myśliwych jest prze­

de wszystlci.m mięso . Różne plemiona in­
diańskie miały różne upodobania, w za­
leżno�ci od terenów jakie zamieszkiwały. 
Dla my�liwskich plemion z Równin takim 
szczególnym pokarmem było mięso bizona. 
Siostra ;.1_ Inez Hilger w książce "Życie 
dzieci Arapahów • • •  " zanotowała wypowiedź · 
jednego z Indian: ''lf dawnych czasach 
jedliśmy głównie mięso bizona. Sprawiało 
t o ,  że dzieci i wszyscy byli silni . Kie­
dy przybył biały człowiek nie pozwalał 
nam zabi jać bizonów. Dał nam w zamian 
o.ąkę i boczek . Ale Indianie nie wiedzie­
li co to jest boczek . ICiedy za każdym 
razem idę do miasta i kupuję boczek,  to 
r.mi. e to śmieszy . Przypoc:tirlają mi się 
dni , kiedy uczyliśmy się go jeść . "1 Ze 
smakiem jedzono także mięso jelenia , 
a w przypadku Arapahów , również mięso 
psa , o czym napiszę niże j .  

Świeże mięso gotowane było razem 
z korzeniami . i·lięso nie przeznaczone do 
bezpośredniego spożycia, cięto w cienkie 
;:>C-Ski i ·.vieszano na słonec=yrn mie jscu. 
Częściej jednak suszono je nad małyrn 
og;:1.iskiem. Dym dawał przyje:my zapach 
i =bezpieczał je przed zepsuciem . �J ten 
sposób je wędzono , używając do tego celu 
t.:lk?.e różnych roślin. Tradycyjny sposób 
wędzenia mięsa stosowano jeszcze przez 
i:ardzo d.ługi czas , nawet • . ..-tedy , gdy nie 
mieszk.:mo już w tipi ; ·..deszano wtedy 
mięso na poziomej tyczce zawieszone j 
." poprzek kuchni nad otwartym piecykiem . 

lfite j podaję kilka. sposobów przettmr?.a-­
nia mięsa, zaczerpniętych z broszury 
�la.rf Czarny ii:oń, L"ldianki należące j do 
Południowych Arapahów. aroszura ta za­
wiera opisy dawnych metod przygotowywa­
nia pożywienia, stosowanych na długo 
przed przybyciem białego człowie!<a. 

S u s z o n e o i ę s o 

tll ę s o  pokro i ć  w bardzo ci enk i e  paski , 
I e.�ko pos o l i ć  i rozwi es i t  na drewn i anych 
tyczkach ( n i e  na drutach, bo wtedy o i ęs o  

4 6  

ż i e l en i ej e ) , wys tawi ając na słoneczne 
r.Ji ej sce . Odwróci ć  je na drugą stronę co 
najmniej trzy razy w ciągu dni a ,  umiesz­
czaj ąc je na noc w ziffillym i s uchym miej­
scu, owi n i ę t e  1 mocno ściśni ę t e  brezen­
towym płótnem. Nas tępnego dni a  rozwi e s i t  
znowu na słonecznym miejscu . Kiedy mięso 
ś c i emnieje oznacza to, że jest zabezpie­
czone przed zepsuciem. Trzeciego dni a  
robi s i ę  szare. Można j e  wtedy dowo l n i e  
długo przechowyvat w kartonowych pud­
lach . By nadawało s i ę  do spożyci a ,  wys­
t arczy j e  podgrzać l ub po prostu sprys­
kać z obu s tron zic:mą wodą . Szybko s ta­
nie się brązowe. Hożna j e  1o1tedy zbi ć  
tłuczki em i takie podawać, a l bo zmieszać 
z indi ańskim smal cem, podając w kulkach . 

I n d i a ń s k i s m a l e c 

Kości i stawy, naj l epi ej z tylnych 
kończyn zwierzą t ,  drobno porąbat i za l a ć  
zimną wodą . Doprowadzić d o  wrzeni a  i po­
wol i  gotować . Ki edy tłuszcz wypłyni e  na 
powi erzchn i ę  wlać kubek zimnej wody, 
żeby s t ęża ł .  Szybko wyj ąć go chochl ą .  
Gotować jeszcze przez około dwie gadz i ­
ny, co , j ak i ś  czas wle11ając kubek zimnej 
wody i wyjmując choch l ą  tłuszcz . Do wy­
j ę tego j uż tłuszczu dodać małą i l ość 
cukru, wymi eszać i pozos tawi ć do s tęże­
n i a.. Zrobi ć  dziurę w s t ężonej warstwie 
t łuszczu i wyl ać spod n i ej wszystką 
c i ecz . Podawać z suszonym mi ęsem l ub 
używać jako smal c u .  Bardzo smakuje z su­
szonym i n d i a ńskim chl ebem . 

I n d i a ń s k a k i e ł b a s a  

Dług i e  j e l i to z kro"'y bizona ( l ub 
krowy i nn ego zwierzęcia) wyczyścić i wy­
wróci ć .  Włożyć do gorącej wody, przez 
chwi l ę  go tować, mi eszając . Jeszcze raz 
dobrze oczyści ć (dobrze oczyszczone j e ­
l i to wygl ąda j a k  j edwab) . Polędwicę 
z krowy poc i ąć na mniej klięcej dwucen ty­
me trokle paski i napełn i ć  n i mi j el i to ,  
n i e  nabijając zbyt mocn o .  Zawiązać jeden 
z końców i 1d ać osoloną wodę, ale n i e  za 
dużo, gdyż ;>odczas grzani a  je l i  to s i ę  
kurczy i może pęknąć . Zawiązać drugi 
kon i e c  i włożyć do gorącej wody. Gotować 
tak długo, aż mi ęso będzi e dobre . 

Ciekawym tematem, który warto poru­
szyć i poświęcić J:JU trochę miejsca jest 
jedzenie psiego mięsa . tfieliczne plemio­
na jadały j e  przy spec j alnych okazjach, 
różnego rodzaju święt=h i ceremoniach . 
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Zdarzały się j ednak  ;Jlemiona, c.lla kt6-
rych rrrięso psa stanowiło normalne poży-
1.-ienie (mniej więce j  takie, jak dzisiaj 
dla nas kurczak) . Talci.m plemieniem byli 
na przykład Indianie Arapaho . Thomas 
J. Farnham w swych "Podróża.oh po wiel­
leich zachodnich preriach . . .  " wspomina, 
że "posiadali oni l Arapaho l dużą ilość · 

koni , mułów, psów i owiec . Psy specjal­

nie tuczyli i jedl i .  St<:d '.i'Zięła się 
j edna z nazw Arapahów , Jedzący Psy . "] 
Podobnie pisze też James· Mooney ." "Reli­
gii Tańca Ducha . . .  " :  "nazwa Seretika 
nadana Arapahom przez . Komanczów i Szo­
szonów oznacza jedzący psy • 1 14 A. L. Kro­
e ber w swej książce "Arapahowie" także 
pisze o jedzeniu przez nich psiego mię­
sa: "�/ czasie ceremonii towarzyszącej 
zmianie właściciela świętej torby używa­
ne j do ozdabiania bizonich skór i namio­
tów, gotowano w całości małego psa. 115 

Przez niektórych Arapahów psy uważa­
ne są za przysmak do dzisiaj . Jeszcze 
w roku 1 941 jeden z nich opowiadał sio­
strze Hilger: "Podczas Tańca Słońca ZOJK­
sze jemy psy . Sam ostatnio zabiłem mło­
dego szczeniaka. Mięso było naprawdę 
przepys=e . "  Inny opowiadał : "Szczenia­

ki jedliśmy zanim one same zaczęły co­
�<olwiek jeść . Były obierane tak jak 
kury ; usuwano im wnętrzności , obcinano 
kończyny i gotowano . Jadłem je i smako­
wały wyśmienicie ,  jak wieprzowe mięso . 
Chyba dlatego niektórzy j edzą je do 
dzisiaj . 116 

Przypisy : 
1 .  Sister M. Inez Hilger. Arapaho Chi l d  

l i fe and i ts cul tural backgroun?� · 
\lashington 1 952 . 

2 .  Przepisy te t:::rieściła •• s·o01e j �siążce 
Sister 11. Inez Hilger. j .  w .  

2 .  Thomas J .  i"a.'"':1ham Tra vels i n  the 
great pra i ri �s .  the Aaahuac and Rocky 
lJoun ta i n s ,  and in the Oregon terri to­
ry, 1 839 . vol . 28 .  1 904-7 .  

4 .  Jan:es �1ooney . 'I h e  G h o s  t Dance re l i ­
gl on and the Si oux outbreak of 1 890 . 
Washington 1 396 .  5 . Alfred L .  Ąroeber. The Arapa h o .  Nowy 
York 1 902 . 

6 .  S ister :�. Inez i-Iilger . Arapaho chl l d  
l i fe . . .  j . w .  

Pm..yższe informacje na pewno poruszy­
ły niejednego 1..-iel biciela Indian . Dlate­
sa dla równowng::. ." następnym Ta·łlacL'1ie 
przedstawię poż-.rwienie typowo jarskie . 
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uzupełnienia powyższego tekstu 

2 WJ.ewiórki 
n.ąka 
6 łyzek stołowych 
2 szklanki wody 
sól i pieprz do smaku 

Wiewiórki podzielić na porcje 1 mocno 
obtoczyć w mące . Dwie łyżki tłuszczu 
zagrzać na patelni , przełożYć do niej 
wiewiórlei i smażyć , aż zbrązowieją . Wy­
jąć je z patelni , wlać '"odę i zagoto­
wać . Wiewiórki polać resztą tłuszczu 
i położyć z powrotem na patelni . Zaniej­
szyć ogień, przykryć i gotować aniej 
więce j przez godzinę , aż r.Ii.ęso odejdzi 
od kośc i .  

łyżeczki 
łyżeczki pieprzu 

Do mąki kukurydzianej ."bić jajko, dodać 
soli oraz pieprzu i wymieszać . WłożYć do 
tego żabie udka. �la wielkiej patelni 
nagrzać ole j , przełożyć do niej żabie 
udka i smażyć przez 25 minut , co chwilę 
przewracając , aby z brązowiały ze wszyst­
kich stron. 

1 królik 
mąka 
woda 
sól 
tłuszcz wieprzowy 

Królika dobrze oczyścić ,  ur.:yć , po «roi 
i ·"sadzić do · .. ody . Gotować tai< długo , aż 
z:niGknie . Prze łożyć królika :1a patelnię 
wys:narowaną wieprzowym tłuszczem, ;:-osy­
pać mąką, posolić i usmażyć . 
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K3L\ZKI KSI.\1XI KSI4ŻKI KSlĄZKI KSIĄżKI KSIĄZKI KSWX! KSIĄżla KSL\ŻKI 
Swiat antropologii . 

Ks14żk,a ta r.oi!rtała poiiiTifiana jako 
II)'IJi;ematyczny wykład problematyki i me­
tod antropologii społecznej i kulturo­
wej ,  dyscypliny od niedawna wprowadzonej 
do nauki polskiej w przedstmdonej tu 
poataoi. Jest zatem adreaovana przede 
Wszystlc1m do studentcSw socjologii oraz 
kierunkóv pokrewnych: historii, psycho­
logii, filologii, filozofii itd. 

ICaiążka zoatała podzielona na dwie 
ozęlioi. Pierwsza jest podwięcona Blm!łj 
ana.llzie dyscypliny, ma dostarozyó nie­
jako oglądu �. Druga ma ulea­
zad pewien zakres wiedzy pozytywnej ,  
lct6t'lł dzięki jej badaniom �; 
prezentuje WJtal.enia. empiryczne osiąg­
nięte w oiągu stulecia jej trwmrl.a.. Ta 
wiedza. empiryczna. dotyoą przede 'lfBzya1;­
k:im społec� pien«Jtnego : zbioro­
wości zarówno 'lfBpólc�ch czy żyjących 
do nied&ma, jak i dawno już wymarłych. 

Antropologia jest w zasad%.ie l1&.lk:ą 
akademicką, co znaczy, że jako ca.łośd 
nie stawia. sobie celów praktycznich, 
choo jeden z jej działów, antropoloita 
stosowana, obraca. się właśnie wokół 
praktycznych zadaz1. \łiedza teoretyczna. 
stworzona przez badaczy akademickich by­
wa. oozywidoie wykorzystywana do · celcSw 
praktycznych, w zasadzie jednak cele 
antropologii maj4 charakter poznawczy. 
Pcxl.stawowym :r.Maniem tej eyscypUn:y jest 
wit:Q wykraczailie poza potocZillł wiedzę 
o kulturowym zróżnicOW&liu ludzkodci ;  ma 
ona dostaroza6 infonuaoji,  a. także in­
terpretacji ustalonych faktcSw; jej zada­
niem jest także stvarzanie perspektyw 
obserwacji zjawisk, lct6rych nie rooże 
da6 mylilenie potoczne. 

Antropologia w ostatnich latach 
jest olcretflana. jako nauka szczególnie 
wyzwalająca; ma ona wyzwal.M od stereo­
typów etnicznych, przesądcSw rasowych 
i uprzeded narodowych. Tę wyzwalająo4 
ftmkoję antropologia pełni poprzez in­
tensywne oddziałyvanie poglądów, założeń 
i prądów mylilewych obowi.4zujących w tej 
nauce na świadomośó potocZil4. 

Wa.ż:zym zadaniem antropologii jest 
też poszerzanie horyzontów przez wprowa­
dzenie do doświadczenia odbiorców jej 
dzieł wiedzy o różnorodności . ludzkiej 
wpływającej na postawy wobec kulturowej 
obcości . 

(ze 'WBtępu) 
48 

Hopiewie dostarczaj4 ciekmoty przy­
kład struktury mat:ry l.ineame j . Ze wzglę­
du na. miejsce zamieszkania dziadek ze 
strony JD!rl;ld. jest tu zwykle bliżej swo­
jego wnuka, często kieruje nim podczas 
zdobywlmia wiedzy oraz w innych spra­
wach. I>zil5dek ze strony ojca ma podobv 
stoBUnek do chłopca. lecz ze względu na. 
inne miejsce Ulllieszkania ma MSWyezaj 
oniej okazji do zajmovania się wnukiem. 
Ten dz:i.adek pozostaje ze svoimi liiii1kzn1 
" stostmku :l:llrtobliwym. Może ich polewad 
ll'od4 i sadzad na. ŚIIiegu. t.arlobHwy st<>­
sunek ł4ozy rótmieś oężoeyznę z siostra­
mi jego żon:T, CZJ'li sZlmgierk:nml. . 

Babcie traktuj4 Wil\IOzęta z życzH­
wościlł i m1łośc!4. Matka. ���atki zajmuje 
pozycjff dtW.nującllł w rodzinie prowadv.ą­
cej 'lfBpólne goapod.arst....o , okazuje się 
j e j  więo szacunek i posłuezeństwo. Matka 
ojca jest za to bliże j zv+ązana � wnu­
czętani :1. okazuje 1m wit:Qej uczucia. Ja­
ko kobieta z rodu ojca ma, podałnie jak 
j e j  córki , CZTli siostry ojca, ważlly 
społecznie żartoblilo!Y stosunek do swoich 
wnuków. 

Stosunek ciotki do bratanków obojga 
płci jest jedn!ł z najbardziej interesu­
jących i najważniejszych relacji :rodzin-­
nych w życiu Hopiów. 'lie WBzylftkich naj­
istotniejszych IIIOIIIellta.ch życia, we wszy­
stkich ceremoni.ach obrzędowych siostra 
ojca odgrywa wał.:rl4 rolę. Istnie je bardzo 
bliski związek między ni4 a jej bra;tao­
ld.em; związek ten ma roocne zabarvienie 
seksualne mimo żartobliwego charakteru. 
'li chwili małżeństwa chłopca Biostran oj­
ca wolno krytykowa6 :pannę młodlł, a vszy­
stkie kobiety z grupy domowej i z klanu 
o jca roogą nawet �6 na ludzi domo­
we j  grupy ojca i pomazaó jego Jd-eo.me 
błotem , aby pokazać jak bardzo obawiają 
się chłopca. Ta demonstracja zazdrości 
jest dą.żeniem do nadania bardziej bez­
poBrednie j fol"'IIY żartom między chłopcem 
a siostrami ojca i ich męża.. Ci ostatni 
84 nazywani "dziadkami" i jako tacy mają 
prmro przy lada okazji wytarza6 chłopca 
w śniegu lub zrobió IW inny złośliwy 
żart . Mążowie sióstr ojca robią wit:Q 
złośliwe żarty , grożąc kastrac ją chłopcu 
pod zarzutem dobierania się do ciotek, 
ich żon. 
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Stosunki między ciotk<ł 1 bratankiem 
84 pełne serdecznośoi ,  mogą � pro­
wadz.ió do zwi�dw seksualnych. Bywaj4 
przenoszone na stosuki llliędzy jej córk<ł 
a. kuzynem przeciwległym. Ta może go wy­
bierl!Ó jako ulubionego partnera do tańcA 
rootyla lub do innych tańców. Stosunki te 
dotycZlł zarówno rodzonych sióstr ojca, 
jak i jego sióstr klanowych, a. także ich 
mężów i córek . 

Systemy pakrewielistwa nie 'o'14t4 się 
z podziałem na pokolenia. ZasadA podzia­
łu na pokolenia obowiązuje przy oblicza­
niu pokrewieństwa od ·  strony ojca. Pod­
� klasyfikowzlnia krewnych 1 powinl:r­
watych 84 raczej linie pionowe (rodowe) 
nil poziane (pokoleniowe) . Ponieważ 
dziedziczenie jest matrylinearne, pozy­
c ja mężczyzny w strukturze linea.żowej 
jest inna niż pozyc ja kobiety. Brat bab­
ki ze strony matlei należy do tej samej 
kategorii , co brat i wuj . L:ineaże ojca 
i ina.tki 84 traktowane łącznie. 

Jednostką społeczną więksZlł od 11-
nea.żu jest klan, do którego należy się 
przez matkę . Dale j roz.szerza się na ze­
spół współdziałających klanów, czy li 
fratrię. Lineaże, klany 1 fratrie mają 
charakter egzogll111iCZl!Y. Ponieważ te same 
klany i grupy klanów (fratrie) żyją 
w różnych wioskach, każdy Hopi w mo­
mencie narodzin ma wielu krewnych , 
z którymi nie łączy go w istocie :i'.Bdna 
genealogiczna (biologiczna) więi . Naj­
ważniejsze jest dzied7..:l.czone po matce 
pokrewiedstwo z własnym klanem, a. nastę­
pnie z klanem o jca (lub też ojca matki) 
oraz 11łasną fratri4. Ponadto istnieje 
wśród Hopidw kategoria ojcdw obrzędo­
wych; ojciec obrzędowy jest wybierany 
z kręgu kre-.mych pozaklanowych. 'i ten 
sposób povata.je pokrewieństwo między 
chłopcem a klanem i fratrią ojca o� 
dowego . Również :r:.na.chor , który wyleczył 
kogoś z ciężkiej choroby, rooże adoptować 
pac jenta do mrojego klanu i fratrii .  

Pojęcie ojca jest rozszerzone na 
wodza wioski , a także na kapłanów. Nie 
tylko zresz-t<l Mat społeczny, ale ró� 
nież świat przyrody jest opisyvany v ka­
tegoriach pokre'rlieństwa. Słońce jest na­
zy;mne ojcem, ziemia i kukurydza matk<ł, 
a paj� babką. Gatunki roślin lub zvie­
rząt określających klany � często nazy­
wane o jcem, matką lub wujem przez wszy�t­
tkich członków danego klanu . 
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li eytrtemie społecznym Hopiów stop­
nie zażyłości (bliskości interpretovBnej 
w kategoriach pokrewieństwa) klasyfikuje 
się w następujący sposób: 

1 .  Najbliższa rodzina pierrlastkowa. 
2 .  Siostry matki oraz ich dzieci . 
J. Inni członko'rlie dużej rodziny. 
4. iiłasny klan. 
5. Rodzina o jca. 
6. iiłBBna fratria. 
7. Klan i fratria o jca. 
8. Klan i fratria o jca obrzędowego . 
9. Klan i fratria znachora. 

Zakaz zawierania małżeństw obej!l1lje 
piei"'riSeych 6 grup. Związki takie uznane 
byłyby za kazirodcze. Teoretycznie zaka­
zane, ale w praktyce tolerowane 84 ma.ł­
żeńst'rla w obrębie grupy 7,  a zupełnie 
doZ'riOlone w obrębie dw6ch ostatnich ka­
tegorii. 

Najbliższe i najistotniejsze jest 
pokrewieństwo między siostrami , czyli 
córkami jedne j matki , razem mieszkający­
mi i prowadzącymi dcm. 

Dla Hopiów system pok:rewieńst-.m 
jest najważniejszym elementem struktury 
społeczne j . Słowem, świat społecZl!Y 
(i nie tylko społecZl!Y) jest widzian:y' 
przez pryznat systemi pok:rewi� 
Jest to system klBByfikacyjny: ojciec· 
i jego bracia 84 określani tym samym 
terminem, podałnie matka i jej siostry . 
Jednakże w obrębie poszczególnych gene­
rac ji k:rewn:ych występuje duża różnorod­
n<JŚĆ .  Istnieją odrębne terminy na okre­
ślenie dl'liadka i babki ,  również ich ro­
dzeństwo jest klasyfikowane odmiennie , 
według różnych kryteriów. Innymi termi­
nami określa się brata matki i siostrę 
ojca. Jednakowo określa się niektórych 
kre'rlnych rlęcej niż jednej generac ji : 
męża siostry ojca nazyva się również 
dziadkiem. WiadOIOO jednak , że nie jest 
on dziadkiem praW.ziwym. Identyczność 
terminów nie pociąga za sobą całkowitego 
utożsamiania osób, wręcz przeciwnie. Po­
nadto istnieje rod7..eńst'rlo rzeczy'rliste 
i klanowe . Hopiewie stanowię przykład 
szeroko rozpowszechnionego zjawiska nie­
";godności terminologii pokrewieńst'rla 
z rzeczywistymi stosunkami i odczuciami 
ludzi tej terminologii używających . 

( fragment ksiąijd )  

Ewa Nowicka: S ... i a t  czlolłi eka - śvi a t  k u l ­
tury. PWN .  'll'arszawa 1 991 .  
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wyższym adresem l u b  n a  k o n t o  < zi e l o n y m  
b l a n k i etem - t a n i e j ) :  

T I P  I ,  l1ar ek tfac ioł ek, 
u l .  !:.a.,kova 3 

64 - 050 W i e l ichave 

GIW-ss v W i e l ichavie 

NR 96 3549-56531 -1 36-61 
U W A G A : H i e  w y sy ł amy k s iążek ' za zal icze­
niem p o cz t o v y m '  gdy± koszt zab iegów 
p o c z t o w ych z t y m  zv ia.,zan ych v y n o s i  d o ­
d a t k o v o  1 0 - 1 5  t y s .  zł . ( zależnie od v a g i  
L v ar t o �ci przesył k i ) ,  Je� l i  k o muś o d p o ­
v i ada j edna k  t a  f o r m a ,  pr oszę zaznaczyć , 

1 9 93 W I OS N A  N r  1 ! 2 1 ) T A W A C I N  

TAWAC I N  u kazu j e się c z t e r y  r az y  Y r o ku . 
Cena deta l iczna j ednego n u me r u  vynosi 
1 5 . 000 zł , v pren umeracie - 1 2 . 000 zł 
( razem z o p ł a t ą  pocztovą l .  Prenumerata 
na rok wynosi 48. 000 zł . 

O f eruj emy ponadto �o�livo�� w p ł yn i ęc i a 
na o bn i ż eni e ceny prenumer a t y  p o p r zez 
z a p renumerowanie pod wspólny adres co 
n a j m n i e j  2 egzemplarzy TAWAC I NU .  
Udzielone b o n i f i k a t y  powodu j ą  vóvczaa 
o b n iżenie ceny do : 

l 
l i 
l 
i 

i l o�ć cena cena p r enumeraty 
egz. l egz. l egz. V 1 993 

l 1 2 . 000 zł 48. 000 zł 
2 l l . 500 zł 4 6 . 000 zł 

3 - 4  l l .  000 zł 44. 000 zł 
5-9 10. 500 z ł  42. 000 zł 

od 10 1 0 . 000 zł 40. 000 zł 

W p ł a t y  należy k ierov ać na konto : 

l1 A R E:K !1AC IOŁEK, T I P I  . 
Ul.. Ł.ĄKOWA 3 

64-050 WI ELICHOWO 

Gi B W� BS W W I EL I CHOW I E  

NR 963549-56531 -1 36-61 
Prosimy o dokł adne i czyt e l n e  poda v a n i e  
adresu na przeka�ie o r a z  czego do tyczy 
vpł a t a .  Jeśli nie ma inn ych oznaczeń 

·ąs y ł  a my numer TAliAG I N U  będący a k u r a t  
v s p rzedaży. Przy zmianie adresu p r o s i m y  
o i n f o r m ac j ę .  

Wszystkich czekających na. zamówione ka­
sety z tradycyj114 muzyką indiańską bar­
dzo przepraszBl!l za. ta.k długi czas ocze­
kiwania.. Związane jest to z nieoczekiwa­
nie wielką 1lo!1cią zamówień. Prędze j czy 
późni e j  jednak każdy je otrzyma. 
W związku z bardzo wysokimi opłatami 
pocztowymi (opłata. pocztowa przy prze­
syłce jedne j kasety warto!1ci 1 6 . 000zl 
wynosi dodatkowo 1 5 .  OOOzl i rośnie wra.z 
z wartością przesyłki) co jest niekiedy 
niemi łym zaskoczeniem przy Olibierze za­
mówionych kaset ora.z wyższą ceną czys­
tych kaset , następuje zmiana. cen. I ta.k : 
Cena jedne j kasety z tradycyj114 muzyką 
indiańską wynosi .20 . 000zl . Przy zamówie­
niu minimum d�ch kaset , pokrywam wszel­
kie koszty przesyłki . 
Jedną kasetę można zamówi6 przesy ł a j ąc  
23. 000zl przekazem. 
'lf. Karnabal. , Szkolna 9, 62--069 Pal �zie 

NIE PRZESYŁAC P I ENI ĘDZY W L I ST A C H  ! 
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T A W A C I N  Nr 1 < 2 1 > W I OS N A  1 99 3  5 1  


